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	ESKA­LUS — ksią­żę pa­nu­ją­cy w We­ro­nie
	PA­RYS — mło­dy We­ro­neń­czyk szla­chet­ne­go ro­du, krew­ny księ­cia
	MON­TE­KI, KA­PU­LET — na­czel­ni­cy dwóch do­mów nie­przy­ja­znych so­bie
	STA­RZEC — stry­jecz­ny brat Ka­pu­le­ta
	RO­MEO — syn Mon­te­kie­go
	MER­KU­CJO — krew­ny księ­cia
	BEN­WO­LIO — sy­no­wiec Mon­te­kie­go
	TY­BALT — krew­ny Pa­ni Ka­pu­let
	LAU­REN­TY — oj­ciec fran­cisz­ka­nin
	JAN — brat z te­goż zgro­ma­dze­nia
	BAL­TA­ZAR — słu­żą­cy Ro­mea
	SAM­SON, GRZE­GORZ — słu­dzy Ka­pu­le­ta
	ABRA­HAM — słu­żą­cy Mon­te­kie­go
	AP­TE­KARZ
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    PRO­LOG1


Prze­ło­żył Jan Ka­spro­wicz




Dwa ro­dy, za­cne jed­na­ko i sław­ne — 
Tam, gdzie się rzecz ta roz­gry­wa, w We­ro­nie, 
Do no­wej zbrod­ni pcha­ją zło­ści daw­ne, 
Pla­miąc szla­chet­ną krwią szla­chet­ne dło­nie 

 


Z łon tych dwu wro­gów wzię­ło bo­wiem ży­cie, 
Pod naj­strasz­liw­szą z gwiazd, ko­chan­ków dwo­je; 
Po peł­nym przy­gód nie­szczę­śli­wych by­cie 
Śmierć ich stłu­mi­ła ro­dzi­ciel­skie bo­je. 

 


Tej ich mi­ło­ści prze­bieg zbyt bo­le­sny 
I jak się oj­ców nie­na­wiść nie zmie­nia, 
Aż ją za­koń­czy dzie­ci zgon przed­wcze­sny, 
Dwu­go­dzin­ne­go tre­ścią przed­sta­wie­nia, 

 


Któ­re otocz­cie cier­pli­wy­mi wzglę­dy, 
Jest w nim co złe­go, my usu­niem błę­dy... 

 



















  
    AKT PIERW­SZY






SCE­NA PIERW­SZA



Plac pu­blicz­ny. Wcho­dzą Sam­son2 i Grze­gorz uzbro­je­ni w tar­cze i mie­cze.



SAM­SON


Da­li­pan, Grze­go­rzu, nie bę­dziem dar­li pie­rza.





GRZE­GORZ


Ma się ro­zu­mieć, bo­by­śmy by­li zdzier­ca­mi.





SAM­SON


Ale bę­dzie­my dar­li ko­ty, jak z na­mi za­drą.





GRZE­GORZ


Kto ze­chce za­drzeć z na­mi, bę­dzie mu­siał za­drżeć.





SAM­SON


Mam zwy­czaj dra­pać za­raz, jak mię kto roz­ru­cha.





GRZE­GORZ


Tak, ale nie za­raz zwy­kłeś się dać roz­ru­chać.





SAM­SON


Te psy z do­mu Mon­te­kich roz­ru­chać mię mo­gą bar­dzo ła­two.





GRZE­GORZ


Roz­ru­chać się ty­le zna­czy co ru­szyć się z miej­sca; być wa­lecz­nym jest to stać nie­po­ru­sze­nie: poj­mu­ję więc, że skut­kiem roz­ru­cha­nia się twe­go bę­dzie - drap­nię­cie.





SAM­SON


Te psy z do­mu Mon­te­kich roz­ru­chać mię mo­gą tyl­ko do sta­nia na miej­scu. Bę­dę jak mur dla każ­de­go męż­czy­zny i każ­dej ko­bie­ty z te­go do­mu.





GRZE­GORZ


To wła­śnie po­ka­zu­je two­ją sła­bą stro­nę; mur dla ni­ko­go nie­strasz­ny i tyl­ko sła­bi go się trzy­ma­ją.





SAM­SON


Praw­da, dla­te­go to ko­bie­ty, ja­ko naj­słab­sze, tu­lą się za­wsze do mu­ru. Ja też od­trą­cę od mu­ru lu­dzi Mon­te­kich, a ko­bie­ty Mon­te­kich przy­prę do mu­ru.





GRZE­GORZ


Spór jest tyl­ko mię­dzy na­szy­mi pa­na­mi i mię­dzy na­mi, ich ludź­mi.





SAM­SON


Mniej­sza mi o to, bę­dę nie­ubła­ga­ny. Po­biw­szy lu­dzi, wy­wrę wście­kłość na ko­bie­tach: rzeź mię­dzy ni­mi spra­wię.





GRZE­GORZ


Rzeź ko­biet chcesz przed­się­brać?





SAM­SON


Nie ina­czej: wtło­czę miecz w każ­dą po ko­lei. Wia­do­mo, że się do lwów li­czę.





GRZE­GORZ


Tym le­piej, że się li­czysz do zwie­rząt; bo gdy­byś się li­czył do ryb, to był­byś pew­nie sztok­fi­szem3. Weź no się za in­stru­ment4, bo oto nad­cho­dzi dwóch do­mow­ni­ków Mon­te­kie­go.





Wcho­dzą Abra­ham i Bal­ta­zar5.



SAM­SON


Mój gi­wer6 już do­by­ty: za­czep ich, ja sta­nę z ty­łu.





GRZE­GORZ


Gwo­li dra­pa­nia?





SAM­SON


Nie bój się.





GRZE­GORZ


Ja bym się miał bać z two­jej przy­czy­ny!





SAM­SON


Miej­my pra­wo za so­bą, niech oni za­czną.





GRZE­GORZ


Mar­sa im na­sta­wię7 prze­cho­dząc; niech go so­bie, jak chcą, tłu­ma­czą.





SAM­SON


Nie jak chcą, ale jak śmią. Ja im gę­bę wy­krzy­wię; hań­ba im, je­śli to ścier­pią.





ABRA­HAM


Skrzy­wi­łeś się na nas, mo­ści pa­nie?





SAM­SON


Nie ina­czej, skrzy­wi­łem się.





ABRA­HAM


Czy na nas się skrzy­wi­łeś, mo­ści pa­nie?





SAM­SON


do Grze­go­rza

Bę­dzie­my–ż mie­li pra­wo za so­bą, jak po­wiem: tak jest?





GRZE­GORZ


Nie.





SAM­SON


Nie, mo­ści pa­nie; nie skrzy­wi­łem się na was, tyl­ko skrzy­wi­łem się tak so­bie.





GRZE­GORZ


do Abra­ha­ma

Za­czep­ki waść szu­kasz?





ABRA­HAM


Za­czep­ki? nie.





SAM­SON


Je­że­li jej szu­kasz, to je­stem na wa­ści­ne usłu­gi. Mój pan tak do­bry jak i wasz.





ABRA­HAM


Nie lep­szy.





SAM­SON


Niech i tak bę­dzie.





Ben­wo­lio uka­zu­je się w głę­bi.



GRZE­GORZ


na stro­nie do Sam­so­na

Po­wiedz: lep­szy. Oto nad­cho­dzi je­den z krew­nych me­go pa­na.





SAM­SON


Nie ina­czej; lep­szy.





ABRA­HAM


Kła­miesz.





SAM­SON


Do­bądź­cie mie­czów, je­śli ma­cie ser­ca. Grze­go­rzu, pa­mię­taj o swo­im pchnię­ciu.





BEN­WO­LIO


Od­stąp­cie, głup­cy; scho­waj­cie mie­cze do po­chew. Sa­mi nie wie­cie, co ro­bi­cie.

Roz­dzie­la ich swo­im mie­czem.





Wcho­dzi Ty­balt.



TY­BALT


Cóż to? krzy­żu­jesz oręż z pa­rob­ka­mi? 
Do mnie, Ben­wo­lio! pil­nuj swe­go ży­cia. 

 





BEN­WO­LIO


Przy­wra­cam tyl­ko po­kój. Włóż miecz na­zad 
Al­bo wraz ze mną roz­dziel nim tych lu­dzi. 

 





TY­BALT


Z go­łym orę­żem po­kój? Nie­na­wi­dzę 
Te­go wy­ra­zu, tak jak nie­na­wi­dzę 
Sza­ta­na, wszyst­kich Mon­te­kich i cie­bie. 
Broń się, nik­czem­ny tchó­rzu. 

 





Wal­czą. Nad­cho­dzi kil­ku przy­ja­ciół obu par­tii i mie­sza­ją się do zwa­dy; wkrót­ce po­tem wcho­dzą miesz­cza­nie z pał­ka­mi.



PIERW­SZY OBY­WA­TEL


Ho­la! ber­dy­szów! pa­łek!8 Da­lej po nich! 
Precz z Mon­te­ki­mi, precz z Ka­pu­le­ta­mi! 

 





Wcho­dzą Ka­pu­let i Pa­ni Ka­pu­let9



KA­PU­LET


Co za ha­łas? Po­daj­cie mi dłu­gi 
Mój miecz! hej! 

 





PA­NI KA­PU­LET


Ra­czej ku­lę; co ci z mie­cza? 

 





KA­PU­LET


Miecz, mó­wię! Sta­ry Mon­te­ki nad­cho­dzi. 
I szyd­nie10 swo­ją klin­gą mi urą­ga. 

 





Wcho­dzą Mon­te­ki i Pa­ni Mon­te­ki.



MON­TE­KI


Ha! nędz­ny Ka­pu­le­cie! 

 


do żo­ny


Puść mnie, pa­ni. 

 





PA­NI MON­TE­KI


Nie pusz­czę cię na krok, gdy wróg przed to­bą. 

 





Wcho­dzi Ksią­żę z or­sza­kiem.



KSIĄ­ŻĘ


Za­pa­mię­ta­li nie­sfor­ni pod­da­ni, 
Bez­cze­ści­cie­le brat­niej sta­li! Cóż to, 
Czy nie sły­szy­cie? Lu­dzie czy zwie­rzę­ta, 
Co wście­kłych swo­ich gnie­wów żar ga­si­cie 
W wła­snych żył swo­ich źró­dle pur­pu­ro­wym; 
Pod ka­rą tor­tur wy­puść­cie na­tych­miast 
Z dło­ni skrwa­wio­nych tę broń bun­tow­ni­czą 
I po­słu­chaj­cie te­go, co ni­niej­szym 
Wasz roz­ją­trzo­ny ksią­żę po­sta­na­wia. 
Do­mo­we star­cia, z mar­nych słów zro­dzo­ne 
Przez was, Mon­te­ki oraz Ka­pu­le­cie, 
Trzy­kroć już spo­kój mia­sta za­kłó­ci­ły, 
Tak że po­waż­ni wie­kiem i za­słu­gą 
Oby­wa­te­le we­roń­scy mu­sie­li 
Po­rzu­cić swo­je wy­god­ne przy­bo­ry 
I w sta­re dło­nie sta­re ująć mie­cze, 
By za­rdze­wia­łym ostrzem za­rdze­wia­łe 
Nie­chę­ci wa­sze prze­ci­nać. Je­że­li 
Wznie­ci­cie kie­dyś waśń po­dob­ną, 
Za­męt po­ko­ju opła­ci­cie ży­ciem. 
A te­raz wszy­scy ustąp­cie nie­zwłocz­nie. 
Ty, Ka­pu­le­cie, pój­dziesz ze mną ra­zem; 
Ty zaś, Mon­te­ki, przyj­dziesz po po­łu­dniu 
Na ra­tusz, gdzie ci do­kład­nie w tym wzglę­dzie 
Dal­sza ma wo­la oznaj­mio­na bę­dzie. 
Jesz­cze raz wzy­wam wszyst­kich tu obec­nych 
Pod ka­rą śmier­ci, aby się ro­ze­szli. 

 





Ksią­żę z or­sza­kiem wy­cho­dzi. Po­dob­nież Ka­pu­let, Pa­ni Ka­pu­let, Ty­balt, oby­wa­te­le i słu­dzy.



MON­TE­KI


Kto wsz­czął tę no­wą zwa­dę? Mów, sy­now­cze, 
Był żeś tu wte­dy, gdy się to za­czę­ło? 

 





BEN­WO­LIO


Nie­przy­ja­cie­la na­sze­go pa­choł­cy 
I wa­si już się bi­li, kie­dym nad­szedł; 
Do­by­łem bro­ni, aby ich roz­dzie­lić: 
Wtem wpadł sza­lo­ny Ty­balt z go­łym mie­czem, 
I har­de zio­nąc mi w uszy wy­zwa­nie, 
Jął się wy­wi­jać nim i siec po­wie­trze, 
Któ­re świsz­cza­ło tyl­ko szy­dząc z mar­nych 
Je­go za­ma­chów. Gdy­śmy tak ze so­bą 
Cię­cia i pchnię­cia za­mie­nia­li, zbiegł się 
Więk­szy tłum lu­dzi; z obu stron wal­czo­no, 
Aż ksią­żę nad­szedł i roz­dzie­lił wszyst­kich. 

 





PA­NI MON­TE­KI


Lecz gdzież Ro­meo? Wi­dział żeś go dzi­siaj? 
Jak­że się cie­szę, że nie był w tym star­ciu. 

 





BEN­WO­LIO


Go­dzi­ną pier­wej, nim wspa­nia­łe słoń­ce 
W zło­tych się oknach wscho­du uka­za­ło, 
Tro­ski wy­gna­ły mię z da­la od do­mu 
W sy­ko­mo­ro­wy11 ów gaj, co się cią­gnie 
Ku po­łu­dnio­wi od na­sze­go mia­sta. 
Tam, już tak ra­no, syn wasz się prze­cha­dzał. 
Le­d­wiem go uj­rzał, po­bie­głem ku nie­mu; 
Lecz on, spo­strze­gł­szy mię, skrył się na­tych­miast 
I w naj­ciem­niej­szej ukrył się gę­stwi­nie. 
Po­ciąg ten je­go do od­osob­nie­nia 
Mie­rząc mym wła­snym (ser­ce na­sze bo­wiem 
Jest naj­czyn­niej­sze, kie­dy­śmy sa­mot­ni), 
Nie prze­szka­dza­łem mu w je­go du­ma­niach 
I w in­ną stro­nę się uda­łem, chęt­nie 
Stro­niąc od te­go, co rad mnie uni­kał. 

 





MON­TE­KI


Nie­raz o świ­cie już go tam wi­dzia­no 
Łza­mi po­ran­ną mno­żą­ce­go ro­sę, 
A chmu­ry — swe­go ob­li­cza chmu­ra­mi, 
Ali­ści le­d­wo na naj­dal­szym wscho­dzie 
We­so­łe słoń­ce sprzed ło­ża Au­ro­ry12 
Za­czę­ło ścią­gać cie­ni­stą ko­ta­rę, 
On, ucie­ka­jąc od wi­do­ku świa­tła, 
Co tchu za­my­kał się w swo­im po­ko­ju; 
Za­sła­niał okna przed ja­snym dnia bla­skiem 
I sztucz­ną so­bie ciem­ni­cę utwa­rzał. 
W czar­ne bez­dro­ża du­sza je­go zaj­dzie, 
Je­śli się na to le­kar­stwo nie znaj­dzie. 

 





BEN­WO­LIO


Sza­now­ny stry­ju, znasz–że po­wód te­go? 

 





MON­TE­KI


Nie znam i z nie­go wy­do­być nie mo­gę. 

 





BEN­WO­LIO


Wy­ba­dy­wał żeś go ja­kim spo­so­bem? 

 





MON­TE­KI


Wy­ba­dy­wa­łem i sam, i przez dru­gich, 
Lecz on je­dy­ny po­wier­nik swych smut­ków. 
Tak im jest wier­ny, tak za­mknię­ty w so­bie, 
Od otwar­to­ści wszel­kiej tak da­le­ki 
Jak pą­czek kwia­tu, co go ro­bak gry­zie, 
Nim świa­tu won­ny swój kie­lich roz­to­czył 
I peł­ność swo­ją roz­wi­nął przed słoń­cem. 
Gdy­by­śmy mo­gli dojść tych trosk za­rod­ka, 
Nie zbra­kło­by nam za­rad­cze­go środ­ka. 

 





Ro­meo uka­zu­je się w głę­bi.



BEN­WO­LIO


Oto nad­cho­dzi. Od­stąp­cie na stro­nę; 
Wy­rwę mu z pier­si cier­pie­nia ta­jo­ne. 

 





MON­TE­KI


Obyś w tej spra­wie, co nam ser­ce ra­ni, 
Mógł być szczę­śliw­szym od nas! Pójdź­my, pa­ni. 

 





Wy­cho­dzą Mon­te­ki i Pa­ni Mon­te­ki.



BEN­WO­LIO


Dzień do­bry, bra­cie. 

 





RO­MEO


Jesz­cze–ż nie po­łu­dnie? 

 





BEN­WO­LIO


Dzie­wią­ta bi­ła do­pie­ro. 

 





RO­MEO


Jak nud­nie 
Wlo­ką się chwi­le. Moi–ż to ro­dzi­ce 
Tak spiesz­nie w tam­tą zbo­czy­li uli­cę? 

 





BEN­WO­LIO


Tak jest. Lecz cóż tak chwi­le two­je dłu­ży? 

 





RO­MEO


Nie­po­sia­da­nie te­go, co je skra­ca. 

 





BEN­WO­LIO


Mi­łość więc? 

 





RO­MEO


Brak jej. 

 





BEN­WO­LIO


Jak to? brak mi­ło­ści? 

 





RO­MEO


Brak jej tam, skąd bym pra­gnął wza­jem­no­ści. 

 





BEN­WO­LIO


Nie­ste­ty! Cze­muż, zda­jąc się nie­bian­ką, 
Mi­łość jest w grun­cie tak sro­gą ty­ran­ką? 

 





RO­MEO


Nie­ste­ty! Cze­muż, z za­sło­ną na skro­ni, 
Mi­łość na oślep za­wsze cel swój go­ni! 
Gdzież dziś jeść bę­dziem? Ach! Był tu po­dob­no 
Ja­kiś spór? Nie mów mi o nim, wiem wszyst­ko. 
W grze tu nie­na­wiść wiel­ka, lecz i mi­łość. 
O! wy sprzecz­no­ści nie­po­ję­te dzi­wa! 
Szorst­ka mi­ło­ści! nie­na­wi­ści tkli­wa! 
Coś na­ro­dzo­ne z ni­cze­go! Piesz­czo­to 
Od­py­cha­ją­ca! Po­waż­na pu­sto­to! 
Szpet­ny cha­osie wdzię­ków! Cięż­ki pu­chu! 
Ja­sna mgło! Zim­ny ża­rze! Mar­twy ru­chu! 
Śnie bez snu! Ta­ką to w so­bie za­wi­łość, 
Ta­ką nie­łącz­ność łą­czy mo­ja mi­łość. 
Czy się nie śmie­jesz? 

 





BEN­WO­LIO


Nie, pła­kał­bym ra­czej. 

 





RO­MEO


Nad czym, po­czci­wa du­szo? 

 





BEN­WO­LIO


Nad uci­skiem, 
Po­czci­wej du­szy two­jej. 

 





RO­MEO


A więc strza­ła 
 
Mi­ło­ści na­wet przez od­bit­kę dzia­ła? 
Dość mi już cię­żył mój smu­tek, ty je­go 
Brze­mię po­więk­szasz prze­wyż­ką two­je­go; 
Współ­czu­cie two­je nad mo­im cier­pie­niem 
Nie ulgą, ale no­wym jest ka­mie­niem 
Dla me­go ser­ca. Mi­łość, przy­ja­cie­lu, 
To dym, co z pa­rą wes­tchnień się uno­si; 
To żar, co w oku szczę­śli­we­go pło­nie; 
Mo­rze łez, w któ­rym nie­szczę­śli­wy to­nie. 
Czym­że jest wię­cej? Ist­nym amal­ga­mem13, 
Żół­cią tra­wią­cą i zbaw­czym bal­sa­mem. 
Bądź zdrów. 

 

chce odejść





BEN­WO­LIO


Za­cze­kaj! krzyw­dę byś mi spra­wił, 
 
Gdy­byś mą przy­jaźń z kwit­kiem tak zo­sta­wił. 

 





RO­MEO


Ach! ja nie je­stem tu, nie je­stem so­bą; 
To nie Ro­meo, co roz­ma­wia z to­bą. 

 





BEN­WO­LIO


Ko­góż to ko­chasz? mów! 

 





RO­MEO


Prze­stań mię drę­czyć. 
Mam–że wraz ję­czyć14 i mó­wić? 

 





BEN­WO­LIO


Nie ję­czyć, 
Tyl­ko mi klucz dać do te­go pro­ble­mu, 
Ko­góż to ko­chasz? Po­wiedz. 

 





RO­MEO


Każ cho­re­mu 
Pi­sać te­sta­ment: bę­dzie–ż to we­zwa­nie 
Do­bre dla te­go, kto jest w tak złym sta­nie? 
A więc, ko­bie­tę ko­cham. 

 





BEN­WO­LIO


Cel­niem mie­rzył, 
Gdym to po­my­ślał, ni­meś mi po­wie­rzył. 

 





RO­MEO


Bie­gle ce­lu­jesz. I ta, któ­rą ko­cham, 
Jest pięk­na. 

 





BEN­WO­LIO


W pięk­ny cel tra­fić naj­ła­twiej. 

 





RO­MEO


A wła­śnieś chy­bił. Ni­czym tu koł­cza­ny 
Ku­pi­da15; ona ma na­tu­rę Dia­ny16; 
Pod twar­dą zbro­ją wsty­dli­wo­ści swo­jej 
Gro­tów mi­ło­ści wca­le się nie boi; 
Szy­dzi z na­wa­łu za­klęć ob­lęż­ni­czych; 
Od­pie­ra sztur­my spoj­rzeń na­past­ni­czych; 
Na­wet jej zło­ta wszech­władz­two nie zjed­na. 
Bo­ga­ta w wdzię­ki, w tym je­dy­nie bied­na, 
Że kie­dy umrze, do gro­bu z nią zstą­pi 
Ca­łe bo­gac­two, któ­re­go tak ską­pi. 

 





BEN­WO­LIO


Wiecz­nie–ż chce sa­ma zo­stać z swym bo­gac­twem? 

 





RO­MEO


Tak jest; i skąp­stwo to jest mar­no­traw­stwem, 
Bo pięk­ność, któ­rą wła­sna sro­gość stra­wia, 
Ca­łą po­tom­ność pięk­no­ści po­zba­wia. 
Zbyt ona pięk­na, zbyt mą­dra za­ra­zem; 
Zbyt mą­drze pięk­na: stąd ist­nym jest gła­zem. 
Przy­się­gła ni­g­dy nie ko­chać i dzię­ki 
Te­mu ska­za­nym - wiecz­ne cier­pieć mę­ki. 

 





BEN­WO­LIO


Jest na to ra­da: prze­stań my­śleć o niej. 

 





RO­MEO


Do­radź–że tak­że, ja­kim bym spo­so­bem 
Mógł prze­stać my­śleć. 

 






BEN­WO­LIO


Da­jąc oczom wol­ność 
Roz­pa­try­wa­nia się w in­nych pięk­no­ściach. 

 





RO­MEO


To był­by tyl­ko spo­sób przy­wo­ła­nia 
Jej cud­nych wdzię­ków tym ży­wiej na pa­mięć. 
Ma­ska kry­ją­ca li­ca pięk­nej da­my17, 
Choć czar­na, nę­ci nas, bo prze­czu­wa­my 
Pod nią zbiór po­nęt; ten, co wzrok po­stra­dał, 
Za­po­mni–ż kie­dy, ja­ki skarb po­sia­dał? 
Po­każ mi ja­ki ide­ał dziew­czę­cy, 
Bę­dzie–ż on dla mnie w isto­cie czym wię­cej 
Jak przy­po­mnie­niem, że jest pięk­ność in­na, 
Przed któ­rą ta by uklęk­nąć po­win­na? 
Bądź zdrów, nie­wcze­sną po­da­jesz mi ra­dę. 

 





BEN­WO­LIO


Naj­prak­tycz­niej­szą — ży­cie w za­staw kła­dę. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA DRU­GA



Uli­ca. Wcho­dzą Ka­pu­let i Pa­rys, za ni­mi Słu­żą­cy.



KA­PU­LET


Po­dob­ną jak mnie ka­rą za­gro­żo­no 
I Mon­te­kie­mu; ależ w wie­ku na­szym 
Spo­koj­nie sie­dzieć, rzecz nie­trud­na. 

 





PA­RYS


Oba 
Sza­now­nych szcze­pów je­ste­ście od­ro­śle; 
Tym ci ża­ło­śniej, że od ty­la cza­su 
Ży­je­cie w ta­kim roz­dwo­je­niu z so­bą. 
Cóż mó­wisz, pa­nie, na mo­je za­bie­gi? 

 





KA­PU­LET


To sa­mo, co już daw­niej po­wie­dzia­łem: 
Mo­je­mu dziec­ku świat jest jesz­cze ob­cy, 
Le­d­wie czter­na­stu lat wy­snu­ła przę­dzę; 
Pa­rę jej wio­sen jesz­cze prze­żyć trze­ba, 
Nim mał­żeń­skie­go za­kosz­tu­je chle­ba. 

 





PA­RYS


Z młod­szych by­wa­ły nie­raz szczę­sne mat­ki. 

 





KA­PU­LET


Lecz pręd­ko więd­ną przed­wcze­sne mę­żat­ki. 
Zie­mia schło­nę­ła wszyst­kie me na­dzie­je: 
Oprócz tej jed­nej; ona jest, Pa­ry­sie, 
Przy­szłą, je­dy­ną mo­ich ziem dzie­dzicz­ką. 
Sta­raj się jed­nak, skarb so­bie jej ser­ce, 
Chęć ma z jej chę­cią nie bę­dzie w roz­ter­ce; 
Je­śli cię przyj­mie, głos oj­ca w tym wzglę­dzie 
Jej po­zwo­le­nia echem tyl­ko bę­dzie. 
Da­ję dziś wie­czór, na któ­ry nie­ma­ło 
Go­ści spro­si­łem; gdy­by ci się da­ło 
Być jed­nym wię­cej, w na­der mi­ły spo­sób 
Zwięk­szył­byś przez to zbiór mi­łych mi osób. 
W bied­nym mym do­mu, jed­no­cze­śnie z no­cą, 
Ta­kie dziś gwiaz­dy ziem­skie za­mi­go­cą, 
Że od ich bla­sku blask nie­bie­ski zbled­nie. 
Ucie­chy, mło­dym lu­dziom od­po­wied­nie, 
Po­dob­ne do tych, ja­kie kwie­cień spra­wia, 
Gdy w sta­rym pro­gu zi­my się po­ja­wia; 
Ta­kie ucie­chy, w ca­łej swo­jej mo­cy, 
Wśród ho­żych dzie­wic sta­ną się tej no­cy 
Udzia­łem two­im w do­mu Ka­pu­le­tów. 
Przyjdź, przejrz18 i wy­bierz so­bie z tych bu­kie­tów 
Kwiat naj­pięk­niej­szy. I mój kwiat tam lu­by 
Wej­dzie do licz­by, choć nie do ra­chu­by. 
Idź­my. 

 


do Słu­gi


A wa­sze obejdź w krąg We­ro­nę, 
Wy­najdź oso­by tu wy­szcze­gól­nio­ne 

 


od­da­je mu pa­pier


I po­wiedz każ­dej: że mój dom otwo­rem 
Na ich usłu­gi sta­nie dziś wie­czo­rem. 

 





Wy­cho­dzą Ka­pu­let i Pa­rys.



SŁU­ŻĄ­CY


Mam wy­na­leźć oso­by tu wy­szcze­gól­nio­ne: to się zna­czy we­dług te­go, co tu na­pi­sa­no... A cóż tu na­pi­sa­no? Oto: że szewc ma pil­no­wać łok­cia, a kra­wiec ko­py­ta; ry­bak pędz­la, a ma­larz wię­cie­rza. Jak­że wy­naj­dę oso­by tu wy­szcze­gól­nio­ne, kie­dy nie mo­gę wy­na­leźć środ­ka na wy­czy­ta­nie te­go, co oso­ba pi­szą­ca tu wy­szcze­gól­ni­ła? Ka­za­no mi jed­nak; mu­szę się udać do uczo­nych. Oto ja­cyś ich­mo­ście. W sa­mą po­rę nad­cho­dzą.





Wcho­dzi Ro­meo i Ben­wo­lio.



BEN­WO­LIO


Tak, bra­cie, pło­mień spę­dza się pło­mie­niem19, 
Ból daw­ny no­wym le­czy się cier­pie­niem; 
Kręć się na od­wrót, gdy masz za­wrót gło­wy; 
Klin wy­ru­gu­jesz, klin wbi­ja­jąc no­wy; 
Za­czerp­nij no­wej za­ra­zy do ło­na, 
A jad daw­niej­szej nie­wąt­pli­wie sko­na. 

 





RO­MEO


Liść po­krzy­wia­ny wy­bor­ny jest na to. 

 





BEN­WO­LIO


Na cóż to, pro­szę? 

 





RO­MEO


Na opa­rze­li­znę; 
Spró­buj no tyl­ko. 

 





BEN­WO­LIO


Po­wiedz mi, Ro­meo, 
Czyś ty osza­lał? 

 





RO­MEO


Nie, nie osza­la­łem; 
 
Lecz wpa­dłem w gor­szy stan niż sza­lo­ne­go; 
W loch się do­sta­łem, je­stem pa­stwą gło­du, 
Chłost i mąk... Do­bry wie­czór, przy­ja­cie­lu. 

 





SŁU­ŻĄ­CY


Na­wza­jem, pa­nie. Czy umiesz pan czy­tać? 

 





RO­MEO


Nie­ste­ty! umiem w mo­im prze­zna­cze­niu 
Czy­tać nie­do­lę. 

 





SŁU­ŻĄ­CY


Te­go się bez książ­ki 
Moż­na na­uczyć; ale ja się py­tam, 
Czy pan pi­sa­ne rze­czy umie czy­tać? 

 





RO­MEO


Ma­łej mi rze­czy do te­go po­trze­ba, 
To jest znać tyl­ko ję­zyk i li­te­ry. 

 





SŁU­ŻĄ­CY


Słusz­nie pan mó­wisz, bądź–że zdrów i we­sół. 

 


chce odejść





RO­MEO


Cze­kaj no, wa­sze, umiem czy­tać. 

 


czy­ta


„Si­nior20 Mar­ti­no, je­go mał­żon­ka i cór­ki. Hra­bia An­zelm ze swy­mi pięk­ny­mi sio­stra­mi. Si­nio­ra21 wdo­wa po Wi­tru­wiu­szu. Si­nior Pla­cen­tio i je­go mi­łe sio­strze­ni­ce. Mer­ku­cjusz i je­go brat Wa­len­ty. Mój stryj Ka­pu­let z mał­żon­ką i cór­ka­mi. Mo­ja ślicz­na sio­strze­ni­ca, Ro­za­li­na, Li­wia, Si­nior Va­len­tio i nasz ku­zyn Ty­balt. Lu­cjusz i na­dob­na He­le­na.” Wspa­nia­łe gro­no! (od­da­je kar­tę) Gdzież oni przyjść ma­ją?





SŁU­ŻĄ­CY


Owdzie.





RO­MEO


Gdzie?





SŁU­ŻĄ­CY


Do na­sze­go pa­ła­cu, na wie­cze­rzę.





RO­MEO


Do czy­je­go pa­ła­cu?





SŁU­ŻĄ­CY


Mo­je­go pa­na.





RO­MEO


W isto­cie po­wi­nie­nem się był przede wszyst­kim spy­tać, kto nim jest.





SŁU­ŻĄ­CY


Oznaj­mię to pa­nu bez py­ta­nia: mo­im pa­nem jest moż­ny, bo­ga­ty Ka­pu­let; je­że­li pa­no­wie nie je­ste­ście z do­mu Mon­te­kich, to was za­pra­szam do nie­go na ku­bek wi­na. Bądź­cie we­se­li. 


wy­cho­dzi





BEN­WO­LIO


Na tym wie­czo­rze Ka­pu­le­ta bę­dzie 
Bo­żysz­cze two­je, pięk­na Ro­za­li­na, 
Obok naj­pierw­szych pięk­no­ści we­roń­skich. 
Pójdź tam i okiem bez­stron­nym po­rów­naj 
Jej twarz z ob­li­czem tych, któ­re ci wska­żę: 
Wnet no­we bó­stwo ślad daw­ne­go zma­że. 

 





RO­MEO


Gdy­by rze­tel­ny mój wzrok tak fał­szy­we 
Miał dać świa­dec­two, łzy, stań­cie się ża­rem! 
Wy, za­le­wa­ne wciąż, a jesz­cze ży­we 
Prze­zro­cza, spłoń­cie pod kłam­stwa nad­mia­rem! 
Za­trzeć jej wdzię­ki! Ni­g­dy wszech­wi­dzą­ce 
Rów­nej pięk­no­ści nie wi­dzia­ło słoń­ce. 

 





BEN­WO­LIO


Wiel­bisz ją, boś ją jed­ną na obo­ich 
Wa­żył do­tych­czas sza­lach oczu swo­ich, 
Lecz umieść na tej wa­dze krysz­ta­ło­wej 
Obok niej in­ną, któ­rą ci go­to­wy 
Bę­dę dziś wska­zać; a rę­czę, że owa 
Nie­po­rów­na­na w kąt się przed tą scho­wa. 

 





RO­MEO


Pój­dę tam, ale z obo­jęt­nym okiem, 
Jed­nej wy­łącz­nie po­ić się wi­do­kiem. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA TRZE­CIA



Po­kój w do­mu Ka­pu­le­tów. Wcho­dzi Pa­ni Ka­pu­let i Mar­ta22



PA­NI KA­PU­LET


Gdzie mo­ja cór­ka? Idź ją tu przy­wo­łać. 

 





MAR­TA


Na mo­ją cno­tę do dwu­na­stu wio­sen — 
Już ją wo­ła­łam. Piesz­czot­ko, bie­dron­ko! 
Jul­ciu! piesz­czot­ko mo­ja! mo­je złot­ko! 
Bo­że, zmi­łuj się! Gdzież ona jest? Jul­ciu! 

 





Wcho­dzi Ju­lia.



JU­LIA


Czy mnie kto wo­łał? 

 





MAR­TA


Ma­ma. 

 





JU­LIA


Je­stem, pa­ni; 
Co mi roz­ka­żesz? 

 





PA­NI KA­PU­LET


Słu­chaj. Odejdź, Mar­to; 
Mam z nią sam na sam coś do po­mó­wie­nia. 
Mar­to, po­zo­stań; przy­cho­dzi mi na myśl, 
Że twa obec­ność mo­że być po­trzeb­na. 
Jul­ka ma pięk­ny już wiek, wszak­że praw­da? 

 





MAR­TA


Ba, mo­gę wiek jej po­li­czyć na pal­cach. 

 





PA­NI KA­PU­LET


Czter­na­ście ma już lat, jak mi się zda­je. 

 





MAR­TA


Czter­na­ście mo­ich zę­bów w za­kład sta­wię 
(Cho­ciaż wła­ści­wie mam ich tyl­ko czte­ry), 
Że jesz­cze nie ma. Ry­chło–ż23 bę­dzie świę­to 
Pio­tra i Paw­ła? 

 





PA­NI KA­PU­LET


Za pa­rę ty­go­dni 
Mniej wię­cej. 

 





MAR­TA


Mniej czy wię­cej, czy okrą­gło, 
Ale do­pie­ro w wie­czór na świę­te­go 
Pio­tra i Paw­ła skoń­czy lat czter­na­ście. 
Ona z Zu­zan­ką, Bo­że, zbaw nas grzesz­nych! 
By­ły ró­wie­śne. Zu­zan­ka u Bo­ga — 
Był–że to anioł! ale jak mó­wi­łam, 
Jul­cia do­pie­ro na świę­te­go Pio­tra 
i Paw­ła24 skoń­czy speł­na lat czter­na­ście. 
Tak, tak; pa­mię­tam do­brze. Mi­ja te­raz 
Rok je­de­na­sty od trzę­sie­nia zie­mi25; 
Wła­śnie od pier­si by­ła od­są­dzo­na, 
Spo­mię­dzy wszyst­kich dni bo­że­go ro­ku 
Te­go jed­ne­go ni­g­dy nie za­po­mnę. 
Pio­łu­nem26 so­bie wte­dy pierś po­tar­łam, 
Sie­dząc na słoń­cu tuż pod go­łęb­ni­kiem. 
Pań­stwo by­li­ście te­go dnia w Man­tui. 
A co? mam pa­mięć? Ale jak mó­wi­łam, 
Sko­ro piesz­czot­ka mo­ja na bro­daw­ce 
Po­czu­ła go­rycz, trze­ba by­ło wi­dzieć, 
Jak się skrzy­wi­ła, szarp­nę­ła od pier­si; 
Go­łęb­nik za mną: skrzyp! a ja co ży­wo 
Na rów­ne no­gi: hyc! nie my­śląc cze­kać, 
Aż mi kto ka­że. Upły­nę­ło od­tąd 
Lat je­de­na­ście. Umia­ła już wte­dy 
0 wła­snej si­le stać, co mó­wię, bie­gać, 
Dyr­dać. Dniem pier­wej zbi­ła so­bie czo­ło. 
Mój mąż, świeć Pa­nie je­go du­szy! pod­niósł 
Z zie­mi nie­bo­gę; był to wiel­ki fi­glarz. 
„Plac­kiem - rzekł - pa­dasz te­raz, a jak przyj­dzie 
Więk­szy ro­zu­mek, to na wznak upad­niesz, 
Nie­praw­daż, Jul­ciu?” A ten ma­ły ło­trzyk 
Jak mi Bóg mi­ły! prze­stał za­raz krzy­czeć 
I od­po­wie­dział: „tak”. Cho­ciaż­bym ży­ła 
Ty­siąc lat, ni­g­dy te­go nie za­po­mnę. 
„Nie­praw­daż, Jul­ciu - rzekł - że pad­niesz wznak?” 
A ma­ły urwis27 od­po­wie­dział: „tak”. 

 





PA­NI KA­PU­LET


Dość te­go, Mar­to, skończ już tę hi­sto­rię. 
Pro­szę cię. 

 





MAR­TA


Do­brze, mi­ło­ści­wa pa­ni. 
Ale nie mo­gę wstrzy­mać się od śmie­chu, 
Kie­dy przy­po­mnę so­bie, jak to ona 
Prze­sta­ła krzy­czeć i od­po­wie­dzia­ła: 
„Tak”. Mia­ła jed­nak guz jak ku­rze ja­je, 
Si­niec po­rząd­ny i pła­ka­ła gorz­ko; 
Ale gdy mąż mój rzekł: „Plac­kiem dziś pa­dasz, 
A jak do­ro­śniesz, to na wznak upad­niesz, 
Nie­praw­daż Jul­ciu?”, tak i nie­bo­żąt­ko 
Za­raz uci­chło i od­rze­kło: „tak”. 

 





JU­LIA


Ucich­nij też i ty, pro­szę cię, nia­niu. 

 





MAR­TA


Ju­żem uci­chła prze­cie. Pan Bóg z to­bą! 
Ty je­steś per­łą ze wszyst­kich nie­mow­ląt, 
Ja­kie kar­mi­łam. Gdy­bym jesz­cze mo­gła 
Pa­trzeć na two­je za­mę­ście!... 

 





PA­NI KA­PU­LET


Za­mę­ście! 
 
To jest punkt wła­śnie, o któ­rym chcę mó­wić. 
Po­wiedz mi, Ju­lio, co my­ślisz i ja­kie 
Są chę­ci two­je we wzglę­dzie mał­żeń­stwa? 

 





JU­LIA


O tym za­szczy­cie jesz­cze nie my­śla­łam. 

 





MAR­TA


O tym za­szczy­cie! Gdy­bym nie ja by­ła 
Twą kar­mi­ciel­ką, rze­kła­bym, żeś mą­drość 
Wy­ssa­ła z mle­kiem. 

 





PA­NI KA­PU­LET


Myśl–że o tym te­raz. 
 
Młod­sze od cie­bie dziew­czę­ta z szla­chet­nych 
Do­mów w We­ro­nie wcze­śnie stan zmie­nia­ją; 
Ja sa­ma by­łam już mat­ką w tym wie­ku, 
W któ­rym tyś jesz­cze pan­ną. Krót­ko mó­wiąc, 
Wa­lecz­ny Pa­rys sta­ra się o cie­bie. 

 





MAR­TA


To mi ka­wa­ler! pan­niu­niu, to bry­lant 
Ta­ki ka­wa­ler: chło­piec gdy­by z wo­sku28! 

 





PA­NI KA­PU­LET


Nie ma w We­ro­nie rów­ne­go mu kwia­tu. 

 





MAR­TA


Co to, to praw­da: kwiat to, kwiat praw­dzi­wy. 

 





PA­NI KA­PU­LET


Cóż, Ju­lio? Bę­dziesz mo­gła go ko­chać? 
Dziś w wie­czór uj­rzysz go wśród na­szych go­ści. 
Wczy­taj się w księ­gę je­go lic, na któ­rych 
Pió­ro pięk­no­ści wy­pi­sa­ło mi­łość; 
Przy­patrz się je­go ry­som, jak uro­czo, 
Zgod­nie się scho­dzą z so­bą i jed­no­czą; 
A co w tej księ­dze wy­da ci się mrocz­nym, 
To w je­go oczach sta­nieć się wi­docz­nym. 
Do upięk­nie­nia tej, za­praw­dę rzad­kiej, 
Edy­cji mę­ża brak tyl­ko okład­ki. 
Ro­śli­na w zie­mi, ry­ba w wo­dzie ży­je; 
Mi­ło, gdy pięk­ną treść pięk­ny wierzch kry­je; 
I tym wspa­nial­sza, tym wię­cej jest war­ta 
Zło­ta myśl w zło­tej opra­wie za­war­ta. 
Tak więc z nim wszyst­ką je­go właść29 po­się­dziesz 
I w ni­czym sa­ma uj­my mieć nie bę­dziesz. 

 





MAR­TA


Uj­my? Ba, ow­szem przy­rost, boć to prze­cie 
Za­wż­dy z męż­czy­zną przy­by­wa ko­bie­cie. 

 





PA­NI KA­PU­LET


Chcesz–że go? po­wiedz krót­ko, wę­zło­wa­to. 

 





JU­LIA


Zo­ba­czę, je­śli pa­trze­nia dość na to; 
Nie głę­biej jed­nak my­ślę w tę rzecz wglą­dać, 
Jak to­bie, pa­ni, po­do­ba się żą­dać. 

 





Wcho­dzi Słu­żą­cy.



SŁU­ŻĄ­CY


Pa­ni, go­ście już przy­by­li; wie­cze­rza za­sta­wio­na, cze­ka­ją na pa­nie, py­ta­ją o pan­nę Ju­lię, prze­kli­na­ją w kuch­ni pa­nią Mar­tę; sło­wem, nie­cier­pli­wość po­wszech­na. Niech pa­nie ra­czą po­śpie­szyć.


wy­cho­dzi





PA­NI KA­PU­LET


Pójdź, Ju­lio; w hra­bi ser­ce tam dy­go­ce.





MAR­TA


Idź i po bło­gich dniach bło­gie znajdź no­ce.





Wy­cho­dzą.






SCE­NA CZWAR­TA



Uli­ca. Wcho­dzą Ro­meo, Mer­ku­cjo i Ben­wo­lio w to­wa­rzy­stwie pię­ciu czy sze­ściu ma­sek. Lu­dzie z po­chod­nia­mi i in­ne oso­by.



RO­MEO


Ma­my–ż przy wej­ściu z prze­mo­wą wy­stą­pić30 
Czy też po pro­stu wejść? 

 





BEN­WO­LIO


Wy­szły już z mo­dy 
Te ce­re­mo­nie; nie bę­dzie­my z so­bą 
Wie­dli Ku­pi­da z opa­ską na skro­ni, 
Łuk ma­lo­wa­ny z gon­tu nio­są­ce­go 
I stra­szą­ce­go dziew­czę­ta jak pta­ki, 
Ani też owych pra­wi­li ora­cji, 
Mdło za su­fle­rem ce­dzo­nych na wstę­pie. 
Niech so­bie o nas po­my­ślą, co ze­chcą; 
Wej­dziem, po­krę­cim się31 i znik­niem po­tem. 

 





RO­MEO


Kręć­cie się, kie­dy chce­cie, jam do te­go 
Dziś nie­spo­sob­ny. 

 





MER­KU­CJO


Ko­cha­ny Ro­meo, 
Mu­sisz po­tań­czyć tak­że. 

 





RO­MEO


Nie, do­praw­dy. 
 
Wy ma­cie lek­kie trze­wi­ki, to tańcz­cie; 
Mnie ołów ser­ce tło­czy, le­d­wie mo­gę 
Ru­szyć się z miej­sca. 

 





MER­KU­CJO


Za­ko­cha­ny je­steś; 
Po­życz strze­li­stych od Ku­pi­da skrzy­deł 
I wznieś się ni­mi nad po­zio­mą sfe­rę. 

 





RO­MEO


Nie mnie, tknię­te­mu sro­dze je­go strza­łą, 
Strze­li­ście wzbi­jać się na je­go skrzy­dłach; 
Nie mnie się wzno­sić nad po­ziom, co no­sząc 
Brze­mię mi­ło­ści, na po­ziom upa­dam. 

 





MER­KU­CJO


A gdy­byś upadł z nią, ją byś obrze­mił32. 
Tak de­li­kat­ną rzecz przy­gnió­tł­byś sro­dze. 

 





RO­MEO


Na­zy­wasz mi­łość rze­czą de­li­kat­ną? 
Zbyt, ow­szem, twar­da, szorst­ka i ko­lą­ca. 

 





MER­KU­CJO


Twar­da–li dla cię, bądź i dla niej twar­dy; 
Kol ją, gdy ko­le, a zwa­lisz ją ła­two. 
Ho­la! po­daj­cie mi na twarz po­kro­wiec! 
Ma­skę na ma­skę! 

 


wkła­da ma­skę


Nie­chaj so­bie te­raz 
Cie­ka­we oko ni­cu­je mą szpet­ność! 
Ta lar­wa33 za mnie bę­dzie się ru­mie­nić. 

 





BEN­WO­LIO


Idź­my, pa­no­wie; za­dzwoń­my34, a po­tem 
Ostro już tyl­ko po­leć­my się no­gom. 

 





RO­MEO


Niech trzpio­ty łech­cą nie­czu­łą po­sadz­kę! 
Po­chod­ni dla mnie! bom ja dziś ska­za­ny35, 
Jak ów pa­cho­łek, co świe­ci swej pa­ni, 
Stać nie­ru­cho­mie i mar­twym być wi­dzem. 

 





MER­KU­CJO


Stój, jak chcesz, by­leś tyl­ko nie stał o to36, 
Co cię tak mar­twi, a w czym (z ca­łym win­nym 
Usza­no­wa­niem dla two­jej mi­ło­ści), 
Jak w bło­cie, wi­dzę, po uszy za­grzą­złeś. 
Nu­że, nie pal­my świec w dzień. 

 





RO­MEO


Pal­my–ż te­raz. 
Bo noc jest. 

 





MER­KU­CJO


Mnie­mam, pa­nie, że czas tra­cąc 
Za­rów­no psu­jem świe­ce bez po­trze­by, 
Jak w dzień je pa­ląc. Przyj­mij tę uwa­gę; 
Bo w niej pięć ra­zy wię­cej jest lo­gi­ki 
Niż w na­szych pię­ciu zmy­słach. 

 





RO­MEO


Uwa­ża­my 
Za rzecz sto­sow­ną pójść tam na ten fe­styn, 
Cho­ciaż lo­gi­ki w tym nie ma. 

 





MER­KU­CJO


Dla­cze­go? 

 





RO­MEO


Mia­łem tej no­cy ma­rze­nie. 

 





MER­KU­CJO


Ja tak­że; 

 





RO­MEO


Cóż ci się śni­ło? 

 





MER­KU­CJO


To, że ma­rzy­cie­le 
Naj­czę­ściej zwy­kli kła­mać. 

 





RO­MEO


Przez sen w łóż­ku, 
Gdy w grun­cie ma­rzą o rze­czach praw­dzi­wych. 

 





MER­KU­CJO


Snadź37 się kró­lo­wa Mab38 wi­dzia­ła z to­bą; 
Ta, co to ba­bi wieszcz­kom i w po­sta­ci 
Ko­biet­ki ma­ło co więk­szej niż agat 
Na wska­zu­ją­cym pal­cu al­der­ma­na39, 
Cią­gnio­na cu­giem drob­niuch­nych ato­mów, 
Tuż, tuż śpią­ce­mu prze­cią­ga pod no­sem. 
Szpry­chy jej wo­zu z dłu­gich nóg pa­ję­czych, 
Osło­na z lśnią­cych skrzy­de­łek sza­rań­czy; 
Sprzę­żaj40 z ple­cio­nych ni­tek pa­ję­czy­ny; 
Lej­ce z wil­got­nych księ­ży­ca pro­my­ków41; 
Bicz z cien­kiej żył­ki na świersz­cza szkie­le­cie; 
A jej forsz­pa­nem42 ma­ła, sza­ra musz­ka 
Przez pół tak wiel­ka43 jak ów krą­gły owad, 
Co sie­dzi w pal­cu le­ni­wej dziew­czy­ny; 
Wo­zem zaś próż­ny la­sko­wy orze­szek; 
Dzie­ło wie­wiór­ki lub maj­stra ro­ba­ka, 
Tych z da­wien daw­na akre­dy­to­wa­nych 
Stel­ma­chów44 wiesz­czek. W ta­kich to przy­bo­rach 
Co noc har­cu­ją po gło­wach ko­chan­ków, 
Któ­rzy na­ten­czas ma­rzą o mi­ło­ści; 
Al­bo po gięt­kich ko­la­nach dwo­ra­ków, 
Któ­rzy na­ten­czas o ukło­nach ma­rzą; 
Al­bo po chu­dych pal­cach ad­wo­ka­tów, 
Któ­rym się wte­dy ro­ją ho­no­ra­ria; 
Al­bo po ustach ro­man­so­wych da­mul, 
Któ­rym się wte­dy ma­rzą po­ca­łun­ki; 
Czę­sto ato­li Mab na te ostat­nie 
Zsy­ła przed­wcze­sne zmarszcz­ki, gdy ich od­dech 
Za bar­dzo znaj­dzie cu­krem prze­sy­co­ny. 
Cza­sem też wjeż­dża na nos dwo­ra­ko­wi: 
Wte­dy śnią mu się no­we ła­ski pań­skie; 
Cza­sem i księ­dza ple­ba­na od­wie­dzi, 
Gdy ten spo­koj­nie drze­mie, i ogo­nem 
Dzie­się­cin­ne­go wie­prza45 w nos go łech­ce: 
Wte­dy mu no­we śnią się be­ne­fi­cja46 
Cza­sem wkłu­su­je na kark żoł­nie­rzo­wi: 
Ten wte­dy ma­rzy o cię­ciach i pchnię­ciach, 
O sztur­mach, bre­szach 47, o hisz­pań­skich klin­gach 
Czy o pu­cha­rach, co ma­ją pięć sąż­ni48; 
Wtem mu za­trą­bi w ucho: nasz bo­ha­ter 
Tru­chle­je, zry­wa się, klnąc zma­wia pa­cierz 
I znów za­sy­pia. Ta­ka jest Mab: ona, 
Ona to w no­cy zle­pia grzy­wy ko­niom 
I włos ich gład­ki w szpet­ne ku­dły zbi­ja, 
Któ­re roz­cze­sać nie­bez­piecz­nie; ona 
Jest ową zmo­rą, co na wznak le­żą­ce 
Dziew­czę­ta du­si i wcze­śnie je uczy 
Dźwi­gać cię­ża­ry, by się z cza­sem mo­gły 
Za­wo­ła­ny­mi stać go­spo­dy­nia­mi. 
Ona to, ona... 

 





RO­MEO


Skończ już, skończ, Mer­ku­cjo, 
Pra­wisz o ni­czym. 

 





MER­KU­CJO


Pra­wię o ma­rze­niach, 
Któ­re w isto­cie ni­czym in­nym nie są 
Jak wy­lę­gły­mi w cho­ro­bli­wym mó­zgu 
Dzieć­mi fan­ta­zji; ta zaś jest pier­wiast­ku 
Tak sub­tel­ne­go wła­śnie jak po­wie­trze; 
Bar­dziej nie­sta­ła niż wiatr, któ­ry już to 
Mroź­ną ca­łu­je pół­noc, już to z wstrę­tem 
Rzu­ca ją, dą­żąc w ob­ję­cia po­łu­dnia. 

 





BEN­WO­LIO


Coś ten wiatr za­wiał, zda­je się, i na nas, 
Wie­cze­rza stoi, spóź­ni­my się na nią. 

 





RO­MEO


Bo­ję się, czy­li nie przyj­dziem za wcze­śnie; 
Bo mo­ja du­sza prze­czu­wa, że ja­kieś 
Nie­szczę­ście, jesz­cze wpo­śród gwiazd wi­szą­ce, 
Zło­wro­gi bieg swój roz­pocz­nie od da­ty 
Uciech tej no­cy i kres za­mknię­te­go 
W mej pier­si, zbyt już nie­zno­śne­go, ży­cia 
Przy­śpie­szy ja­kimś strasz­nym śmier­ci cio­sem. 
Lecz niech Ten, któ­ry ma ster mój w swym rę­ku, 
Kie­ru­je mo­im ża­glem! Da­lej! Idź­my! 

 





BEN­WO­LIO


Uderz­cie w bęb­ny! 

 





Wy­cho­dzą49.






SCE­NA PIĄ­TA



Sa­la w do­mu Ka­pu­le­tów. Wcho­dzą mu­zy­kan­ci i słu­dzy.



PIERW­SZY SŁU­GA


Gdzie Po­tpan?50 Cze­mu nie po­ma­ga sprzą­tać? Gę­si mu paść, nie słu­żyć.





DRU­GI SŁU­GA


Tak to, kie­dy waż­ne obo­wiąz­ki lo­ka­ja po­wie­rza­ją lu­dziom złej ma­nie­ry; na dia­bła się to zda­ło.





PIERW­SZY SŁU­GA


Po­wy­no­ście stoł­ki! usuń­cie na bok bu­fet! Po­zbie­raj­cie sre­bra! Scho­waj no tam dla mnie, bra­cisz­ku, ka­wa­łek mar­ce­pa­na i szep­nij na ucho odźwier­ne­mu, że­by wpu­ścił Zu­zan­nę Grind­sto­ne i Nel­ly; jak mię ko­chasz! An­to­ni! Po­tpan!





DRU­GI SŁU­GA


Do­brze, chłop­cze, go­to­we.





PIERW­SZY SŁU­GA


Wo­ła­ją was, cze­ka­ją na was i nie­cier­pli­wią się w wiel­kiej sa­li.





TRZE­CI SŁU­GA


Nie mo­że­my być tu i tam ra­zem. Da­lej, chłop­cy! po­hu­laj­my–ż dzi­siaj! Kto umie cze­kać, wszyst­kie­go się do­cze­ka.





Od­da­la­ją się. Ka­pu­let i in­ni wcho­dzą z go­ść­mi i ma­ska­mi.



KA­PU­LET


Wi­taj, cna mło­dzi! Wol­ne od na­gniot­ków 
Da­my ra­chu­ją na wa­szą ru­cha­wość, 
Ślicz­ne pa­nien­ki, któ­raż z was od­mó­wi 
Sta­nąć do tań­ca? O ta­kiej wręcz po­wiem, 
Że ma na­gniot­ki. A co? Tom was za­żył! 
Da­lej, pa­no­wie! I ja kie­dyś tak­że 
Ma­skę no­si­łem i umia­łem szep­tać 
W ucho pięk­no­ściom je­dwab­ne po­wie­ści, 
Co szły do ser­ca; prze­szło to już, prze­szło. 
Nu­że, pa­no­wie! Graj­ki, za­czy­naj­cie! 
Miej­sca! roz­stąp­my się! da­lej, dziew­czę­ta! 

 



Mu­zy­ka gra. Mło­dzież tań­czy.



Hej! wię­cej świa­tła! Wy­nie­ście te sto­ły51! 
I zga­ście ogień, bo zbyt już go­rą­co. 
Sia­daj–że, sia­daj, bra­cie Ka­pu­le­cie52! 
Dla nas dwóch cza­sy plą­sów już mi­nę­ły. 
Jak­że to daw­no by­li­śmy oby­dwaj 
Po raz ostat­ni w ma­skach? 

 





DRU­GI KA­PU­LET


Bę­dzie te­mu 
Lat ze trzy­dzie­ści. 

 





KA­PU­LET


Co? Co! Nie tak daw­no 
By­ło to, po­mnę, na go­dach Lu­cen­cja; 
Na te Zie­lo­ne Świąt­ki, da Bóg do­żyć, 
Bę­dzie dwa­dzie­ścia pięć lat. 

 





DRU­GI KA­PU­LET


Daw­niej, daw­niej, 
Wszak już syn je­go jest trzy­dzie­sto­let­ni. 

 





KA­PU­LET


Co mi waść pra­wisz? Przede dwo­ma la­ty 
Syn je­go nie był jesz­cze peł­no­let­ni. 

 





RO­MEO


do jed­ne­go z sług


Co to za da­ma, co w tej chwi­li tań­czy 
Z tym ka­wa­le­rem? 

 





SŁU­GA


Nie wiem, ja­śnie pa­nie. 

 





RO­MEO


Ona za­wsty­dza świec ja­rzą­cych bla­ski; 
Pięk­ność jej wi­si u noc­nej opa­ski53 
Jak dro­gi klej­not u uszu Etio­pa. 
Nie tknę­ła zie­mi wy­twor­niej­sza sto­pa. 
Jak śnież­ny go­łąb wśród ka­wek tak ona 
Świe­ci wśród swo­ich to­wa­rzy­szek gro­na. 
Za­raz po tań­cu przy­bli­żę się do niej 
I dłoń mą uczczę do­tknię­ciem jej dło­ni. 
Ko­chał–żem do­tąd? O! za­przecz, mój wzro­ku! 
Boś jesz­cze nie znał rów­ne­go uro­ku. 

 





TY­BALT


Są­dząc po gło­sie, z Mon­te­kich to któ­ryś. 
Daj no mi ra­pir, chłop­cze. Jak się wa­ży 
Ten łotr tu wcho­dzić i kła­ma­ną lar­wą 
Szy­der­czo na­szej urą­gać za­ba­wie? 
Na krew szla­chet­ną, co mi wzdy­ma ser­ce, 
Nie bę­dzie grze­chu, je­śli go uśmier­cę. 

 





KA­PU­LET


Ty­bal­cie, co ci to? Cze­go się zży­masz? 

 





TY­BALT


Uj­my tej, stry­ju, pew­no nie wy­trzy­masz: 
Je­den z Mon­te­kich, twych śmier­tel­nych wro­gów, 
Śmie tu znie­wa­żać go­ścin­ność twych pro­gów. 

 





KA­PU­LET


Czyż to Ro­meo? 

 





TY­BALT


Tak, ten to nik­czem­nik. 

 





KA­PU­LET


Daj mu waść po­kój, nie wy­cho­dzi prze­cie 
z gra­nic wy­tknię­tych do­brym wy­cho­wa­niem 
I praw­dę mó­wiąc, ca­ła go We­ro­na 
Ma za mło­dzień­ca peł­ne­go przy­mio­tów; 
Nie chciał­bym za nic w świe­cie w mo­im do­mu 
Czy­nić mu krzyw­dy. Uspo­kój się za­tem, 
Mi­ły sy­now­cze, nie zwa­żaj na nie­go, 
Ta­ka ma wo­la; je­śli ją sza­nu­jesz, 
Okaż uprzej­mość i spędź precz z ob­li­cza 
Ten mars nie­zgod­ny z we­se­lem tej do­by. 

 





TY­BALT


Ta­ki gość w do­mu na­ba­wia cho­ro­by; 
Nie ścier­pię go tu. 

 





KA­PU­LET


Chcę go mieć cier­pia­nym. 
Cóż to, zu­chwal­cze? Mó­wię, że chcę! Cóż to? 
Czy ja tu je­stem, czy waść je­steś pa­nem? 
Waść go tu nie chcesz ścier­pieć! Bo­że od­puść! 
Waść mi chcesz go­ści po­roz­pę­dzać? koł­ki 
Na łbie mi stru­gać? prze­wo­dzić w mym do­mu? 

 





TY­BALT


Stry­ju, to hań­ba! 

 





KA­PU­LET


Ci­cho! bur­dą54 je­steś. 
Z tą po­ryw­czo­ścią do­igrasz się wasz­mość. 
Za­wsze mi mu­sisz się sprze­ci­wiać! — Bra­wo, 
Ko­cha­na mło­dzi! — Urwi­po­łeć z wa­ści! 
Siedź ci­cho al­bo... Ho­la! Wię­cej świa­tła! — 
Ja cię uci­szę. Patrz go! — Żwa­wo, chłop­cy! 

 





TY­BALT


Gniew do­bro­wol­ny z fleg­mą przy­mu­szo­ną 
Na krzyż się scho­dząc wstrzą­sa­ją mi ło­no. 
Mu­szę ustą­pić; wkrót­ce się ato­li 
W gorz­ką żółć zmie­ni ta sło­dycz wbrew wo­li. 

 


od­da­la się





RO­MEO


do Ju­lii55


Je­śli dłoń mo­ja, co tę świę­tość trzy­ma, 
Bluź­ni do­tknię­ciem: zu­chwal­stwo ta­ko­we 
Od­po­ku­to­wać usta me go­to­we 
Po­ca­ło­wa­niem po­boż­nym piel­grzy­ma. 

 





JU­LIA


do Ro­mea


Mo­ści piel­grzy­mie, bluź­nisz swo­jej dło­ni, 
Któ­ra nie grze­szy zdroż­nym do­ty­ka­niem; 
Jest–li uję­cie rąk po­ca­ło­wa­niem, 
Nikt go ze świę­tych piel­grzy­mom nie bro­ni. 

 





RO­MEO


jak pier­wej


Nie ma­ją–ż świę­ci ust tak jak piel­grzy­mi? 

 





JU­LIA

jak pier­wej


Ma­ją ku mo­dłom lub kor­nej po­dzię­ce. 

 





RO­MEO


Niech­że ich usta czy­nią to co rę­ce; 
Mo­je się mo­dlą, przyjm mo­dły ich, przyj­mij. 

 





JU­LIA


Nie­wzru­szo­ny­mi po­zo­sta­ją świę­ci, 
Choć gwo­li mo­dłów nie­wzbron­ne ich chę­ci. 

 





RO­MEO


Ziść więc cel mo­ich, sto­jąc nie­wzru­sze­nie. 
I z ust swych mo­im daj wziąć roz­grze­sze­nie. 

 


ca­łu­je ją





JU­LIA


Mo­je więc te­raz ob­cią­ża grzech zdję­ty. 

 





RO­MEO


Z mych ust? O! grze­chu, zbyt pe­łen po­nę­ty! 
Niech­że go na­zad roz­grze­szo­ny zdej­mie! 
Po­zwól. 

 


ca­łu­je ją zno­wu





JU­LIA


Jak z książ­ki ca­łu­jesz piel­grzy­mie. 
 

 





MAR­TA


Pa­nien­ko, jej­mość pa­ni mat­ka pro­si. 

 





RO­MEO


Któż jest jej mat­ką? 

 





MAR­TA


Jej mat­ką? Baj­bar­dzo! 
 
Nikt in­ny, je­no pa­ni te­go do­mu; 
I do­bra pa­ni, mą­dra a cno­tli­wa. 
Ja by­łam mam­ką tej, coś z nią pan mó­wił. 
Smacz­ny by ką­sek miał, kto by ją zło­wił. 

 





RO­MEO


A więc Ka­pu­let! O do­lo zbyt sro­ga! 
Ży­cie me jest więc w rę­ku me­go wro­ga. 

 





BEN­WO­LIO


Wy­chodź­my, wie­czór do­bie­ga już koń­ca. 

 






RO­MEO


Nie­ste­ty! z wscho­dem dla mnie za­chód słoń­ca. 

 





KA­PU­LET

do roz­cho­dzą­cych się go­ści


Ej­że, pa­no­wie, po­zo­stań­cie jesz­cze; 
Ma­ją nam wkrót­ce dać ma­łą prze­ką­skę56. 
Chce­cie ko­niecz­nie? Mu­szę więc ustą­pić. 
Dzię­ki wam, mi­li pa­no­wie i pa­nie. 
Do­bra­noc. Świa­tła! Idź­myż spać. 

 


do Dru­gie­go Ka­pu­le­ta


Bra­cisz­ku, 
Za­póź­ni­li­śmy się; idę wy­po­cząć. 

 





Wy­cho­dzą wszy­scy prócz Ju­lii i Mar­ty.



JU­LIA


Czy nie wiesz, nia­niu, kto to jest ten pan? 

 





MAR­TA


Ten,tu? 
To syn sta­re­go Ty­be­ria. 

 





JU­LIA


A tam­ten, 
Co wła­śnie ku drzwiom zmie­rza? 

 





MAR­TA


To po­dob­no 
Mło­dy Pe­try­cy. 

 





JU­LIA


A ów, tam na pra­wo, 
Co nie chciał tań­czyć? 

 





MAR­TA


Nie wiem. 

 





JU­LIA


Spy­taj, pro­szę, 
Jak się na­zy­wa. Je­że­li żo­na­ty, 
Ca­łun mnie cze­ka za­miast ślub­nej sza­ty. 

 





MAR­TA


Zwie się Ro­meo, jest z ro­du Mon­te­kich, 
Sy­nem wa­sze­go naj­więk­sze­go wro­ga. 

 





JU­LIA


Ja­ko ob­ce­go za wcze­śnie uj­rza­łam! 
Ja­ko lu­be­go za póź­no po­zna­łam! 
Dziw­ny mi­ło­ści traf się na mnie iści, 
Że mu­szę ko­chać przed­miot nie­na­wi­ści. 

 





MAR­TA


Co to jest? co to ta­kie­go? 

 





JU­LIA


To wier­sze, 
Któ­rych mię je­den tan­cerz dziś na­uczył. 

 





MAR­TA


Pójdź spać, wać­pan­na. 

 




Głos za sce­ną: „Ju­lio!”



Da­lej! da­lej! 
Wo­ła­ją pan­nę i pu­sto już w sa­li. 

 





Wy­cho­dzą.
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Prze­ło­żył Jan Ka­spro­wicz




CHÓR


Daw­na na­mięt­ność już w ca­łu­nach le­ży, 
W jej miej­scu wład­nie57 si­ła żą­dzy no­wej; 
Pięk­ną prze­sta­ła być przy Ju­lii świe­żej 
Pięk­ność, dla któ­rej umrzeć był go­to­wy. 

 


Dziś jest Ro­meo ko­cha­ny i ko­cha, 
W oczach oboj­ga żar jed­na­ki pło­nie; 
Lecz on, w niej wro­ga przy­pusz­cza­jąc, szlo­cha, 
A ona mi­łość z węd­ki gro­zy chło­nie. 

 


On się nie zbli­ży i przed nią nie zło­ży 
Przy­siąg ser­decz­nych, uwa­żan za wro­ga; 
I jej, choć w ło­nie na­mięt­ność się sro­ży, 
Zej­ścia się z lu­bym za­mknię­tą jest dro­ga. 

 


Lecz w żą­dzy si­ła: po wiel­kich ka­tu­szach 
Wiel­ką im ra­dość czas zgo­tu­je w du­szach. 

 






SCE­NA PIERW­SZA



Pu­sty plac przy­ty­ka­ją­cy do ogro­du Ka­pu­le­tów. Wcho­dzi Ro­meo.



RO­MEO


	Mam–że iść da­lej, gdy tu mo­je ser­ce? 
Cof­nij się, zie­mio, wy­najdź so­bie cen­trum!58 

 


	wcho­dzi na mur i spusz­cza się do ogro­du





Wcho­dzą Mer­ku­cjo i Ben­wo­lio.



BEN­WO­LIO


	Ro­meo! bra­cie! Ro­meo! 

 





MER­KU­CJO


	Ma ro­zum; 
Po­wie­trze chłod­ne, więc dyr­nął do łóż­ka. 

 





BEN­WO­LIO


	Po­biegł tą dro­gą i prze­lazł przez par­kan. 
Wo­łaj, Mer­ku­cjo! 

 





MER­KU­CJO


	Uży­ję nań za­klęć; 
Ro­meo! ga­chu! cie­trze­wiu! wa­ria­cie59! 
Ukaż się w lot­nej po­sta­ci wes­tchnie­nia, 
Po­wiedz choć je­den wiersz, a dość mi bę­dzie; 
Jęk­nij: ach! po­łącz w rym: ko­chać i szlo­chać; 
Szep­nij We­ne­rze ja­kie pięk­ne słów­ko; 
Daj ja­ki no­wy epi­tet śle­pe­mu 
Jej sy­nal­ko­wi, co tak cel­nie strze­lał 
Za owych cza­sów, gdy król Ko­fe­tua 
W za­lo­ty cho­dził do cór­ki że­bra­czej60. 
Nie słu­cha; ani pi­śnie, ani tru­nie61 
Zdechł ro­bak62, mu­szę za­kląć go ina­czej. 
Klnę cię na ży­we oczy Ro­za­li­ny, 
Na jej wy­so­kie czo­ło, kra­sne usta, 
Wy­smu­kłe nóż­ki i to­czo­ne bio­dra 
Z przy­le­gło­ścia­mi, abyś się przed na­mi 
W wła­ści­wej so­bie po­sta­ci uka­zał. 

 





BEN­WO­LIO


	Gnie­wać się bę­dzie, je­śli cię usły­szy. 

 





MER­KU­CJO


	Co się ma gnie­wać? Mógł­by się roz­gnie­wać, 
Gdy­by za spra­wą mo­je­go za­klę­cia 
W za­cza­ro­wa­ne ko­ło je­go pa­ni63 
In­ny duch wkro­czył i stał tam do­pó­ty, 
Do­pó­ki by go nie zmo­gła: to był­by 
Po­wód do uraz; mo­ja in­wo­ka­cja 
Jest przy­ja­ciel­ska i go­dzi­wa ra­zem, 
Bo wy­wo­łu­je w imię je­go pa­ni 
Je­go je­dy­nie na­tu­ral­ną po­stać. 

 





BEN­WO­LIO


	Pójdź! skrył się owdzie po­mię­dzy drze­wa­mi, 
By się tam zbra­tał z ta­jem­ni­czą no­cą64 — 
Śle­pym w mi­ło­ści ciem­ność jest naj­mil­sza. 

 





MER­KU­CJO


	Mo­żeż65 w cel tra­fić mi­łość bę­dąc śle­pą? 
Te­raz usią­dzie so­bie pod ja­błon­ką 
I bę­dzie wzdy­chał, by je­go ko­chan­ka 
By­ła owo­cem, któ­ry mło­de pan­ny, 
Kie­dy są sa­me — na­zy­wa­ją fi­gą. 
Oby, Ro­meo, by­ła, oby by­ła 
Ta­ką otwar­tą fi­gą, a ty chłop­cze, 
Obyś był grusz­ką! Do­bra­noc, Ro­meo! 
Idę lec w mo­im łóż­ku za ko­ta­rą, 
Bo to po­lo­we66 tu dla mnie za chłod­ne. 
Czy idziesz tak­że? 

 





BEN­WO­LIO


	Idę; próż­no szu­kać 
Ta­kie­go, co być nie chce zna­le­zio­ny. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA DRU­GA



Ogród Ka­pu­le­tów. Wcho­dzi Ro­meo.



RO­MEO


	Drwi z blizn, kto ni­g­dy nie do­świad­czył ra­ny. 

 




Ju­lia uka­zu­je się w oknie.



	Lecz ci­cho! Co za blask strze­lił tam z okna! 
Ono jest wscho­dem, a Ju­lia jest słoń­cem! 
Wnijdź, cud­ne słoń­ce, zgładź za­zdro­sną lu­nę, 
Któ­ra aż zbla­dła z gnie­wu, że ty je­steś 
Od niej pięk­niej­sza; o, je­śli za­zdro­sna, 
Nie bądź jej służ­ką! Jej szat­kę zie­lo­ną 
I bla­dą no­szą je­no głup­cy67. Zrzuć ją! 
To mo­ja pa­ni, to mo­ja ko­chan­ka! 
O! gdy­by mo­gła wie­dzieć, czym jest dla mnie! 
Prze­ma­wia, cho­ciaż nic nie mó­wi; cóż stąd? 
Jej oczy mó­wią, oczom więc od­po­wiem. 
Za śmia­ły je­stem; mó­wią, lecz nie do mnie. 
Dwie naj­ja­śniej­sze, naj­pięk­niej­sze gwiaz­dy 
Z ca­łe­go nie­ba, gdzie in­dziej za­ję­te, 
Pro­si­ły oczu jej, aby za­stęp­czo 
Sta­ły w ich sfe­rach, do­pó­ki nie wró­cą. 
Lecz choć­by oczy jej by­ły na nie­bie, 
A owe gwiaz­dy w opra­wie jej oczu: 
Blask jej ob­li­cza za­wsty­dził­by gwiaz­dy 
Jak zo­rza lam­pę; gdy­by zaś jej oczy 
Wśród ete­rycz­nej za­bły­sły prze­zro­czy, 
Pta­ki ock­nę­ły­by się i śpie­wa­ły, 
My­śląc, że to już nie noc, lecz dzień bia­ły. 
Patrz, jak na dło­ni smut­nie wspar­ła licz­ko! 
O! gdy­bym mógł być tyl­ko rę­ka­wicz­ką, 
Co tę dłoń kry­je! 

 





JU­LIA


	Ach! 

 





RO­MEO


	Ci­cho! coś mó­wi. 
o! mów, mów da­lej, uro­czy anie­le; 
bo ty mi w noc tę tak wspa­nia­le świe­cisz 
jak lot­ny go­niec nie­bios roz­war­te­mu 
od po­dzi­wie­nia oku śmier­tel­ni­ków, 
któ­re się wle­pia w nie­go, aby pa­trzeć, 
jak on po cięż­kich chmu­rach się prze­su­wa 
i po po­wietrz­nej że­glu­je prze­strze­ni. 

 





JU­LIA


	Ro­meo! Cze­muż ty je­steś Ro­meo! 
Wy­rzecz się swe­go ro­du, rzuć tę na­zwę! 
Lub je­śli te­go nie mo­żesz uczy­nić, 
To przy­siąż wier­nym być mo­jej mi­ło­ści, 
A ja prze­sta­nę być z krwi Ka­pu­le­tów. 

 





RO­MEO


	Mam–że prze­mó­wić czy też słu­chać da­lej? 

 





JU­LIA


	Na­zwa twa tyl­ko jest mi nie­przy­ja­zna, 
Boś ty w isto­cie nie Mon­te­kim dla mnie. 
Jest–że Mon­te­ki choć­by tyl­ko rę­ką, 
Ra­mie­niem, twa­rzą, zgo­ła ja­ką­kol­wiek 
Czę­ścią czło­wie­ka? O! weź in­ną na­zwę! 
Czym­że jest na­zwa? To, co zo­wiem ró­żą, 
Pod in­ną na­zwą rów­nie by pach­nia­ło; 
Tak i Ro­meo bez na­zwy Ro­mea 
Prze­cież by ca­łą swą war­tość za­trzy­mał. 
Ro­meo! po­rzuć tę na­zwę, a w za­mian 
Za to, co na­wet cząst­ką cie­bie nie jest, 
Weź mię, ach! ca­łą! 

 





RO­MEO


	Bio­rę cię za sło­wo: 
Zwij mię ko­chan­kiem, a krzyż­mo68 chrztu te­go 
Spra­wi, że od­tąd nie bę­dę Ro­me­em. 

 






JU­LIA


	Ktoś ty jest, co się no­cą osła­nia­jąc, 
Pod­cho­dzisz mo­ją sa­mot­ność? 

 





RO­MEO


	Z na­zwi­ska 
Nie mógł­bym to­bie po­wie­dzieć, kto je­stem; 
Na­zwi­sko mo­je jest mi nie­na­wist­ne, 
Bo jest, o! świę­ta, nie­przy­ja­zne to­bie; 
Zdarł­bym je, gdy­bym miał je na­pi­sa­ne. 

 





JU­LIA


	Jesz­cze me ucho stu słów nie wy­pi­ło 
Z tych ust, a prze­cież dźwięk już ich mi zna­ny. 
Jest żeś Ro­meo, mów? jest żeś Mon­te­ki? 

 





RO­MEO


	Nie je­stem ani jed­nym, ani dru­gim, 
Jed­no–li z dwoj­ga jest nie­mi­łe to­bie. 

 





JU­LIA


	Jak żeś tu przy­szedł, po­wiedz, i dla­cze­go? 
Mur jest wy­so­ki i trud­ny do przej­ścia, 
A miej­sce zgub­ne; gdy­by cię kto z mo­ich 
Krew­nych tu za­stał... 

 





RO­MEO


	Na skrzy­dłach mi­ło­ści 
 
Lek­ko, bez­piecz­nie mur ten prze­sa­dzi­łem, 
Bo mi­łość nie ma żad­nych tam i gra­nic; 
A co po­tra­fi, na to się i wa­ży; 
Krew­ni więc twoi nie trwo­żą mię wca­le. 

 





JU­LIA


	Za­bi­li­by cię, gdy­by cię uj­rze­li. 

 





RO­MEO


	Ach! wię­cej groź­by le­ży w oczach two­ich 
Niż w ich dwu­dzie­stu mie­czach; patrz ła­ska­wie, 
A bę­dę sil­ny prze­ciw ich gnie­wo­wi. 

 





JU­LIA


	Na Bo­ga! niech cię oni tu nie uj­rzą! 

 





RO­MEO


	Ciem­ny płaszcz no­cy skry­je mię przed ni­mi. 
Lecz niech mię znaj­dą, je­śli ty mię ko­chasz. 
Lep­szy kres ży­cia skut­kiem ich nie­chę­ci 
Niż prze­dłu­żo­ny zgon w bra­ku twych uczuć. 

 





JU­LIA


	Kto ci do­po­mógł zna­leźć to ustro­nie? 

 





RO­MEO


	Mi­łość, co mi go do­ra­dzi­ła szu­kać; 
Ona mi in­stynkt, ja jej oczy da­łem. 
Nie je­stem ster­nik, gdy­byś jed­nak by­ła 
Rów­nie da­le­ko jak ów brzeg, któ­re­go 
Mo­rze naj­dal­sze pod­my­wa kra­wę­dzie, 
Śmia­ło po ta­ki klej­not bym po­pły­nął. 

 





JU­LIA


	Gdy­by nie ciem­ność, co mi twarz ma­sku­je, 
Wi­dział­byś na niej roz­la­ny ru­mie­niec 
Po tym, co z ust mych sły­sza­łeś tej no­cy. 
Ra­da bym form się trzy­mać, ra­da cof­nąć 
To, co wy­rze­kłam; ale precz, uda­nie! 
Czy ty mię ko­chasz? Wiem, że po­wiesz: tak jest; 
I ja–ć uwie­rzę; mi­mo przy­siąg jed­nak 
Mo­żesz mię za­wieść. Z wia­ro­łom­stwa męż­czyzn 
Śmie­je się, mó­wią, Jo­wisz. O! Ro­meo! 
Je­śli mię ko­chasz, wy­rzecz to rze­tel­nie; 
Lecz je­śli masz mię za pod­bój zbyt ła­twy, 
To zmarsz­czę czo­ło i prze­wrot­ną bę­dę, 
I na mi­ło­sne two­je oświad­cze­nia 
Po­wiem: nie, w in­nym ra­zie za nic w świe­cie. 
Za czu­ła mo­że je­stem, o! Mon­te­ki, 
Stąd mo­żesz są­dzić me obej­ście pło­chym; 
Ufaj mi jed­nak, bę­dę ja wier­niej­sza 
Od tych, co bie­glej umie­ją się dro­żyć69. 
By­ła­bym ja się by­ła, praw­dę mó­wiąc, 
Tak­że dro­ży­ła, gdy­byś był taj­ne­go 
Gło­su mi­ło­ści mo­jej nie pod­chwy­cił. 
Nie wiń mię prze­to ani też przy­pi­suj 
Pło­cho­ści te­go wy­la­nia mych uczuć, 
Któ­re zdra­dzi­ła noc ciem­na. 

 





RO­MEO


	O! Ju­lio, 
Przy­się­gam na ten księ­życ, co wspa­nia­le 
Po­wle­ka sre­brem tam­tych drzew wierz­choł­ki... 

 





JU­LIA


	O! nie przy­się­gaj na księ­życ, bo księ­życ 
Co ty­dzień zmie­nia kształt swej pięk­nej tar­czy; 
I mi­łość two­ja po ta­kiej przy­się­dze 
Mo­gła­by rów­nież zmien­ną się oka­zać. 

 





RO­MEO


	Na cóż mam przy­siąc? 

 





JU­LIA


	Nie przy­się­gaj wca­le; 
Lub wresz­cie przy­siąż na sa­me­go sie­bie: 
Na ten uro­czy przed­miot mych uwiel­bień, 
To ci uwie­rzę. 

 





RO­MEO


	Je­śli szcze­ra mi­łość 
Mo­je­go ser­ca... 

 






JU­LIA


	Daj po­kój przy­się­gom. 
Lu­bo się cie­szę z two­jej obec­no­ści, 
Te noc­ne ślu­by nie cie­szą mnie ja­koś, 
Za na­głe one są, za nie­roz­waż­ne, 
Po­dob­ne ni­by do bla­sku, co zni­ka, 
Nim czło­wiek zdą­ży po­wie­dzieć: „Bły­snę­ło”. 
Do­bra­noc, lu­by! Oby nam ten won­ny 
Mi­ło­ści pą­czek przy­niósł kwiat nie­płon­ny! 
Bądź zdrów! i za­śnij z tak bło­gim spo­ko­jem, 
Ja­ki, z twej ła­ski, czu­ję w ser­cu mo­jem. 

 





RO­MEO


	Tak­że mam odejść nie za­spo­ko­jo­ny? 

 





JU­LIA


	Ja­kie­goż wię­cej chcesz za­spo­ko­je­nia? 

 





RO­MEO


	Za­mia­ny two­ich za­pew­nień za mo­je. 

 





JU­LIA


	Ju­żem ci da­ła je, ni­meś za­żą­dał; 
Ra­da bym jed­nak one mieć na po­wrót. 

 





RO­MEO


	Chcia­łaż byś cof­nąć je? Dla­cze­go? lu­ba! 

 





JU­LIA


	Aże­bym mo­gła od­dać ci je zno­wu. 
A prze­cież jest to żą­da­nie zby­tecz­ne; 
Bo mo­ja mi­łość rów­nie jest głę­bo­ka 
Jak mo­rze, rów­nie jak ono bez koń­ca; 
Im wię­cej ci jej udzie­lam, tym wię­cej 
Czu­ję jej w ser­cu. 

 




Sły­chać w po­ko­jach głos Mar­ty.



	Wo­ła­ją mię. — Za­raz. 
Bądź zdrów, ko­chan­ku dro­gi! — Za­raz, za­raz. 
— Naj­mil­szy, po­mnij być sta­łym! — Za­cze­kaj, 
Za­cze­kaj tro­chę, po­wró­cę za chwi­lę. 

 


	wy­cho­dzi








RO­MEO


	Bło­go­sła­wio­na, o! bło­go­sła­wio­na 
Po dwa­kroć no­cy! Ale czy to wszyst­ko, 
Dzie­jąc się w no­cy nie jest ma­rą tyl­ko? 
Co tak lu­be­go mo­że–ż być istot­nym? 

 





JU­LIA

uka­zu­jąc się zno­wu


	Jesz­cze słów pa­rę, a po­tem do­bra­noc, 
Dro­gi Ro­meo! je­śli two­ja skłon­ność 
Jest pra­wą, two­im za­mia­rem mał­żeń­stwo: 
To mię uwia­dom ju­tro przez oso­bę, 
Któ­rą do cie­bie przy­ślę, gdzie i kie­dy 
Ze­chcesz do­peł­nić ob­rzę­du; a wte­dy 
Ca­łą mą przy­szłość u nóg two­ich zło­żę 
I w świat za to­bą pój­dę w imię bo­że. 

 





MAR­TA

za sce­ną


	Pa­nien­ko! 

 





JU­LIA


	Idę. — Lecz je­śli mię zwo­dzisz, 
To cię za­kli­nam... 

 





MAR­TA

za sce­ną


	Jul­ciu! 

 





JU­LIA


	Za­raz idę. 
— Je­śli mię zwo­dzisz, o! to cię za­kli­nam, 
Skończ te za­bie­gi i zo­staw mię ża­lom. 
— Ju­tro więc przy­ślę. 

 





RO­MEO


	Jak pra­gnę zba­wie­nia... 

 





JU­LIA


	Po ty­siąc ra­zy do­bra­noc. 

 


	od­cho­dzi








RO­MEO


	Po ty­siąc 
Ra­zy nie­do­bra tam, gdzie ty nie świe­cisz. 
Jak żak, gdy rzu­ca książ­kę, tak ko­cha­nek 
Do ce­lu swe­go po­spie­sza we­so­ły; 
A gdy na­dej­dzie z ko­chan­ką roz­sta­nek70, 
Wle­cze się smut­nie, jak ów żak do szko­ły. 

 


	od­cho­dzi





JU­LIA

uka­zu­je się zno­wu


	Pst! pst! Ro­meo! O, gdy­bym mieć mo­gła 
Głos so­kol­ni­ka, by te­go ma­iża71 
Na­zad przy­wo­łać! Przy­mus jest ochry­pły, 
Nie mo­że gło­śno mó­wić72, gdy­by nie to, 
Wstrzą­sła­bym73 gó­ry, gdzie się echo kry­je, 
I głos bym je­go zro­bi­ła chra­pliw­szy 
Niż mój od roz­brzmień imie­nia Ro­meo! 

 





RO­MEO


	Mo­ja to du­sza dzwo­ni imię mo­je, 
Jak srebr­ny dźwięk ma no­cą głos ko­chan­ki! 
I jest–że słod­sza mu­zy­ka na świe­cie? 

 





JU­LIA


	Ro­meo! 

 






RO­MEO


	Lu­ba! 

 





JU­LIA


	O któ­rej go­dzi­nie 
Ju­tro mam przy­słać? 

 





RO­MEO


	O dzie­wią­tej. 

 





JU­LIA


	Do­brze. 
Dwu­dzie­sto­let­ni to ter­min. Nie po­mnę, 
Po com tu cie­bie zno­wu przy­wo­ła­ła. 

 





RO­MEO


	Po­zwól mi cze­kać, aż so­bie przy­po­mnisz. 

 





JU­LIA


	Za­po­mnę zno­wu, po co cze­kasz, po­mnąc 
O two­jej tyl­ko lu­bej obec­no­ści. 

 





RO­MEO


	A ja wciąż cze­kać bę­dę, abyś cią­gle 
Za­po­mi­na­ła, sam za­po­mi­na­jąc, 
Że mam gdzie in­ny dom jak tu­taj. 

 





JU­LIA


	Wkrót­ce 
Dnieć bę­dzie: ra­da bym, że­byś już od­szedł; 
Nie da­lej jed­nak jak ów bied­ny pta­szek, 
Co go swa­wol­na dziew­ka z rąk wy­pusz­cza 
I wnet, za­zdrosz­cząc mu krót­kiej wol­no­ści, 
Jak nie­wol­ni­ka trzy­ma­ne­go w wię­zach 
Je­dwab­nym sznur­kiem przy­cią­ga na po­wrót. 

 





RO­MEO


	Chciał­bym być bied­nym ptasz­kiem w two­im rę­ku. 

 





JU­LIA


	O! ja bym zbyt­kiem piesz­czot cię za­bi­ła. 
Do­bra­noc, lu­by! jesz­cze raz do­bra­noc! 
Smu­tek roz­sta­nia tak bar­dzo jest mi­ły, 
Że by do­bra­noc wciąż usta mó­wi­ły. 

 


	od­cho­dzi





RO­MEO


	Sen na twe oczy, po­kój w pierś niech spły­nie; 
Obym był ni­mi w tej bło­giej go­dzi­nie! 
Spie­szę do oj­ca Lau­ren­te­go ce­li, 
On mi po­mo­cy i ra­dy udzie­li. 

 


	wy­cho­dzi









SCE­NA TRZE­CIA



Ce­la Oj­ca Lau­ren­te­go. Wcho­dzi Oj­ciec Lau­ren­ty z ko­szy­kiem w rę­ku.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Sza­ry po­ra­nek spę­dza mrok po­nu­ry 
Pa­sa­mi świa­tła zna­cząc wschod­nie mu­ry 
I noc się na bok chy­li jak pi­ja­na 
Z dróg dnia ubi­tych ko­ła­mi Ty­ta­na74. 
Nim oko słoń­ca peł­nym bla­skiem strze­li, 
Ro­sę wy­pi­je i świat roz­we­se­li, 
Mu­szę uzbie­rać w ten ko­szyk z si­to­wia 
Ro­ślin tak zbaw­czych, jak zgub­nych dla zdro­wia, 
Zie­mia jest mat­ką na­tu­ry i gro­bem, 
Grze­bie i ży­cia ob­dzie­la za­so­bem. 
I mnó­stwo dzie­ci jej ło­na wi­dzi­my 
Cią­gną­cych po­karm z jej pier­si ro­dzi­mej; 
Nie­jed­no w skut­kach swo­ich wy­śmie­ni­te, 
Każ­de do cze­goś, wszyst­ko roz­ma­ite. 
O! moc to peł­na cu­dów, co się mie­ści 
W so­kach ziół, krze­wów, w mar­twej krusz­ców tre­ści! 
Bo nie ma rze­czy tak pod­łych na zie­mi, 
Aby nie mo­gły stać się przy­dat­ne­mi; 
Ni tak przy­dat­nych, aby za­miast słu­żyć 
Nie za­szko­dzi­ły pod wpły­wem nad­użyć. 
Wszak­że i cno­ta mo­że zajść w bez­dro­że, 
A błąd się czy­nem uszla­chet­nić mo­że. 
W mdłym kwiat­ku, w ziół­ku jed­nym i tym sa­mem 
Ma nie­raz miej­sce jad we­spół z bal­sa­mem, 
Co zmy­sły ra­zi i to, co im sprzy­ja, 
Bo je­go za­pach rzeź­wi; smak za­bi­ja. 
Po­dob­nie sprzecz­na i w czło­wie­ku go­ści 
Dwój­ca pier­wiast­ków: do­bro­ci i zło­ści; 
A kę­dy gó­rę gor­sza weź­mie stro­na, 
Tam śmierć przy­cho­dzi i ro­śli­na ko­na. 

 





Wcho­dzi Ro­meo.



RO­MEO


	Dzień do­bry, oj­cze mój. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Be­ne­di­ci­te!75 
Cóż to za ran­ny głos tak mnie po­zdra­wia! 
Mło­dy mój sy­nu, zły to znak, kto ło­że 
Próż­ne zo­sta­wia o tak wcze­snej po­rze. 
Tro­ska od­by­wa straż w oczach sta­re­go, 
A sen tych mi­ja, któ­rych tro­ski strze­gą; 
Ale gdzie czer­stwa, wol­na od kło­po­tów 
Młódź gło­wę zło­ży, sen za­wż­dy przyjść go­tów. 
To więc tak ran­ne tu przy­by­cie zdra­dza 
Ja­kiś nie­po­kój, któ­re­mu snu wła­dza 
Ulec mu­sia­ła. Czy tyl­ko się kła­dłeś? 
Mo­żeś do łóż­ka i nie zaj­rzał76? 

 





RO­MEO


	Zga­dłeś; 
Mi­lej niż w łóż­ku prze­szły mi go­dzi­ny. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Grzesz­ni­ku, pew­nieś był u Ro­za­li­ny. 

 





RO­MEO


	U Ro­za­li­ny? Nie, oj­cze; to imię 
W pa­mię­ci mo­jej wiecz­nym snem już drze­mie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Bra­wo, mój sy­nu! Lecz gdzie­żeś to by­wał? 

 





RO­MEO


	Za­raz ci po­wiem: próż­no byś zga­dy­wał; 
By­łem na ba­lu w do­mu me­go wro­ga, 
Gdziem zo­stał ran­ny, lecz zbój­czy­ni sro­ga 
Czu­je cios wza­jem prze­ze mnie za­da­ny, 
Tak że na na­sze obo­pól­ne ra­ny 
Świę­ty wpływ tyl­ko twej, oj­cze, opie­ki 
Po­ra­dzić zdo­ła i dać zbaw­cze le­ki. 
Po chrze­ści­jań­sku, jak wi­dzisz, prze­ma­wiam, 
Sko­ro się na­wet za mym wro­giem wsta­wiam. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Mów ja­śniej, sy­nu; za­gad­ko­wa spo­wiedź, 
Dwu­znacz­ną tak­że znaj­du­je od­po­wiedź. 

 





RO­MEO


	Do­wiedz się za­tem, że anioł ko­bie­ta, 
Któ­rąm uko­chał, jest z krwi Ka­pu­le­ta. 
Je­go to dziec­ko i na­dzie­ja ca­ła; 
Jak ja ją, tak mnie ona uko­cha­ła. 
I do jed­no­ści, któ­ra nas już spla­ta, 
Bra­ku­je tyl­ko, byś nas ty dla świa­ta 
Stu­łą zjed­no­czył. Gdzie, o ja­kiej do­bie 
Do­zgon­ną mi­łość przy­się­gli­śmy so­bie, 
Po­wiem ci idąc, czci­god­ny ka­pła­nie; 
Bła­gam cię tyl­ko, niech się to dziś sta­nie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Świę­ty Fran­cisz­ku! Cóż to za prze­mia­na! 
Toż Ro­za­li­na, owa uko­cha­na, 
Ni­czym już dla cię? Mi­łość więc mło­dzie­ży 
W oczach je­dy­nie, a nie w ser­cu le­ży? 
Je­zus! Ma­ry­ja! Ileż to so­lan­ki 
Ście­kło z twych oczu dla owej ko­chan­ki! 
I nada­rem­nie, bo­wiem twe za­pa­ły 
Wciąż za­le­wa­ne, wciąż się po­więk­sza­ły. 
Jesz­cze twych wes­tchnień nie roz­wiał Fa­wo­ni77; 
Jesz­cze twój daw­ny jęk w uszach mi dzwo­ni, 
I na twych li­cach, bla­do­ścią po­kry­tych, 
Wi­docz­ny jesz­cze ślad łez nie ob­my­tych, 
Wszyst­ko, coś cier­piał z mi­ło­snej przy­czy­ny, 
Cier­pia­łeś tyl­ko gwo­li Ro­za­li­ny. 
A te­raz! nie dziw, gdy mdła płeć upad­nie, 
Kie­dy męż­czyź­ni szwan­ku­ją78 tak snad­nie79. 

 





RO­MEO


	Gdym ko­chał tam­tą, tak­żeś nie po­chwa­lał. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Nie, żeś ją ko­chał, lecz żeś za nią sza­lał. 

 





RO­MEO


	Po­grześć tą mi­łość ka­za­łeś. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Nie w gro­bie 
By tę po­cho­wać, a in­ną wziąć so­bie. 

 





RO­MEO


	Nie łaj mnie, pro­szę; ta, co mi dziś lu­ba, 
Mi­łość mą pła­ci mi­ło­ścią che­ru­ba; 
Z tam­tą ina­czej by­ło. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Bo od­ga­dła, 
Że w rze­czach ser­ca nie znasz abe­ca­dła, 
Tyl­ko z ru­ty­ny czy­tasz. Pójdź, wietrz­ni­ku; 
Do sank­cji80 te­go no­we­go wy­bry­ku 
Je­den i je­den tyl­ko wzgląd mię skła­nia: 
To jest, że mo­że z te­go za­wią­za­nia 
Wy­nik­nie wę­zeł, któ­ry wa­sze ro­dy 
Za­wist­ne złą­czy w pięk­ny łań­cuch zgo­dy. 

 





RO­MEO


	O! prę­dzej! pil­no mi! 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Fe­sti­na len­te81! 
Zdrad­ne są kro­ki za śpiesz­nie pod­ję­te. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA CZWAR­TA



Uli­ca. Wcho­dzą Mer­ku­cjo i Ben­wo­lio.



MER­KU­CJO


	Gdzież, u dia­bła, ugrzązł Ro­meo! Czy był tej no­cy w do­mu?





BEN­WO­LIO


	Nie w do­mu swe­go oj­ca przy­naj­mniej; mó­wi­łem z je­go słu­żą­cym.





MER­KU­CJO


	Ta bla­da se­kut­ni­ca Ro­za­li­na82 
Na wa­ria­ta go wnet wy­kie­ru­je. 

 





BEN­WO­LIO


	Ty­balt, sta­re­go Ka­pu­le­ta krew­ny, 
Pi­sał do nie­go list. 

 





MER­KU­CJO


	Z wy­zwa­niem, rę­czę. 

 





BEN­WO­LIO


	Ro­meo mu od­po­wie. 

 





MER­KU­CJO


	Każ­dy czło­wiek 
Pi­śmien­ny mo­że na list od­po­wie­dzieć. 

 





BEN­WO­LIO


	On mu od­po­wie od­po­wied­nio, jak czło­wiek wy­zwa­ny.





MER­KU­CJO


	Bied­ny Ro­meo! Już trup z nie­go! Za­kłu­ty czar­ny­mi oczy­ma bia­ło­gło­wy; prze­strze­lo­ny na wskroś uszu ro­man­so­wą piosn­ką; ugo­dzo­ny w sam rdzeń ser­ca po­strza­łem śle­pe­go mal­ca łucz­ni­ka; po­tra­fiż83 on Ty­bal­to­wi sta­wić czo­ło?





BEN­WO­LIO


	A cóż to ta­kie­go Ty­balt?





MER­KU­CJO


	Coś wię­cej niż ksią­żę ko­tów84; mo­żesz mi wie­rzyć! Nie­ustra­szo­ny rę­bacz, bi­je się jak z nut, zna czas, od­le­głość i mia­rę; pau­zu­je w sam raz jak po­trze­ba: raz, dwa, a trzy to już w pierś. Ża­den je­dwab­ny gu­zik nie wy­krę­ci mu się od śmier­ci. Du­eli­sta85 to, du­eli­sta pierw­szej kla­sy. Owe nie­śmier­tel­ne pas­sa­do! Owe pun­to re­ver­so! owe hai!86





BEN­WO­LIO


	Co ta­kie­go?





MER­KU­CJO


	Niech ka­ci po­rwą to ple­mię śmiesz­nych, se­ple­nią­cych, prze­sad­nych fan­ta­sty­ków, z ich no­wo ku­ty­mi ter­mi­na­mi! Na Bo­ga, do­sko­na­ła klin­ga! Dziel­ny mąż! Wspa­nia­ła dziew­ka! Nie jest–że to rzecz opła­ka­na, że nas ob­sia­dły te za­gra­nicz­ne mu­chy, te mod­ne sro­ki, te par­don­nez moi87, któ­rym tak bar­dzo idzie o no­wą for­mę, że na­wet na sta­rej ław­ce wy­god­nie sie­dzieć nie mo­gą88; te bą­ki, co bą­ka­ją: bon! bon!89





Wcho­dzi Ro­meo.



BEN­WO­LIO


	Oto Ro­meo, nasz Ro­meo idzie.





MER­KU­CJO


	Bez mle­cza, jak śledź su­szo­ny. O! czło­wie­ku! jak­żeś się w ry­bę prze­dzierz­gnął! Te­raz go ry­my Pe­trar­ki roz­czu­la­ją. Lau­ra na­prze­ciw je­go bó­stwa jest pro­stą po­my­wacz­ką, lu­bo tam­ta mia­ła ko­chan­ka, co ją opie­wał; Dy­do­na flą­drą; Kle­opa­tra Cy­gan­ką; He­le­na i He­ro szur­go­ta­mi i otłu­ka­mi; Ty­zbe90 kop­ciu­chem lub czymś po­dob­nym, ale za­wsze nie­dy­styn­go­wa­nym. Bon­jo­ur91, si­nior Ro­meo! Oto masz fran­cu­skie po­zdro­wie­nie na cześć two­ich fran­cu­skich pan­ta­lo­nów. Pięk­nie nas za­ży­łeś tej no­cy.





RO­MEO


	Dzień do­bry wam, moi dro­dzy. Jak­że to was za­ży­łem?





MER­KU­CJO


	Po­ka­za­łeś nam od­wrot­ną stro­nę me­da­lu, od­wrot­ną stro­nę swe­go me­da­lu.





RO­MEO


	To się zna­czy, żem wam zde­zer­te­ro­wał. Wy­bacz, ko­cha­ny Mer­ku­cjo; mia­łem pil­ny in­te­res, a w ta­kim przy­pad­ku czło­wiek mo­że zgrze­szyć na po­lu uprzej­mo­ści.





MER­KU­CJO


	To się zna­czy, że w ta­kim przy­pad­ku czło­wiek mo­że być znie­wo­lo­ny zgiąć ko­la­na.





RO­MEO


	Ma się ro­zu­mieć — z uprzej­mo­ści.





MER­KU­CJO


	Bar­dzoś zgrab­nie tra­fił w sed­no.





RO­MEO


	A ty bar­dzoś zgrab­nie to wy­ło­żył.





MER­KU­CJO


	Ja bo je­stem kwia­tem uprzej­mo­ści.





RO­MEO


	Kwia­tem kwia­tów.





MER­KU­CJO


	Ra­cja.





RO­MEO


	Je­że­liś ty kwia­tem, to mo­je trze­wi­ki są w kwit­ną­cym sta­nie92.





MER­KU­CJO


	Bra­wo! pie­lę­gnuj mi ten dow­cip; aże­by, sko­ro ci się do resz­ty ze­drze po­de­szwa u trze­wi­ków, twój dow­cip mógł po pro­stu fi­gu­ro­wać.





RO­MEO


	O! god­ny zdar­tej po­de­szwy dow­ci­pie! O! fi­gu­ro peł­na pro­sto­ty93 z po­wo­du swe­go pro­stac­twa!





MER­KU­CJO


	Na po­moc, Ben­wo­lio! mo­je kon­cep­ta dech tra­cą.





RO­MEO


	Pej­czą je i pej­czą94! Bi­czem i ostro­gą, ina­czej na­zwę je het­ka­mi95.





MER­KU­CJO


	Je­że­li twój dow­cip po­lu­je na dzi­kie gę­si96, to ka­pi­tu­lu­ję; bo on ma wię­cej kwa­li­fi­ka­cji ku te­mu niż wszyst­kie mo­je umy­sło­we wła­dze. Czy ja ci się zda­ję na to97, że­bym miał z gę­sia­mi do czy­nie­nia?





RO­MEO


	Tyś mi się ni­g­dy na nic nie zdał, wy­jąw­szy, kie­dy mia­łem do czy­nie­nia z gę­sia­mi.





MER­KU­CJO


	Za ten kon­cept ugry­zę cię w ucho.





RO­MEO


	Chy­ba udzio­biesz!





MER­KU­CJO


	Twój dow­cip jest gorz­ką kon­fi­tu­rą, dia­bel­nie ostrym so­sem.





RO­MEO


	Sto­sow­nym do gę­si.





MER­KU­CJO


	To kon­cept z koź­lej skór­ki, któ­rej cal da się roz­cią­gnąć tak, że nim opa­szesz ca­łą gło­wę.





RO­MEO


	Roz­cią­gnę go do wy­ra­zu „gło­wę”, któ­ry po­łą­czyw­szy z gę­sią, bę­dziesz miał gę­sią gło­wę.





MER­KU­CJO


	Nie jest–że to le­piej niż ję­czeć z mi­ło­ści? Te­raz to co in­ne­go; te­raz mi je­steś to­wa­rzy­ski, je­steś Ro­me­em, je­steś tym, czym je­steś; mi­łość zaś jest po­dob­na do owe­go ga­pia, co się szwen­da wy­wie­siw­szy ję­zyk, szu­ka­jąc dziu­ry, gdzie by mógł pa­lec wści­bić.





RO­MEO


	Stój! Stój!





MER­KU­CJO


	Chcesz, aby się mój dow­cip za­sta­no­wił w sa­mym środ­ku we­ny98?





RO­MEO


	Z oba­wy, abyś tej we­ny zbyt nie roz­sze­rzył.





MER­KU­CJO


	My­lisz się, wła­śnie by­łem bli­ski ją ście­śnić, bo ju­żem był do­szedł do jej dna i nie mia­łem za­mia­ru dłu­żej wy­czer­py­wać ma­te­rii.





RO­MEO


	Pa­trz­cie, co za dzi­wa­dła!





Wcho­dzi Mar­ta z Pio­trem.



MER­KU­CJO


	Ża­giel! ża­giel! ża­giel!99





BEN­WO­LIO


	Dwa, dwa: spodnie i spód­ni­ca100





MAR­TA


	Pio­trze.





PIOTR


	Słu­cham.





MAR­TA


	Pio­trze, gdzie mój wa­chlarz101?





MER­KU­CJO


	Pro­szę cię, mój Pio­trze, za­kryj wa­chla­rzem twarz jej­mo­ści; bo z dwoj­ga te­go, jej wa­chlarz jest pięk­niej­szy.





MAR­TA


	Ży­czę pa­nom dnia do­bre­go.





MER­KU­CJO


	Ży­czy­my ci do­bre­go po­łu­dnia, pięk­na si­nio­ro.





MAR­TA


	Czy to już po­łu­dnie?





MER­KU­CJO


	Nie ina­czej; bo nie­czy­sta rę­ka wska­zów­ki na kom­pa­sie trzy­ma już po­łu­dnie za ogon.





MAR­TA


	Chry­ste Pa­nie! Cóż to za czło­wiek z wać­pa­na?





RO­MEO


	Czło­wiek, któ­re­go Pan Bóg ska­zał na ze­psu­cie.





MAR­TA


	Do­brześ pan po­wie­dział, na po­czci­wość! Nie wie też cza­sem któ­ry z pa­nów, gdzie bym mo­gła zna­leźć mło­de­go Ro­mea?





RO­MEO


	Ja wiem cza­sem, ale mło­de­go Ro­mea znaj­dziesz wać­pa­ni star­szym, niż był, kie­dyś go szu­kać za­czę­ła. Je­stem naj­młod­szy z tych, co no­szą to imię w bra­ku gor­sze­go.





MAR­TA


	Ach, to do­brze!





MER­KU­CJO


	Mo­żeż102 być do­brym to, co jest gor­szym?





MAR­TA


	Je­że­li wać­pan nim je­steś, to ra­da bym z nim po­mó­wić sam na sam.





BEN­WO­LIO


	Za­pro­si go na ja­kąś wie­czo­ryn­kę.





MER­KU­CJO


	Po­śred­nicz­ka to We­ne­ry. Huź, ha!103





RO­MEO


	Cóż to, czyś ko­ta104 upa­trzył?





MER­KU­CJO


	Ko­tli­nę, pa­nie, nie ko­ta; i to w sta­rym pie­cu, nie w po­lu.





	Bo­daj to ko­tli­na, 
Gdzie sie­dzi ko­ci­na, 
Ta nie osma­li... 
Lecz zmy­kaj, chu­dzi­no, 
Przed ta­ką ko­tli­ną, 
Gdzie dia­beł pa­li! 

 





	Ro­meo, czy bę­dziesz u oj­ca na obie­dzie? My tam idzie­my.





RO­MEO


	Po­śpie­szę za wa­mi.





MER­KU­CJO


	Do wi­dze­nia, sta­ro­żyt­na da­mo; da­mo, da­mo, da­mo, da­mo105!





Wy­cho­dzą Mer­ku­cjo i Ben­wo­lio.



MAR­TA


	Tak, tak, do wi­dze­nia! Co to za in­fa­mis106, pro­szę pa­na, co się tak po­wa­żył roz­pu­ścić cu­gle swe­mu gru­biań­stwu?





RO­MEO


	Jest to pa­nicz za­ko­cha­ny w swym ję­zy­ku, zdol­ny wy­po­wie­dzieć wię­cej w cią­gu jed­nej mi­nu­ty niż mil­czeć przez ca­ły mie­siąc.





MAR­TA


	Je­że­li on na mnie co po­wie­dział, dam ja mu, cho­ciaż­by był zu­chwal­szy, niż jest, i miał ze so­bą dwu­dzie­stu so­bie po­dob­nych dra­bów; a je­że­li mi uj­dzie, to znaj­dę ta­kich, co to po­tra­fią. A hul­taj! czy to ja je­stem je­go ko­chan­ką, je­go po­nie­wie­ra­dłem! (do Pio­tra) I ty tu sta­łeś tak­że i mo­głeś ścier­pieć, że­by mnie la­da gbur uży­wał we­dle upodo­ba­nia za przed­miot swych bez­wstyd­nych żar­tów?





PIOTR


	Nie wi­dzia­łem jesz­cze, że­by kto uży­wał jej­mo­ści we­dle upodo­ba­nia; gdy­bym był to wi­dział, był­bym był pew­nie za­raz gi­wer wy­do­był, rę­czę za to. Umiem się na­je­żyć tak do­brze jak kto in­ny, kie­dy mam spo­sob­ność po te­mu i pra­wo za so­bą.





MAR­TA


	Dla­bo­ga! tak je­stem roz­draż­nio­na, że się wszyst­ko we mnie trzę­sie. A hul­taj! Otóż, pro­szę pa­na, tak jak po­wie­dzia­łam, mło­da mo­ja pa­ni ka­za­ła mi się wy­wie­dzieć o pa­nu; co mi ka­za­ła po­wie­dzieć, to so­bie za­cho­wu­ję; ale przede wszyst­kim oświad­czam pa­nu, że je­że­li­byś ją osa­dził na ko­szu, jak to mó­wią, bo pa­nien­ka, o któ­rej mó­wię, jest mło­da, i dla­te­go, gdy­byś ją pan wy­wiódł w po­le, by­ło­by to tak cięż­kim psi­ku­sem, ja­ki tyl­ko mło­dej pa­nien­ce moż­na wy­rzą­dzić.





RO­MEO


	Po­zdrów ją, wać­pa­ni, ode mnie i po­wiedz, że jej da­ję ren­dez–vo­us107...





MAR­TA


	Po­czci­wo­ści! oświad­czę jej to, oświad­czę. Nie­bo­żę, nie po­sią­dzie się z ra­do­ści.





RO­MEO


	Co jej wać­pa­ni chcesz oświad­czyć? Nie wiesz, co mó­wić mia­łem.





MAR­TA


	Oświad­czę jej, że pan da­jesz ran­de­wu; co jest, je­że­li się nie my­lę, ofia­rą god­ną praw­dzi­we­go szlach­ci­ca.





RO­MEO


	Po­wiedz jej, aby pod po­zo­rem spo­wie­dzi przy­szła za pa­rę go­dzin do ce­li oj­ca Lau­ren­te­go, tam ślub weź­mie­my. Oto masz wać­pa­ni za swo­je tru­dy.




MAR­TA


	Nie, pa­nie; ani gro­si­ka.





RO­MEO


	No, no, bez ce­re­mo­nii.





MAR­TA


	Za pa­rę go­dzin więc; do­brze, nie za­nie­dba się sta­wić.





RO­MEO


	Wać­pa­ni sta­niesz za mu­rem klasz­tor­nym, 
Tam ci mój czło­wiek przy­nie­sie dra­bin­kę108 
Z sznur­ków skrę­co­ną, któ­ra mi w noc póź­ną 
Do szczy­tu me­go szczę­ścia wstęp uła­twi. 
Bądź zdro­wa! Wier­ność twa znaj­dzie na­gro­dę, 
Po­leć mię swo­jej mło­dej pa­ni. 

 





MAR­TA


	Niech wam Bóg bło­go­sła­wi! Ale, ale... 

 





RO­MEO


	Cóż mi wać­pa­ni jesz­cze po­wiesz? 

 





MAR­TA


	Czy czło­wiek pań­ski do­bry do se­kre­tu? 
Bo gdzie się skry­cie pro­wa­dzą ukła­dy, 
Tam dwóch już, mó­wią, za wie­le do ra­dy. 

 





RO­MEO


	Rę­czę za nie­go: jest to wier­ność sa­ma. 

 





MAR­TA


	A więc wszyst­ko do­brze. Co też za mi­łe stwo­rze­nie ta mo­ja pa­nien­ka! Co to nie wy­pra­wia­ło, jak by­ło ma­łym! Chry­ste Pa­nie! Ale, ale, jest tu na mie­ście je­den pan, nie­ja­ki Pa­rys, ten ma na nią dia­bli ape­tyt; ale ona, po­czci­wi­na, wo­la­ła­by pa­trzeć na ba­zy­lisz­ka109 niż na nie­go. Prze­ko­ma­rzam się z nią nie­raz i mó­wię, że ten Pa­rys to wca­le przy­stoj­ny męż­czy­zna; wte­dy ona, po­wia­dam pa­nu, za każ­dym ra­zem aż bled­nie, zu­peł­nie tak jak pą­so­wa chu­s­ta na słoń­cu. Pro­szę też pa­na, czy roz­ma­ryn110 i Ro­meo nie za­czy­na się od ta­kiej sa­mej li­te­ry?





RO­MEO


	Nie ina­czej: jed­no i dru­gie od R.





MAR­TA


	Kpiarz z wasz­mo­ści. To psie imię111. To li­te­ra dla... Nie, tam­to za­czy­na się od in­nej li­te­ry. Co też ona o tym pra­wi, to jest o roz­ma­ry­nie i o pa­nu: ra­da bym, że­byś pan to sły­szał.





RO­MEO


	Po­leć jej służ­by mo­je.


	wy­cho­dzi





MAR­TA


	Uczy­nię to, uczy­nię po ty­siąc ra­zy. — Pio­trze!





PIOTR


	Je­stem.





MAR­TA


	Pio­trze, na­ści112 mój wa­chlarz i idź przo­dem.





Wy­cho­dzą.






SCE­NA PIĄ­TA



Ogród Ka­pu­le­tów. Wcho­dzi Ju­lia.



JU­LIA


	Dzie­wią­ta bi­ła, kie­dym ją po­sła­ła; 
Przy­rze­kła wró­cić się za pół go­dzi­ny. 
Nie zna­la­zła go mo­że? nie, to nie to; 
Sła­be ma no­gi. He­rol­dem mi­ło­ści 
Po­win­na by być myśl, któ­ra o dzie­sięć 
Ra­zy mknie prę­dzej niż pro­mie­nie słoń­ca, 
Kie­dy z po­chy­łych wzgór­ków cień spę­dza­ją. 
Nie dar­mo lot­ne go­łę­bie są w cu­gach 
Bó­stwa mi­ło­ści i nie dar­mo Ku­pid 
Ma skrzy­dła z wia­trem idą­ce w za­wo­dy. 
Już te­raz słoń­ce jest w sa­mej po­ło­wie 
Dzi­siej­szej dro­gi swo­jej; od dzie­wią­tej 
Aż do dwu­na­stej trzy już upły­nę­ły 
Dłu­gie go­dzi­ny, a jesz­cze jej nie ma. 
Gdy­by krew mia­ła mło­dą i uczu­cia, 
Jak pił­ka by­ła­by chy­żą i lek­ką, 
I sło­wa mo­je do me­go ko­chan­ka, 
A je­go do mnie w lot by ją po­pchnę­ły; 
Lecz sta­rzy wcze­śnie są jak­by nie­ży­wi; 
Jak ołów cięż­cy, zim­ni, więc le­ni­wi. 

 




Wcho­dzą Mar­ta i Piotr.



	Ha! otóż idzie. I cóż, zło­ta nia­niu? 
Czyś się wi­dzia­ła z nim? Każ odejść słu­dze. 

 





MAR­TA


	Idź, stań za pro­giem Pio­trze. 

 





Wy­cho­dzi Piotr.



JU­LIA


	Mów, dro­ga, lu­ba nia­niu! Ależ prze­bóg! 
Cze­mu tak smut­no wy­glą­dasz? Cho­ciaż­byś 
Złe wie­ści mia­ła, po­wiedz je we­so­ło; 
Je­śli zaś do­bre przy­no­sisz, ta mi­na 
Fał­szy­wy mie­sza ton do ich mu­zy­ki. 

 





MAR­TA


	Tchu nie mam, po­zwól mi tro­chę od­po­cząć; 
Ach! mo­je ko­ści! To był harc nie la­da! 

 





JU­LIA


	Weź mo­je ko­ści, a daj mi wieść swo­ją. 
Mów–że, mów prę­dzej, mów, nia­niu­niu dro­ga. 

 





MAR­TA


	Co za gwałt! Fol­guj, dla­bo­ga, choć chwil­kę, 
Czy­liż nie wi­dzisz, że le­d­wie od­dy­cham? 

 





JU­LIA


	Le­d­wie od­dy­chasz; kie­dy masz dość tchnie­nia 
Do po­wie­dze­nia, że le­d­wie od­dy­chasz? 
To tłu­ma­cze­nie się two­je jest dłuż­sze 
Od wie­ści, któ­rej zwło­kę nim tłu­ma­czysz; 
Masz–li wieść do­brą czy złą? niech przy­naj­mniej 
Te­go się do­wiem, po­cze­kam na resz­tę; 
Tyl­ko mi po­wiedz: czy jest zła, czy do­bra? 

 





MAR­TA


	Tak, tak, pięk­nyś pan­na wy­bór zro­bi­ła! pan­nie wła­śnie mę­ża wy­bie­rać. Ro­meo! żal się Bo­że! Co mi to za ga­ga­tek! Ma wpraw­dzie twarz gład­szą niż nie­je­den, ale oczy, niech się wszyst­kie in­ne scho­wa­ją; co się zaś ty­czy rąk i nóg, i ca­łej bu­do­wy, cho­ciaż o tym nie ma co wspo­mi­nać, przy­znać trze­ba, że nie­po­rów­na­ne. Nie jest to wpraw­dzie ga­lant ca­łą gę­bą, ale sło­dziuch­ny jak ba­ra­nek. No, no, dziew­czy­no! Bóg po­ma­gaj! A czy je­dli­ście już obiad?





JU­LIA


	Nie. Ale o tym wszyst­kim już wie­dzia­łam. 
Cóż o mał­żeń­stwie na­szym mó­wił? po­wiedz. 

 





MAR­TA


	Ach! jak mnie gło­wa bo­li! tak w niej łu­pie, 
Jak­by się mia­ła w ka­wał­ki roz­le­cieć. 
A krzyż! krzyż! bied­ny krzyż! nie­chaj wać­pan­nie 
Bóg nie pa­mię­ta, żeś mię po­sy­ła­ła. 
Aby mi przez ten kurs śmier­ci przy­śpie­szyć. 

 





JU­LIA


	Do­praw­dy, przy­kro mi, że je­steś sła­ba. 
Nia­niu, nia­niu­niu, nia­niu­niecz­ku dro­ga. 
Po­wiedz mi, co ci mó­wił mój ko­cha­nek? 

 





MAR­TA


	Mó­wił, jak do­brze wy­cho­wa­ny mło­dzian, 
Grzecz­ny, sta­tecz­ny, a przy tym, upew­niam, 
Pe­łen za­cno­ści. Gdzie wać­pan­ny mat­ka? 

 





JU­LIA


	Gdzie mo­ja mat­ka? Gdzież ma być? Jest w do­mu. 
Co też nie ple­ciesz, nia­niu, mój ko­cha­nek 
Mó­wił, jak do­brze wy­cho­wa­ny mło­dzian, 
Gdzie mo­ja mat­ka? 

 





MAR­TA


	O mój mi­ły Je­zu! 
Tak­żeś mi aść­ka w ukro­pie ką­pa­na! 
I ta­kąż to jest maść na mo­je ko­ści? 
Bądź–że na przy­szłość sa­ma so­bie po­słem. 

 





JU­LIA


	O mę­ki! Co ci po­wie­dział Ro­meo? 

 





MAR­TA


	Masz po­zwo­le­nie iść dziś do spo­wie­dzi? 

 





JU­LIA


	Mam je. 

 





MAR­TA


	Śpiesz więc do ce­li oj­ca Lau­ren­te­go; 
Tam znaj­dziesz ko­goś, co–ć poj­mie za żo­nę. 
Jak ci ja­gód­ki po­kra­śnia­ły! Cze­kaj! 
Za­raz je w szkar­łat zmie­nię in­ną wie­ścią: 
Idź do ko­ścio­ła, ja tym­cza­sem pój­dę 
Przy­nieść dra­bin­kę, po któ­rej twój pta­szek 
Ma się do gniazd­ka wśli­znąć, jak się ściem­ni. 
Jak tra­garz, mu­szę być ci ku po­mo­cy; 
Ty za to cię­żar dźwi­gać bę­dziesz w no­cy. 
Idź: trza mi zjeść co po ta­kim zma­cha­niu. 

 





JU­LIA


	Idę raj po­siąść. Adieu113, zło­ta nia­niu. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA SZÓ­STA



Ce­la Oj­ca Lau­ren­te­go. Oj­ciec Lau­ren­ty i Ro­meo



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Oby ten świę­ty akt był mi­ły nie­bu 
I przy­szłość smut­kiem nas nie uka­ra­ła. 

 





RO­MEO


	Amen! lecz choć­by przy­szedł na­wał smut­ku, 
Nie sprze­ciw­wa­żył­by on tej ra­do­ści, 
Ja­ką mię da­rzy jed­na przy niej chwi­la. 
Złącz tyl­ko na­sze dło­nie świę­tym wę­złem; 
Niech go śmierć po­tem prze­tnie, kie­dy ze­chce, 
Dość, że wprzód bę­dę mógł ją na­zwać mo­ją. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Gwał­tow­nych uciech i ko­niec gwał­tow­ny; 
Są one na kształt pro­chu za­tlo­ne­go114, 
Co wy­strze­liw­szy ga­śnie. Miód jest słod­ki, 
Lecz słod­kość je­go gra­ni­czy z ckli­wo­ścią 
I zbyt­kiem sma­ku za­bi­ja ape­tyt. 
Miar­kuj więc mi­łość two­ją; zbyt skwa­pli­wy 
Tak sa­mo spóź­nia się jak zbyt le­ni­wy. 

 




Wcho­dzi Ju­lia.



	Otóż i pan­na mło­da. Mech naj­cień­szy 
Nie ugiął­by się pod tak lek­ką sto­pą. 
Ko­chan­kom mo­gły­by do jaz­dy słu­żyć 
Owe sło­necz­ne pył­ki, co igra­ją 
La­tem w po­wie­trzu; tak lek­ką jest mar­ność. 

 





JU­LIA


	Czci­god­ny spo­wied­ni­ku, bądź po­zdro­wion. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Ro­meo, cór­ko, po­dzię­ku­je to­bie 
Za nas oby­dwu. 

 





JU­LIA


	Po­zdra­wiam go rów­nież, 
By dzię­ki je­go zbyt­ni­mi nie by­ły. 

 





RO­MEO


	O! Ju­lio, je­śli mia­ra twej ra­do­ści 
Rów­na się mo­jej, a dar jej skre­śle­nia 
Więk­szy od me­go: to osłódź twym tchnie­niem 
Po­wie­trze i niech mu­zy­ka ust two­ich 
Ob­ja­wi ob­raz szczę­ścia, ja­kie spły­wa 
Na nas obo­je w tym bło­gim spo­tka­niu. 

 





JU­LIA


	Czu­cie bo­gat­sze w osno­wę niż w sło­wa 
Pysz­ni się z swo­jej war­to­ści, nie z ozdób; 
Że­bra­cy tyl­ko ra­chu­ją swe mie­nie. 
Mo­jej mi­ło­ści skarb jest tak nie­zmier­ny, 
Że i pół su­my tej nie zdo­łam zli­czyć. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Pójdź­cie, za­ła­twim rzecz w krót­kich wy­ra­zach, 
Nie wprzód bę­dzie­cie so­bie zo­sta­wie­ni, 
Aż was sa­kra­ment z dwoj­ga w jed­no zmie­ni. 

 





Wy­cho­dzą.
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    AKT TRZE­CI






SCE­NA PIERW­SZA



Plac pu­blicz­ny. Wcho­dzą Ben­wo­lio, Mer­ku­cjo, Paź i słu­dzy.


BEN­WO­LIO


	Od­dal­my się stąd, pro­szę cię, Mer­ku­cjo, 
Dzień dziś go­rą­cy, Ka­pu­le­ci krą­żą; 
Jak ich zdy­bie­my, nie unik­niem zaj­ścia, 
Bo w tak go­rą­ce dni krew nie jest lo­dem. 

 





MER­KU­CJO


	Po­dob­nyś do owe­go bur­dy, co wcho­dząc do wi­niar­ni rzu­ca szpa­dę i mó­wi: „Daj Bo­że, abym cię nie po­trze­bo­wał!”, a po wy­próż­nie­niu dru­gie­go kub­ka do­by­wa jej na do­by­wa­cza kor­ków bez naj­mniej­szej w świe­cie po­trze­by.





BEN­WO­LIO


	Masz mię za ta­kie­go bur­dę?





MER­KU­CJO


	Mam cię za tak wiel­kie­go za­wa­dia­kę, ja­kie­mu chy­ba ma­ło kto rów­ny jest we Wło­szech; bar­dziej za­iste skłon­ne­go do bre­we­ryj115 niż do bre­wia­rza116.





BEN­WO­LIO 


	Cóż da­lej?





MER­KU­CJO


	Gdy­by­śmy mie­li dwóch ta­kich, to by­śmy wkrót­ce nie mie­li żad­ne­go, bo je­den by dru­gie­go za­gryzł. Tyś go­tów czło­wie­ka na­pa­sto­wać za to, że ma w bro­dzie je­den włos mniej lub wię­cej od cie­bie. Tyś go­tów na­pa­sto­wać czło­wie­ka za to, że pi­wo pi­je, bo w tym upa­trzysz przy­tyk do swo­ich piw­nych oczu; cho­ciaż żad­ne in­ne oko, jak piw­ne, nie upa­trzy­ło­by w tym przy­ty­ku. W two­jej gło­wie tak się lę­gną swa­ry jak be­ka­sy w łu­gu117, toś też nie­raz za to bek­nął i gło­wę ci zmy­to bez łu­gu. Po­bi­łeś raz czło­wie­ka za to, że kaszl­nął na uli­cy i prze­bu­dził przez to twe­go psa, któ­ry się wy­sy­piał przed do­mem. Nie na­pa­sto­wał żeś raz kraw­ca za to, że wdział na sie­bie no­wy ka­ftan w dzień po­wsze­dni? ko­goś in­ne­go za to, że miał sta­re wstąż­ki u no­wych trze­wi­ków? I ty mię chcesz mo­ra­li­zo­wać za kłó­tli­wość?





BEN­WO­LIO


	Gdy­bym był tak sko­ry do kłót­ni, jak ty je­steś, nikt by mi ży­cia na pięć kwa­dran­sów nie za­rę­czył.





MER­KU­CJO


	Ży­cie two­je prze­szło­by za­tem bez za­rę­czyn.





Wcho­dzi Ty­balt z po­plecz­ni­ka­mi swy­mi.



BEN­WO­LIO


	Patrz, oto idą Ka­pu­le­ci.





MER­KU­CJO


	Za­mknij oczy! Co mi do te­go!





TY­BALT

do swo­ich


	Pójdź­cie tu, bo chcę się z ni­mi roz­mó­wić.

	
	do tam­tych

	
	Mo­ści pa­no­wie, sło­wo.





MER­KU­CJO


	Sło­wo tyl­ko? 
I sa­mo sło­wo? Po­łącz je z czymś dru­gim; 
Z pchnię­ciem na przy­kład. 

 





TY­BALT


	Znaj­dziesz mię ku te­mu 
Go­to­wym, pa­nie, je­śli dasz oka­zję. 

 





MER­KU­CJO


	Sam ją wziąć mo­żesz bez me­go da­wa­nia. 

 





TY­BALT


	Pan je­steś w do­brej har­mo­nii z Ro­me­em? 

 





MER­KU­CJO


	W har­mo­nii? Masz–li nas za mu­zy­ku­sów! 
Je­śli tak, to się nie spo­dzie­waj sły­szeć 
Cze­go in­ne­go, je­no dy­so­nan­se. 
Oto mój smy­czek; za­raz ci on go­tów 
Za­grać do tań­ca. Pa­trzaj go! w har­mo­nii! 

 





BEN­WO­LIO


	Je­ste­śmy w miej­scu pu­blicz­nym, pa­no­wie; 
Al­bo usuń­cie się gdzie na ustro­nie, 
Al­bo też zim­ną krwią po­łóż­cie ta­mę 
Tej kłót­ni. Wszyst­kich oczy w nas wle­pio­ne. 

 





MER­KU­CJO


	Oczy są na to, aże­by pa­trza­ły; 
Niech ro­bią swo­je, a my rób­my swo­je. 

 





Wcho­dzi Ro­meo.



TY­BALT


	Z pa­nem nic nie mam do omó­wie­nia. Oto 
Nad­cho­dzi wła­śnie ten, któ­re­go szu­kam. 

 





MER­KU­CJO


	Je­że­li szu­kasz gu­za, mo­gę rę­czyć, 
Że się z nim spo­tkasz. 

 





TY­BALT


	Ro­meo, nie­na­wiść 
Mo­ja do cie­bie nie mo­że się zdo­być 
Na lep­szy wy­raz jak ten: je­steś pod­ły. 

 





RO­MEO


	Ty­bal­cie, po­wód do ko­cha­nia cie­bie, 
Ja­ki mam, tłu­mi gniew słusz­nie wzbu­dzo­ny 
Ta­ką prze­mo­wą. Nie je­stem ja pod­ły; 
Bądź więc zdrów. Wi­dzę, że mię nie znasz. 

 





TY­BALT


	Smy­ku. 
Nie za­trzesz ta­kim tłu­ma­cze­niem obelg 
Mi uczy­nio­nych: stań więc i wyjm szpa­dę. 

 





RO­MEO


	Klnę się, żem ni­g­dy obelg ci nie czy­nił; 
Sprzy­jam ci, ow­szem, bar­dziej, ni­żeś zdol­ny 
Po­my­śleć o tym, nie zna­jąc po­wo­du. 
Uspo­kój się więc, za­cny Ka­pu­le­cie, 
Któ­re­go imię mil­sze mi niż mo­je. 

 





MER­KU­CJO


	Spo­koj­na, nędz­na, nie­god­na sub­mi­sjo118! 
Al­la stoc­ca­ta119 wnet jej kres po­ło­ży. 

 

	
	do­by­wa szpa­dy

	
	Pójdź tu, Ty­bal­cie, pójdź tu, du­sisz­czu­rze120! 

 





TY­BALT


	Cze­go ten czło­wiek chce ode mnie? 

 





MER­KU­CJO


	Ni­cze­go, mój ty ko­ci­kró­lu, chcę ci wziąć tyl­ko jed­no ży­cie spo­mię­dzy dzie­wię­ciu, ja­kie masz121, abym się nim tro­chę po­pie­ścił; a za no­wym spo­tka­niem uskub­nąć ci i tam­te ośm, jed­no po dru­gim. Da­lej! wy­cią­gnij za uszy szpa­dę z po­wi­ja­ka, ina­czej mo­ja gwiź­nie122 ci ko­ło uszu, nim wy­cią­gniesz swo­ją.





TY­BALT


	Słu­żę wać­pa­nu.


	do­by­wa szpa­dy





RO­MEO


	Mer­ku­cjo, scho­waj szpa­dę, jak mnie ko­chasz.





MER­KU­CJO


	Po­każ no swo­je pas­sa­do.





Bi­ją się.



RO­MEO


	Ben­wo­lio, 
Roz­dziel ich! Wstydź­cie się, moi pa­no­wie! 
Wy­bacz­cie so­bie. Ty­bal­cie! Mer­ku­cjo! 
Ksią­żę wy­raź­nie za­bro­nił po­dob­nych 
Starć na uli­cach. Mer­ku­cjo! Ty­bal­cie! 

 





Ty­balt od­cho­dzi ze swo­imi.



MER­KU­CJO


	Zra­nił mię. Ka­duk za­bierz wa­sze do­my! 
Nie wy­brnę z te­go. Czy od­szedł ten hul­taj 
I nie obe­rwał nic? 

 





BEN­WO­LIO


	Je­steś ra­nio­ny? 

 





MER­KU­CJO


	Tak, tak, dra­śnię­tym tro­chę, ale rdzen­nie. 
Gdzie mój paź? Chłop­cze, bie­gnij po chi­rur­ga. 

 





Wy­cho­dzi Paź.



RO­MEO


	Zbierz mę­stwo, ra­na nie mu­si być wiel­ka. 

 





MER­KU­CJO


	Ze­pew­ne, nie tak głę­bo­ka jak stud­nia 
Ani sze­ro­ka tak jak drzwi ko­ściel­ne, 
Ale wy­star­cza w sam raz, rę­czę za to 
Znaj­dziesz mię ju­tro spo­koj­nym jak tru­sia. 
Już się dla te­go świa­ta na nic nie zdam. 
Bierz li­cho wa­sze do­my! Że­by ta­ki 
Pies, szczur, kot na śmierć za­dra­pał czło­wie­ka! 
Ta­ki cap, ta­ki war­choł, ta­ki ciu­ra. 
Co się bić umie jak z aryt­me­ty­ki123! 
Po kie­go czor­ta ci się by­ło mie­szać 
Mię­dzy nas! Zra­nił mię pod bo­kiem two­im. 

 





RO­MEO


	Chcia­łem, Bóg wi­dzi, jak naj­le­piej. 

 





MER­KU­CJO


	Ben­wo­lio, po­móż mi wejść gdzie do do­mu. 
Słab­nę. Bierz li­cho oba wa­sze do­my! 
One mię da­ły na stra­wę ro­ba­kom; 
Bę­dę nią, i to wnet. Ka­duk was za­bierz! 

 





Wy­cho­dzą Mer­ku­cjo i Ben­wo­lio.



RO­MEO


	Ten dziel­ny czło­wiek, bli­ski krew­ny księ­cia 
I mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, śmier­tel­ny 
Po­niósł cios za mnie; mo­ją do­brą sła­wę 
Ty­balt znie­wa­żył; Ty­balt, któ­ry nie ma 
Go­dzi­ny jesz­cze, jak zo­stał mym krew­nym. 
O Ju­lio! wdzię­ki twe mię znie­wie­ści­ły 
I z har­tu zwy­kłej wy­zu­ły mię si­ły. 

 





Ben­wo­lio po­wra­ca.



BEN­WO­LIO


	Ro­meo, Ro­meo, Mer­ku­cjo sko­nał! 
Męż­ny duch je­go ule­ciał wy­so­ko 
Gar­dząc przed­wcze­śnie swą ziem­ską po­wło­ką. 

 





RO­MEO


	Dzień ten fa­tal­ny wię­cej ta­kich wró­ży; 
Gdy się raz za­cznie złe, zwy­kle trwa dłu­żej. 

 





Ty­balt po­wra­ca.



BEN­WO­LIO


	Oto sza­lo­ny Ty­balt wra­ca zno­wu. 

 





RO­MEO


	On żyw! W try­um­fie! A Mer­ku­cjo tru­pem! 
Precz, po­błaż­li­wa te­raz ła­god­no­ści! 
Pło­mien­no­oka fu­rio, ty mną kie­ruj! 
Ty­bal­cie, od­bierz na­zad swo­je „pod­ły”; 
Zwra­cam ci, co mi da­łeś! Duch Mer­ku­cja 
Wzno­si się po­nad na­szy­mi gło­wa­mi 
Do­po­mi­na­jąc się za swo­ją two­jej. 
Ty lub ja al­bo oba mu­sim le­gnąć. 

 





TY­BALT


	Nik­czem­ny chłyst­ku, tyś mu tu był dru­hem, 
Bądź–że i owdzie. 

 





RO­MEO


	To się tym roz­strzy­gnie. 

 





Wal­czą. Ty­balt pa­da.



BEN­WO­LIO


	Ro­meo, uchodź, od­dal się, ucie­kaj! 
Roz­ruch się wsz­czy­na i Ty­balt nie ży­je. 
Nie stój jak wry­ty; je­śli cię schwy­ta­ją, 
Ksią­żę cię na śmierć ska­że; chroń się za­tem! 

 





RO­MEO


	Je­stem igrasz­ką lo­su! 

 





BEN­WO­LIO


	Prę­dzej! prę­dzej! 

 





Ro­meo wy­cho­dzi. Wcho­dzą oby­wa­te­le itd.



PIERW­SZY OBY­WA­TEL


	Gdzie on? Gdzie uszedł za­bój­ca Mer­ku­cja? 
Za­bój­ca Ty­balt w któ­rą uszedł stro­nę? 

 





BEN­WO­LIO


	Ty­balt tu le­ży. 

 





PIERW­SZY OBY­WA­TEL


	Za mną, mo­ści pa­nie; 
W imie­niu księ­cia ka­żęć124 być po­słusz­nym. 

 





Wcho­dzą Ksią­żę z or­sza­kiem, Mon­te­ki i Ka­pu­let z mał­żon­ka­mi swy­mi i in­ne oso­by.



KSIĄ­ŻĘ


	Gdzie są nik­czem­ni spraw­cy tej roz­ter­ki? 

 





BEN­WO­LIO


	Do­stoj­ny ksią­żę, ja mo­gę ob­ja­śnić 
Ca­ły bieg te­go nie­szczę­sne­go star­cia. 
Oto tu le­ży, przez Ro­mea zgła­dzon, 
Za­bój­ca twe­go krew­ne­go, Mer­ku­cja. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Ty­balt! Mój krew­ny! Syn mo­je­go bra­ta! 
Bo­że! Tak mar­nie zgła­dzo­ny ze świa­ta! 
O mo­ści ksią­żę, bła­gam twej opie­ki, 
Niech za krew na­szą od­da krew Mon­te­ki. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Ben­wo­lio, po­wiedz, kto ten spór za­pa­lił? 

 





BEN­WO­LIO


	Ty­balt, któ­re­go Ro­meo po­wa­lił. 
Ro­meo dar­mo prze­kła­dał, jak próż­ną 
By­ła ta kłót­nia, przy­po­mi­nał za­kaz 
Wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, ale wszyst­kie 
Te przed­sta­wie­nia125, uczy­nio­ne grzecz­nie, 
Spo­koj­nym gło­sem, na­wet w kor­ny spo­sób, 
Nie mo­gły wpły­nąć na za­wzię­ty umysł 
Ty­bal­ta. Za­miast skło­nić się do zgo­dy 
Zwra­ca mor­der­czą stal w Mer­ku­cja pier­si, 
Któ­ry, po­dob­nież unie­sio­ny, ostrze 
Od­pie­ra ostrzem i uszedł­szy śmier­ci, 
Śle ją na­wza­jem Ty­bal­to­wi: ale 
Bez skut­ku, dzię­ki zręcz­no­ści tam­te­go. 
Ro­meo wo­ła: „Ho­la! przy­ja­cie­le! 
Stój­cie! od­stąp­cie!”, i ra­mie­niem szyb­szym 
Od słów roz­dzie­la skrzy­żo­wa­ne klin­gi, 
Wpa­da­jąc mię­dzy nich; lecz w tej­że chwi­li 
Cios wy­mie­rzo­ny z bo­ku przez Ty­bal­ta 
Prze­ciął Mer­ku­cja ży­cie. Ty­balt znik­nął: 
Wkrót­ce ato­li uka­zał się zno­wu, 
Kie­dy Ro­meo już był ze­mstą za­wrzał. 
Star­li się w oka­mgnie­niu i nim szpa­dę 
Wy­jąć zdo­ła­łem, by wstrzy­mać tę zwa­dę, 
Już męż­ny Ty­balt wskroś po­legł prze­szy­ty 
Z rę­ki Ro­mea, a Ro­meo uszedł. 
Tak się rzecz mia­ła: je­że­lim się mi­nął126 
Z praw­dą, bo­da­jem127 cięż­ką śmier­cią zgi­nął. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	On jest Mon­te­kich krew­nym, przy­wią­za­nie 
Czy­ni go kłam­cą, nie wierz mu, o pa­nie! 
Ich tu przy­naj­mniej ze dwu­dzie­stu by­ło; 
Dwu­dzie­stu prze­ciw jed­ne­mu wal­czy­ło. 
Spra­wie­dli­wo­ści, pa­nie! Kto śmierć za­dał, 
Słusz­na, by śmier­cią za to od­po­wia­dał. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Ty­balt ją za­dał wprzód Mer­ku­cju­szo­wi, 
Ro­meo je­mu; któż słusz­nie od­po­wie? 

 





MON­TE­KI


	Nie mój syn, pa­nie; o, nie wy­rzecz te­go! 
On był Mer­ku­cja naj­lep­szym ko­le­gą 
I przy­ja­cie­lem; w tym je­dy­nie zgrze­szył, 
Że Ty­bal­to­wi nie­praw­nie przy­spie­szył 
Ry­go­ru pra­wa. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	I za ten to błąd 
 
Ba­ni­tu­je­my128 go na za­wsze stąd. 
Z bli­ska mię wa­sze do­tknę­ły nie­sna­ski, 
Sko­ro mój wła­sny dom cier­pi z ich ła­ski; 
Ale ja ta­kie znaj­dę środ­ki na nie, 
Że wam spór każ­dy ob­mier­z­łym się sta­nie, 
Wszel­kie wy­krę­ty na nic się nie zda­dzą: 
Ni łzy, ni proś­by win­nym nie po­ra­dzą, 
Uprze­dzam! Nie­chaj Ro­meo ucie­ka, 
Bo gdy schwy­ta­ny bę­dzie, śmierć go cze­ka. 
Każ­cie stąd za­brać te zwło­ki: Ła­ska­wość 
Zbrod­nią jest, kie­dy oszczę­dza nie­pra­wość. 

 





Wy­cho­dzą.







SCE­NA DRU­GA



Po­kój w do­mu Ka­pu­le­tów. Ju­lia sa­ma.



JU­LIA


	Pędź­cie, ogni­sto­ko­py­te ru­ma­ki129, 
Ku pań­stwom Fe­ba; oby no­wy ja­ki 
Fa­eton130 do­dał wam bodź­ca i rą­czej 
Po­gnał was owdzie, gdzie się szlak dnia koń­czy! 
Wier­na ko­chan­kom no­cy, spuść za­sło­nę, 
By się wznieść mo­gły oczy w dzień spusz­czo­ne 
I w te ob­ję­cia nie­do­strze­żo­ne­go 
Spro­wadź, ach! spro­wadź mi Ro­mea me­go! 
Mi­ło­ści świe­ci pod twą czar­ną kre­pą 
Jej wła­sna pięk­ność, a je­śli jest śle­pą, 
Tym sto­sow­niej­szy mrok dla niej. O no­cy! 
Ci­cha ma­tro­no, w ciem­nej twej ka­ro­cy 
Przy­bądź i na­ucz mię nie­mym wy­ra­zem, 
Jak się to tra­ci i wy­gry­wa ra­zem 
Wśród gry nie­win­nej dwoj­ga serc dzie­wi­czych; 
Skryj w płasz­cza twe­go zwo­jach ta­jem­ni­czych131 
Krew, co mi do lic bi­je z głę­bi ło­na; 
Aż nie­świa­do­ma mi­łość, ośmie­lo­na, 
Za skrom­ność weź­mie czyn swej świa­do­mo­ści. 
Przyjdź, ciem­na no­cy! Przyjdź, mój dniu w ciem­no­ści! 
To twój blask, o mój lu­by, ja­śnieć bę­dzie 
Na skrzy­dłach no­cy, jak pió­ro ła­bę­dzie 
Na grzbie­cie kru­ka. Wstąp, o, wstąp w te pro­gi! 
Daj mi Ro­mea, a po je­go zgo­nie 
Roz­syp go w gwiazd­ki! A nie­bo za­pło­nie 
Tak, że się ca­ły świat w to­bie za­ko­cha 
I czci od­mó­wi słoń­cu. Ach, jam so­bie 
Ku­pi­ła pięk­ny przy­by­tek mi­ło­ści, 
A w po­sia­da­nie je­go wejść nie mo­gę; 
Na­by­tą je­stem tak­że, a na­byw­ca 
Jesz­cze mię nie ma! Dzień ten mi nie­zno­śny 
Jak noc, co świę­to ja­ko­we po­prze­dza, 
Nie­cier­pli­we­mu dziec­ku, któ­re no­we 
Do­sta­ło sza­ty, a nie mo­że za­raz 
W nie się przy­stro­ić. A! nia­nia ko­cha­na. 

 




Wcho­dzi Mar­ta z dra­bin­ką sznu­ro­wą w rę­ku.



	Nie­sie mi wie­ści o nim, a kto tyl­ko 
Wy­mie­nia imię Ro­mea, ten bo­ski 
Ma dar wy­mo­wy. Cóż tam, mo­ja nia­niu? 
Co to masz? Czy to ta dra­bin­ka, któ­rą 
Ro­meo przy­nieść ka­zał?  

 





MAR­TA


	Tak, dra­bin­ka! 

 


	rzu­ca ją





JU­LIA


	Dla­bo­ga! cze­go za­ła­mu­jesz rę­ce? 

 





MAR­TA


	Ach! on nie ży­je, nie ży­je! nie ży­je! 
Bia­da nam! bia­da nam! wszyst­ko stra­co­ne! 
On zgi­nął! on nie ży­je! on za­bi­ty! 

 





JU­LIA


	Mo­żeż być nie­bo tak okrut­ne? 

 





MAR­TA


	Nie­bo 
Nie jest okrut­ne, lecz Ro­meo; on to, 
On jest okrut­ny. O Ro­meo! któż by 
Się był spo­dzie­wał! Ro­meo! Ro­meo! 

 





JU­LIA


	Có­żeś za sza­tan, że tak mię udrę­czasz? 
Ta­ki głos w pie­kle by tyl­ko brzmieć wi­nien. 
Czy­liż Ro­meo od­jął so­bie ży­cie? 
Po­wiedz: tak! a te trzy li­te­ry gor­szy 
Jad bę­dą mia­ły niż wzrok ba­zy­lisz­ka. 
Je­że­li ta­kie „tak” ist­nie­je, Ju­lia 
Ist­nieć nie bę­dzie; za­wrą się na za­wsze 
Te usta, któ­re to „tak”132 wy­wo­ła­ły. 
Zgi­nął–li, po­wiedz: tak, je­że­li nie — nie; 
W krót­kich wy­ra­zach zbaw al­bo mnie za­bij. 

 





MAR­TA


	Wi­dzia­łam ra­nę na me wła­sne oczy, 
Bo­że, zmi­łuj się nad nim, tu, tu oto, 
Tu w sa­mym środ­ku męż­nej je­go pier­si. 
Strasz­ny trup! strasz­ny trup! bla­dy jak po­piół; 
Ca­ły zbro­czo­ny, ca­ły krwią zbry­zga­ny, 
Zgę­stłą krwią: ażem wzdry­gnę­ła się pa­trząc. 

 





JU­LIA


	O pęk­nij, ser­ce! pęk­nij w tym prze­sko­ku 
Z bo­gactw do nę­dzy! Do wię­zie­nia, wzro­ku! 
Już ty nie za­znasz swo­bo­dy uro­ku. 
Jak nas na zie­mi złą­czył je­den ślub, 
Tak niech nas w zie­mi złą­czy je­den grób. 

 





MAR­TA


	Ty­bal­cie! mój naj­lep­szy przy­ja­cie­lu! 
Lu­by Ty­bal­cie! dziar­ski, wal­ny chłop­cze! 
Cze­muż mi, cze­muż przy­szło prze­żyć cie­bie? 

 





JU­LIA


	Cóż to za wi­cher dmie z dwóch stron prze­ciw­nych? 
Ro­meo zgi­nął? i Ty­balt za­bi­ty? 
Ogłoś więc, strasz­na trą­bo, ko­niec świa­ta! 
Bo gdzież są ży­wi, gdy ci dwaj nie ży­ją? 

 





MAR­TA


	Ty­balt nie ży­je, Ro­meo wy­gna­ny, 
Ro­meo za­bił go, jest więc wy­gna­ny. 

 





JU­LIA


	Bo­że! Ro­meo prze­lał krew Ty­bal­ta? 

 





MAR­TA


	On to, nie­ste­ty, on, on to uczy­nił. 

 





JU­LIA


	O ser­ce żmii pod kwie­ci­stą ma­ską133! 
Krył–że się kie­dy smok w tak pięk­nym lo­chu? 
Lu­by ty­ra­nie, aniel­ski sza­ta­nie! 
Kru­ku w go­łę­bich pier­zach! Wil­ku w ru­nie! 
Nik­czem­ny wąt­ku w nie­biań­skiej po­sta­ci! 
We wszyst­kim sprzecz­ny z tym, czym się wy­da­jesz. 
Szla­chet­ny zbrod­niu! Po­tę­pień­cze świę­ty! 
O, có­żeś mia­ła do czy­nie­nia w pie­kle, 
Na­tu­ro, kie­dyś ta­ki duch sza­tań­ski 
W raj tak pięk­ne­go cia­ła wpro­wa­dzi­ła? 
By­łaż gdzie książ­ka tak ohyd­nej tre­ści 
W opra­wie tak ozdob­nej? Trze­baż, aby 
Fałsz za­miesz­ki­wał tak prze­pysz­ny pa­łac?! 

 





MAR­TA


	Nie ma czci, nie ma wia­ry, nie ma praw­dy, 
Nie ma su­mie­nia w lu­dziach; sa­ma zmien­ność, 
Sa­ma prze­wrot­ność, chy­trość i ob­łu­da. 
Pie­trze! daj no mi tro­chę akwa­wi­ty134. 
Te smut­ki, te zgry­zo­ty, te cier­pie­nia 
Ro­bią mię sta­rą. Prze­klę­ty Ro­meo! 
Hań­ba mu! 

 





JU­LIA


	Bo­daj ci ję­zyk onie­miał 
Za to prze­kleń­stwo! Ro­meo nie zro­dzon 
Do hań­by; hań­ba by wsty­dem spło­nę­ła 
Na je­go czo­le! bo ono jest tro­nem, 
Na któ­rym ho­nor śmia­ło by mógł zo­stać 
Ko­ro­no­wa­ny na mo­nar­chę świa­ta. 
O, jak­że mo­głam mu zło­rze­czyć! 

 





MAR­TA


	Chcesz–że 
Zbój­cę krew­ne­go twe­go unie­win­niać? 

 





JU­LIA


	Mam–że po­tę­piać mo­je­go mał­żon­ka? 
O bied­ny! któż by po­pie­ścił twe imię, 
Gdy­bym ja, od trzech go­dzin two­ja żo­na, 
Mia­ła je szar­pać? Ależ, nie­go­dzi­wy, 
Za co ty me­go za­bi­łeś krew­ne­go! 
Za to, że krew­ny nie­go­dzi­wy za­bić 
Chciał me­go mę­ża. Precz, precz, łzy nie­wcze­sne! 
Spłyń­cie do źró­dła, któ­re was wy­da­ło; 
Dań wa­szych kro­pel przy­pa­da ża­lo­wi, 
A nie ra­do­ści, któ­rej ją pła­ci­cie. 
Mój mąż, co Ty­balt go chciał za­bić, ży­je, 
A Ty­balt, co chciał za­bić me­go mę­ża, 
Śmierć po­niósł; w tym po­cie­cha. Cze­góż pła­czę? 
Ha! do­szło mo­ich uszu coś gor­sze­go 
Niż śmierć Ty­bal­ta; co mię wskroś prze­szy­ło. 
Chęt­nie bym o tym za­po­mnia­ła, ale 
To coś wci­snę­ło się tak w mo­ją pa­mięć 
Jak ka­ry­god­ny czyn w umysł grzesz­ni­ka. 
Ty­balt nie ży­je — Ro­meo wy­gna­ny! 
To jed­no sło­wo: wy­gna­ny, za­bi­ło 
Ty­siąc Ty­bal­tów. Śmierć Ty­bal­ta by­ła 
Sa­ma już przez się do­sta­tecz­nym cio­sem; 
Je­śli zaś cio­sy lu­bią to­wa­rzy­stwo 
I gwał­tem mu­szą mieć za so­bą świ­tę, 
Dla­cze­góż w ślad tych słów: Ty­balt nie ży­je! 
Nie na­stą­pi­ło: twój oj­ciec nie ży­je 
Lub mat­ka, al­bo i oj­ciec, i mat­ka? 
Żal był­by wten­czas cał­kiem na­tu­ral­ny, 
Lecz gdy Ty­bal­ta śmierć ma za na­stęp­stwo 
To prze­raź­li­we: Ro­meo wy­gna­ny! 
O, jed­no­cze­śnie z tym wy­krzy­kiem Ty­balt, 
Mat­ka i oj­ciec, Ro­meo i Ju­lia, 
Wszy­scy nie ży­ją. Ro­meo wy­gna­ny! 
Z zbój­cze­go te­go wy­ra­zu pły­ną­ca 
Śmierć nie ma gra­nic ni mia­ry, ni koń­ca 
I ża­den ję­zyk nie od­da bo­le­ści, 
Ja­ką to strasz­ne sło­wo w so­bie mie­ści. 
Gdzie mo­ja mat­ka i oj­ciec? 

 





MAR­TA


	Przy zwło­kach 
Ty­bal­ta ję­czą i łzy wy­le­wa­ją. 
Chcesz tam pa­nien­ka iść, to za­pro­wa­dzę. 

 





JU­LIA


	Nie mnie ob­le­wać łza­mi je­go ra­ny: 
Mo­ich przed­mio­tem Ro­meo wy­gna­ny. 
Weź tę dra­bin­kę. Bied­na ty ple­cion­ko! 
Ty za­wód dzie­lisz z Ro­mea mał­żon­ką: 
Obie nas chy­bił los ocze­ki­wa­ny, 
Bo on wy­gna­ny, Ro­meo wy­gna­ny! 
Ty po­zo­sta­jesz spu­ści­zną ja­ło­wą, 
A ja w pa­nień­skim sta­nie je­stem wdo­wą. 
Pójdź, nia­niu, pro­wadź mię w mał­żeń­skie ło­że, 
Nie mąż, już tyl­ko śmierć w nie wstą­pić mo­że. 

 





MAR­TA


	Cze­kaj no, pój­dę spro­wa­dzić Ro­mea, 
By cię po­cie­szył. Wiem, gdzie on jest te­raz. 
Nie płacz; uży­jem jesz­cze tych ple­cio­nek 
I twój Ro­meo wnet przed to­bą sta­nie. 

 





JU­LIA


	O, znajdź go! daj mu w za­kład ten pier­ścio­nek 
I na ostat­nie proś go po­że­gna­nie. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA TRZE­CIA



Ce­la Oj­ca Lau­ren­te­go. Wcho­dzi Oj­ciec Lau­ren­ty i Ro­meo.



OJ­CIEC LAU­REN­TY

wcho­dząc


	Ro­meo! Pójdź tu, po­gnę­bio­ny człe­ku! 
Smu­tek za­ko­chał się w umy­śle two­im 
I po­ślu­bio­ny je­steś nie­for­tun­nie. 

 





RO­MEO


	Cóż tam, cny oj­cze? Ja­kiż wy­rok księ­cia? 
I ja­każ do­la nie­zna­na ma zo­stać 
Mą to­wa­rzysz­ką? 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Zbyt już oswo­jo­ny 
Jest mój syn dro­gi z ta­kim to­wa­rzy­stwem, 
Przy­no­szęć135 wie­ści o wy­ro­ku księ­cia. 

 





RO­MEO


	Ja­kiż by mógł być ła­skaw­szy prócz śmier­ci? 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Z ust je­go pa­dło ła­god­niej­sze sło­wo: 
Wy­gna­nie cia­ła, nie śmierć cia­ła, wy­rzekł. 

 





RO­MEO


	Wy­gna­nie? Zmi­łuj się, jesz­cze śmierć do­daj! 
Wy­gna­nie bo­wiem wy­glą­da okrop­niej 
Niż śmierć. Za­kli­nam cię, nie mów: wy­gna­nie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Wy­gna­ny je­steś z ob­rę­bu We­ro­ny. 
Zbierz mę­stwo, świat jest dłu­gi i sze­ro­ki. 

 





RO­MEO


	Ze­wnątrz We­ro­ny nie ma, nie ma świa­ta, 
Tyl­ko tor­tu­ry, czy­ściec, pie­kło sa­mo! 
Stąd być wy­gna­nym jest to być wy­gna­nym 
Ze świa­ta; być zaś wy­gna­nym ze świa­ta 
Jest to śmierć po­nieść; wy­gna­nie jest za­tem 
Śmier­cią bar­wio­ną. Mie­niąc śmierć wy­gna­niem, 
Zło­tym to­po­rem uci­nasz mi gło­wę, 
Z uśmie­chem pa­trząc na ten cios śmier­tel­ny. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	O cięż­ki grze­chu! O nie­wdzięcz­ne ser­ce! 
Błąd twój po­cią­ga z pra­wa śmierć za so­bą: 
Ksią­żę, uj­mu­jąc się jed­nak za to­bą, 
Pra­wo życz­li­wie usu­wa na stro­nę 
I groź­ny wy­raz: śmierć — w wy­gna­nie zmie­nia, 
Ła­ska to, i ty te­go nie uzna­jesz? 

 





RO­MEO


	Ka­tu­sza to, nie ła­ska. Tu jest nie­bo, 
Gdzie Ju­lia ży­je; la­da pies, kot, la­da 
Mysz mar­na, la­da nik­czem­ne stwo­rze­nie 
Ży­je tu w nie­bie, mo­że na nią pa­trzeć, 
Tyl­ko Ro­meo nie mo­że. Mdła mu­cha 
Wię­cej ma mo­cy, wię­cej czci i szczę­ścia 
Niź­li Ro­meo; jej wol­no do­ty­kać 
Bia­łe­go cu­du, dro­giej rę­ki Ju­lii 
I nie­śmier­tel­ne z ust jej kraść zba­wie­nie; 
Z tych ust, co peł­ne we­stal­czej skrom­no­ści 
Bez prze­rwy pło­ną i po­ca­ło­wa­nie 
Grze­chem być są­dzą; mu­cha ma tę wol­ność, 
Ale Ro­meo nie ma; on wy­gna­ny. 
I mó­wisz, że wy­gna­nie nie jest śmier­cią? 
Nie masz–li żad­nej tru­ci­zny, żad­ne­go 
Ostrza, żad­ne­go środ­ka na­głej śmier­ci, 
Aby mię za­bić, tyl­ko ten fa­tal­ny 
Wy­raz — wy­gna­nie? O księ­że, złe du­chy 
Wy­ją, gdy w pie­kle usły­szą ten wy­raz: 
I ty masz ser­ce, ty, świę­ty spo­wied­nik, 
Roz­grze­ś­ca136 grze­chów i szcze­ry przy­ja­ciel, 
Pa­sy drzeć ze mnie tym sło­wem: wy­gna­nie? 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Stój, nie­ro­zum­ny sza­leń­cze, po­słu­chaj! 

 





RO­MEO


	Zno­wu mi bę­dziesz pra­wił o wy­gna­niu. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Dam ci broń prze­ciw te­mu wy­ra­zo­wi; 
Bal­sa­mem w prze­ciw­no­ściach — fi­lo­zo­fia137; 
W tej więc otu­chę czerp bę­dąc wy­gna­nym. 

 





RO­MEO


	Wy­gna­nym jed­nak! O, precz z fi­lo­zo­fią! 
Czyż fi­lo­zo­fia zdo­ła stwo­rzyć Ju­lię? 
Prze­sta­wić mia­sto? Zmie­nić wy­rok księ­cia? 
Nic z niej; bez­sil­na ona, nie mów o niej. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Sza­le­ni są więc głu­chy­mi, jak wi­dzę. 

 





RO­MEO


	Jak ma­ją nie być, gdy mą­drzy nie wi­dzą. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Daj–że mi mó­wić; przyjm sło­wa roz­sąd­ku. 

 





RO­MEO


	Nie mo­żesz mó­wić tam, gdzie nic nie czu­jesz. 
Bądź jak ja mło­dym, po­siądź mi­łość Ju­lii, 
Za­ślub ją tyl­ko co, za­bij Ty­bal­ta, 
Bądź za­ko­cha­nym jak ja i wy­gna­nym, 
A wte­dy bę­dziesz mógł mó­wić; o, wte­dy 
Bę­dziesz mógł so­bie z roz­pa­czy rwać wło­sy 
I rzuć się na zie­mię, jak ja te­raz, 
Na grób za­wcza­su bio­rąc so­bie mia­rę. 

 


	rzu­ca się na zie­mię





Sły­chać ko­ła­ta­nie.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Ci­cho, ktoś pu­ka; ukryj się, Ro­meo. 

 





RO­MEO


	Nie; chy­ba pa­ra po­wsta­ła z mych ję­ków, 
Jak mgła, ukry­je mię przed ludz­kim wzro­kiem. 

 





Ko­ła­ta­nie.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Sły­szysz? pu­ka­ją zno­wu. Kto tam? Po­wstań, 
Po­wstań, Ro­meo! Chcesz być wzię­tym? Po­wstań; 

 




Ko­ła­ta­nie.



	Wnijdź do pra­cow­ni mo­jej. Za­raz, za­raz. 
Cóż to za upór! 

 




Ko­ła­ta­nie.



	Idę, idę, któż to 
Tak na gwałt pu­ka? Skąd wy? Cze­go chce­cie? 

 





MAR­TA

ze­wnątrz


	Wpuść­cie mię, wnet się o wszyst­kim do­wie­cie. 
Ju­lia przy­sy­ła mię. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Wi­taj–że, wi­taj. 

 





Wcho­dzi Mar­ta.



MAR­TA


	O! świą­to­bli­wy oj­cze, po­wiedz, pro­szę, 
Gdzie jest mąż mo­jej pa­ni, gdzie Ro­meo? 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Tu, na pod­ło­dze, łza­mi upo­jo­ny. 

 





MAR­TA


	Ach, on jest wła­śnie w sta­nie mo­jej pa­ni, 
Wła­śnie w jej sta­nie. Nie­szczę­sna sym­pa­tio! 
Smut­ne zbli­że­nie! I ona tak le­ży 
Pła­cząc i łka­jąc, szlo­cha­jąc i pła­cząc. 
Po­wstań pan, po­wstań, je­śli je­steś mę­żem! 
O, po­wstań, pod­nieś się przez wzgląd na Ju­lię! 
Dla­cze­go dać się przy­gnę­biać tak sro­dze? 

 





RO­MEO


	Mar­to! 

 





MAR­TA


	Ach, pa­nie! Wszyst­ko na tym świe­cie 
Koń­czy się śmier­cią. 

 





RO­MEO


	Mó­wi­łaś o Ju­lii? 
Cóż się z nią dzie­je? O, pew­nie mię ona 
Ma za mor­der­cę za­ka­mie­nia­łe­go, 
Kie­dym mógł na­szych roz­ko­szy dzie­ciń­stwo138 
Spla­mić krwią, jesz­cze tak bli­ską jej wła­snej. 
Gdzie ona? Jak się mie­wa i co mó­wi 
Na za­wód w świe­żo bły­słym nam za­wo­dzie? 

 





MAR­TA


	Nic, tyl­ko szlo­cha i szlo­cha, i szlo­cha; 
To się na łóż­ko rzu­ca, to po­wsta­je, 
To wo­ła: „Ty­balt!”, to krzy­czy: „Ro­meo!” 
I zno­wu pa­da. 

 





RO­MEO


	Jak gdy­by to imię 
Z śmier­tel­nej pasz­czy dzia­ła wy­strze­lo­ne 
Mia­ło ją za­bić, tak jak jej krew­ne­go 
Za­bi­ła rę­ka te­go, co je no­si. 
O! po­wiedz, po­wiedz mi, oj­cze, przez li­tość, 
W któ­rym za­kąt­ku tej nędz­nej bu­do­wy 
Miesz­ka me imię; po­wiedz, abym zbu­rzył 
To nie­na­wist­ne sie­dli­sko. Do­by­wa mie­cza. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Stój! Wstrzy­maj 
 
Dłoń roz­pacz­li­wą! czy je­steś ty mę­żem? 
Po­stać wska­zu­je two­ja, że nim je­steś; 
Łzy twe nie­wie­ście; dzi­kie two­je czy­ny 
Ce­chu­ją wście­kłość bez­ro­zum­ną zwie­rza. 
W po­zor­nym mę­żu ukry­ta nie­wia­sto! 
Zwie­rzu, przy­bra­ny w po­zór te­go dwoj­ga! 
Ty mnie w zdu­mie­nie wpra­wiasz. Ja­kem ka­płan! 
My­śla­łem, że masz wię­cej har­tu w so­bie. 
Ty­bal­taś za­bił, chcesz za­bić sam sie­bie 
I przez ha­nieb­ny ten na sie­bie za­mach 
Za­bić chcesz tak­że tę, co ży­je to­bą? 
Przecz tak uwła­czasz swe­mu uro­dze­niu, 
Nie­bu i zie­mi, sko­ro uro­dze­nie, 
Nie­bo i zie­mia ci się śmie­ją? Wstydź się! 
Krzyw­dzisz swą po­stać, swą mi­łość, swój ro­zum, 
Boś ty jak li­chwiarz bo­ga­ty w to wszyst­ko, 
Ale ni­cze­go te­go nie uży­wasz 
W spo­sób mo­gą­cy te da­ry ozdo­bić. 
Kształt­na twa po­stać jest fi­gu­rą z wo­sku, 
Sko­ro nie z mę­ską cno­tą idzie w pa­rze; 
Mi­łość twa w grun­cie czczym krzy­wo­przy­się­stwem, 
Sko­ro chcesz za­bić tę, któ­rejś ją ślu­bił. 
Twój ro­zum, chlu­ba kształ­tów i mi­ło­ści, 
Nie­zręcz­ny w ko­rzy­sta­niu z te­go dwoj­ga, 
Jest jak proch w roż­ku pło­che­go żoł­nie­rza, 
Co się za­pa­la z wła­snej je­go wi­ny 
I ra­zi te­go, któ­re­go miał bro­nić. 
Otrząś139 się, człe­ku! Ju­lia two­ja ży­je; 
Ju­lia, dla któ­rej umrzeć by­łeś go­tów; 
W ty­meś szczę­śli­wy. Ty­balt chciał cię za­bić, 
Tyś je­go za­bił: w tym szczę­śli­wyś tak­że. 
Pra­wo, gro­żą­ce ci śmier­cią, za­mie­nia 
Śmierć na wy­gna­nie, i w ty­meś szczę­śli­wy. 
Sto­sy na gło­wie bło­go­sła­wieństw dźwi­gasz, 
Szczę­ście naj­wab­niej wdzię­czy się do cie­bie, 
A ty, jak dziew­ka ze­psu­ta, ka­pry­śna, 
Dą­sasz się na tę szczo­dro­tę for­tu­ny. 
Strzeż się, bo ta­cy mar­nie umie­ra­ją. 
Te­raz–że idź do żo­ny, jak to by­ło 
Wprzód umó­wio­ne, i po­ciesz nie­bo­gę. 
Po­mnij wyjść jed­nak przed wart roz­sta­wie­niem; 
Bo póź­niej przejść byś nie mógł do Man­tui, 
Gdzie masz prze­by­wać tak dłu­go, aż znaj­dziem 
Czas do od­kry­cia wa­sze­go mał­żeń­stwa, 
Do po­jed­na­nia wa­szych nie­przy­ja­ciół, 
Do prze­bła­ga­nia księ­cia, na osta­tek 
Do spro­wa­dze­nia cię na­zad, z ra­do­ścią 
Dzie­się­cio­kroć sto ty­się­cy ra­zy więk­szą 
Niż te­raź­niej­szy twój smu­tek. Wać­pa­ni, 
Idź na­przód; po­zdrów ode mnie swą pa­nią 
I każ jej na­glić wszyst­kich do spo­czyn­ku, 
Ku cze­mu żal ich uła­twi na­mo­wę. 
Ro­meo przyj­dzie nie­ba­wem. 

 





MAR­TA


	O pa­nie! 
Mo­gła­bym ca­łą noc stać tu i słu­chać, 
Co też to mo­że na­uczo­ność! Bie­gnę 
Uprze­dzić mo­ją pa­nią, że pan przyj­dziesz. 

 





RO­MEO


	Idź, proś ją, niech się go­tu­je mię zgro­mić. 

 





MAR­TA


	Oto pier­ścio­nek, któ­ry mi ka­za­ła 
Do­rę­czyć pa­nu. Śpiesz się pan, już póź­no. 

 





Wy­cho­dzi Mar­ta.



RO­MEO


	O, jak­że mi ten dar do­dał otu­chy! 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Idź już, do­bra­noc! a pa­mię­taj, sy­nu, 
Wyjść jesz­cze dzi­siaj, nim za­cią­gną war­ty, 
Al­bo w prze­bra­niu wyjść ju­tro o świ­cie. 
Osiądź w Man­tui. Je­den z na­szych bra­ci 
No­sić ci bę­dzie od cza­su do cza­su 
Za­wia­do­mie­nie o każ­dym wy­pad­ku, 
Ja­ki na two­ją ko­rzyść tu się zda­rzy. 
Daj rę­kę, póź­no już, bądź zdrów, do­bra­noc. 

 





RO­MEO


	Gdy­by nie ra­dość, co mię cze­ka, wcze­sny 
Ten roz­dział z to­bą był­by zbyt bo­le­sny. 
Że­gnam cię, oj­cze. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA CZWAR­TA



Po­kój w do­mu Ka­pu­le­tów. Wcho­dzą Ka­pu­let, Pa­ni Ka­pu­let i Pa­rys.



KA­PU­LET


	Tak smut­ny do­tknął nas, pa­nie, wy­pa­dek. 
Że­śmy nie mie­li cza­su mó­wić z Ju­lią. 
Krew­ny nasz, Ty­balt, był jej na­der dro­gim, 
Nam tak­że, ale ro­dzim się, by umrzeć. 
Dziś ona już nie zej­dzie, bo już póź­no. 
Gdy­by nie two­je, hra­bio, od­wie­dzi­ny, 
Ja sam bym w łóż­ku był już od go­dzi­ny. 

 





PA­RYS


	Po­ra ża­ło­by nie sprzy­ja za­lo­tom; 
Do­bra­noc, pa­ni, po­leć mnie swej cór­ce. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Naj­chęt­niej, za­raz ju­tro ją wy­ba­dam; 
Na dziś za­mknę­ła się, by żal swój spła­kać. 

 





KA­PU­LET


	Hra­bio, za mi­łość na­sze­go dzie­cię­cia 
Mo­gę ci rę­czyć; mnie­mam, że się skło­ni 
Do mych prze­ło­żeń, co wię­cej, nie wąt­pię. 
Pójdź do niej, żo­no, nim się spać po­ło­żysz; 
Oznajm jej cne­go Pa­ry­sa za­mia­ry 
I po­wiedz–że jej, uwa­żasz, iż w śro­dę... 
Za­cze­kaj, cóż to dzi­siaj? 

 





PA­RYS


	Po­nie­dzia­łek. 

 





KA­PU­LET


	A! po­nie­dzia­łek! Za wcze­śnie we śro­dę; 
Odłóż­my to na czwar­tek; w ten więc czwar­tek 
Zo­sta­nie żo­ną szla­chet­ne­go hra­bi. 
Bę­dziesz–li go­tów? Czy ci to do­ga­dza? 
Ci­cho się spra­wim: je­den, dwóch przy­ja­ciół... 
Gdy­by­śmy bo­wiem po tak świe­żej stra­cie 
Bar­dzo hu­la­li, lu­dzie, wi­dzisz, hra­bio, 
Mo­gli­by my­śleć, że za lek­ko bie­rzem 
Zgon tak bli­skie­go krew­ne­go; dla­te­go 
We­zwiem przy­ja­ciół z ja­kie pół tu­zi­na 
I na tym ko­niec. Cóż mó­wisz na czwar­tek? 

 





PA­RYS


	Rad bym, o pa­nie, że­by już był ju­tro. 

 





KA­PU­LET


	To do­brze. Bądź nam zdrów. A więc we czwar­tek. 
Wstąp–że do Ju­lii, żo­no, nim spać pój­dziesz, 
Przy­go­tuj ją do ślu­bu. Bądź zdrów, hra­bio. 
Świa­tła! hej! świa­tła do me­go po­ko­ju! 
Tak już jest póź­no, że­by­śmy nie­le­d­wie 
Mo­gli po­wie­dzieć: tak ra­no. Do­bra­noc. 

 





Wy­cho­dzą.







SCE­NA PIĄ­TA



Po­kój Ju­lii. Wcho­dzą Ro­meo i Ju­lia.



JU­LIA


	Chcesz już iść? Jesz­cze ra­nek nie tak bli­ski, 
Sło­wik to, a nie skow­ro­nek się zry­wa 
I śpie­wem prze­szył trwoż­ne ucho two­je. 
Co noc on śpie­wa owdzie na ga­łąz­ce 
Gra­na­tu, wie­rzaj mi, że to był sło­wik. 

 





RO­MEO


	Skow­ro­nek to, ów czuj­ny he­rold ran­ku, 
Nie sło­wik; wi­dzisz te za­zdro­sne smu­gi, 
Co tam na wscho­dzie zło­cą chmur kra­wę­dzie? 
Po­chod­nie no­cy już się wy­pa­li­ły 
I dzień się wspi­na raź­nie na gór szczy­ty. 
Chcąc żyć, iść mu­szę lub zo­sta­jąc — umrzeć. 

 





JU­LIA


	Owo świa­teł­ko nie jest świ­tem; jest to 
Ja­kiś me­te­or od słoń­ca wy­sła­ny, 
Aby ci słu­żył w noc na prze­wod­ni­ka 
I do Man­tui roz­ja­śnił ci dro­gę, 
Zo­stań więc, nie masz po­trze­by się śpie­szyć. 

 





RO­MEO


	Niech mię schwy­ta­ją, na śmierć za­pro­wa­dzą, 
Rad te­mu bę­dę, bo Ju­lia chce te­go. 
Nie, ten brzask nie jest za­po­wie­dzią ran­ka, 
To tyl­ko bla­dy od­blask li­ca lu­ny; 
To nie skow­ro­nek, co owdzie pio­sen­ką 
Bi­jąc w nie­bio­sa wzno­si się nad na­mi. 
Wię­cej mię wzglę­dów skła­nia tu po­zo­stać 
Niż na­gle odejść. O śmier­ci, przy­by­waj! 
Chęt­nie cię przyj­mę, bo Ju­lia chce te­go. 
Cóż, lu­ba? praw­da, że jesz­cze nie dnie­je? 

 





JU­LIA


	O, dnie­je, dnie­je! Idź, spiesz się, ucie­kaj! 
Głos to skow­ron­ka grzmi tak prze­raź­li­wie 
I nie­stroj­ny­mi, ostry­mi dźwię­ka­mi 
Ra­zi me ucho. Mó­wią, że skow­ro­nek 
Mi­ło wy­wo­dzi; z tym się ma prze­ciw­nie, 
Bo on wy­wo­dzi nas z ob­jęć wza­jem­nych. 
Skow­ro­nek, mó­wią, z obrzy­dłą ro­pu­chą 
Za­mie­nił oczy140; o, ra­da bym te­raz, 
Że­by był tak­że i głos z nią za­mie­nił, 
Bo ten głos, w smut­nej roz­sta­nia po­trze­bie, 
Dzień przy­wo­łu­jąc, od­wo­łu­je cie­bie. 
Idź już, idź: ciem­ność co­raz to się zmniej­sza. 

 





RO­MEO


	A do­la na­sza co­raz to ciem­niej­sza! 

 





Wcho­dzi Mar­ta.



MAR­TA


	Pst! pst! 

 





JU­LIA


	Co? 

 





MAR­TA


	Star­sza pa­ni tu nad­cho­dzi, 
Dzień świ­ta: bacz­ność, bo się na­ra­zi­cie. 

 


	wy­cho­dzi








JU­LIA


	O okno, wpuść–że dzień, a wy­puść ży­cie! 

 





RO­MEO

wy­cho­dząc przez okno


	Bądź zdro­wa! Jesz­cze je­den uścisk krót­ki. 

 





JU­LIA


	Już idziesz; o mój dro­gi! mój mi­lut­ki! 
Mu­szę mieć co dzień wia­do­mość o to­bie; 
A każ­da chwi­la rów­ną bę­dzie do­bie. 
Zgrzy­bie­ję li­cząc po­dług tej ra­chu­by, 
Nim cię zo­ba­czę zno­wu, o mój lu­by. 

 





RO­MEO


	Ile­kroć bę­dę mógł, ty­le­kroć two­ję 
Dro­gą tro­skli­wość pew­nie za­spo­ko­ję. 

 


	zni­ka za oknem








JU­LIA


	Jak my­ślisz, czy się znów uj­rzy­my kie­dy? 

 





RO­MEO


	Nie wąt­pię o tym, naj­mil­sza, a wte­dy 
Wszyst­kie cier­pie­nia na­sze kwia­tem tka­ną 
Kan­wą do słod­kich roz­mów nam się sta­ną. 

 





JU­LIA


	Bo­że! prze­czu­wam ja­kąś cięż­ką do­lę; 
Wy­da­jesz mi się te­raz tam na do­le 
Jak trup, z któ­re­go zni­kły ży­cia śla­dy. 
Czy mię wzrok my­li? Ja­ki­żeś ty bla­dy! 

 





RO­MEO


	I two­ja tak­że twarz jak po­gro­bo­wa. 
Smu­tek nas tra­wi. Bądź zdro­wa! bądź zdro­wa! 

 





JU­LIA

od­stę­pu­jąc od okna


	O lo­sie! lu­dzie mie­nią cię nie­sta­łym; 
Toż więc przez za­wiść tyl­ko prze­śla­du­jesz 
Tych, co ko­cha­ją sta­le? Bądź nie­sta­ły, 
Bo wte­dy bę­dę mo­gła mieć na­dzie­ję, 
Że go nie­dłu­go bę­dziesz za­trzy­my­wał 
I wró­cisz na­zad. 

 





PA­NI KA­PU­LET 

za sce­ną


	Ju­lio! czyś już wsta­ła? 

 





JU­LIA


	Któż to mię wo­ła! Głos–że to mej mat­ki? 
Nie spa­łaż141 ona czy wsta­ła tak ra­no? 
Ja­kiż nie­zwy­kły po­wód ją spro­wa­dza? 

 





Wcho­dzi Pa­ni Ka­pu­let.



PA­NI KA­PU­LET


	Jak się masz, Jul­ciu? 

 





JU­LIA


	Nie­do­brze mi, mat­ko! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Wciąż jesz­cze pła­czesz nad stra­tą Ty­bal­ta? 
Chcesz–że go łza­mi do­być z gro­bu? Choć­byś 
Do­pię­ła te­go, wskrze­sić go nie zdo­łasz. 
Prze­stań więc; pe­wien żal mo­że do­wo­dzić 
Wiel­kiej mi­ło­ści, ale wiel­kość ża­lu 
Do­wo­dzi pew­nej płyt­ko­ści po­ję­cia. 

 





JU­LIA


	Trud­no na ta­ką stra­tę nie być czu­łą. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Tak, ale pła­cząc czu­jesz tyl­ko stra­tę, 
Nie te­go, po kim pła­czesz, mo­je dziec­ko. 

 





JU­LIA


	Tak czu­jąc stra­tę, mo­gę tyl­ko pła­kać. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Przy­znaj się jed­nak, że nie ty­le pła­czesz 
Nad je­go śmier­cią, ja­ko ra­czej nad tym, 
Że jesz­cze ży­je ten łotr, co go za­bił. 

 





JU­LIA


	Ja­ki łotr, pa­ni? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Ten ci łotr Ro­meo. 

 





JU­LIA

na stro­nie


	On i łotr ży­ją da­le­ko od sie­bie. 

 

	
	gło­śno

	
	Prze­bacz mu, Bo­że, tak jak ja prze­ba­czam, 
A prze­cież nie ma na świe­cie czło­wie­ka, 
Któ­ry by bar­dziej cię­żył mi na ser­cu. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Że mi­mo swo­ich nie­cnot jesz­cze ży­je. 

 





JU­LIA


	Że go nie mo­gę do­siąc tym ra­mie­niem, 
Ra­da bym sa­ma móc się na nim ze­mścić. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Do­zna on ze­msty; nie troszcz się i nie płacz, 
Zle­cę ja pew­nej oso­bie w Man­tui, 
Gdzie ten wy­gna­ny re­ne­gat się schro­nił, 
Dać mu trak­ta­ment142 tak znie­wa­la­ją­cy, 
Że wnet po­spie­szy za Ty­bal­tem.Wte­dy 
Bę­dziesz, spo­dzie­wam się, za­spo­ko­jo­na. 

 





JU­LIA


	Nie za­spo­koi mnie Ro­meo ni­g­dy, 
Do­pó­ki tyl­ko żyć bę­dzie; tak sil­nie 
Bo­leść po krew­nym roz­ją­trza mi ser­ce. 
O pa­ni, je­śli tyl­ko znaj­dziesz ko­go, 
Co się po­dej­mie po­dać mu tru­ci­znę, 
Ja ją przy­rzą­dzę, by po jej wy­pi­ciu 
Ro­meo za­snąć mógł jak naj­spo­koj­niej. 
Jak­że mię kor­ci sły­szeć je­go imię 
I nie móc za­raz do­stać się do nie­go, 
By przy­wią­za­niu me­mu do Ty­bal­ta 
Dać od­wet na tym, co go za­mor­do­wał. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Znajdź ty spo­so­by, ja znaj­dę czło­wie­ka, 
Te­raz–że mam ci udzie­lić, dziew­czy­no, 
We­so­łych no­win. 

 





JU­LIA


	We­so­łe no­wi­ny 
Po­żą­da­ny­mi są w tak smut­nych cza­sach. 
Ja­każ tych no­win treść, ko­cha­na mat­ko? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Masz tro­skli­we­go oj­ca, mo­je dzie­cię; 
On to, aże­by smu­tek twój roz­pro­szyć, 
Umy­ślił i wy­zna­czył dzień na ra­dość 
Tak dla cię, jak i dla mnie nie­spo­dzia­ną. 

 





JU­LIA


	Cóż to za ra­dość, mat­ko? mo­gęż143 wie­dzieć? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Ta, a nie in­na, że w ten czwar­tek z ra­na 
Pięk­ny, szla­chet­ny, mło­dy hra­bia Pa­rys 
Ma cię uczy­nić szczę­śli­wą mał­żon­ką 
W Świę­te­go Pio­tra ko­ście­le. 

 





JU­LIA


	Na ko­ściół 
 
Świę­te­go Pio­tra i Pio­tra sa­me­go! 
Ni­g­dy on, ni­g­dy te­go nie uczy­ni! 
Zdu­mie­wa mię ten po­śpiech. Mam iść za mąż, 
Nim ten, co mo­im ma być mę­żem, za­czął 
Sta­rać się o mnie, nim mi się dał po­znać? 
Pro­szę cię, mat­ko, po­wiedz me­mu oj­cu, 
Że jesz­cze nie chcę iść za mąż, a gdy­bym 
Ko­niecz­nie mia­ła iść, to bym wo­la­ła 
Pójść za Ro­mea, któ­ry, jak wiesz do­brze, 
Jest mi z ca­łe­go ser­ca nie­na­wist­ny, 
Niż za Pa­ry­sa. Ha! to mi no­wi­na! 

 





Wcho­dzi Ka­pu­let i Mar­ta.



PA­NI KA­PU­LET


	Oto twój oj­ciec, po­wiedz mu to sa­ma; 
Zo­ba­czym, jak on przyj­mie twą od­po­wiedź. 

 





KA­PU­LET


	Kie­dy dzień ko­na, nie­bo spusz­cza ro­sę; 
Ale po sko­nie na­sze­go krew­ne­go 
Pa­da ulew­ny deszcz. Cóż to, dziew­czy­no? 
Czy je­steś ce­brem? Cią­gle jesz­cze we łzach? 
Cią­głe wez­bra­nie? W ma­łej swej isto­cie 
Przed­sta­wiasz ob­raz ło­dzi, mo­rza, wia­tru: 
Bo two­je oczy, jak­by mo­rze, cią­gle 
Fa­lu­ją łza­mi: bied­ne two­je cia­ło 
Jak łódź że­glu­je po tych sło­nych fa­lach. 
Wia­trem na ko­niec są wes­tchnie­nia two­je, 
Któ­re ze łza­mi wal­cząc, a łzy z ni­mi, 
Je­że­li na­gła nie na­stą­pi ci­sza, 
Strza­ska­ją two­ją łód­kę. I cóż, żo­no? 
Czyś jej za­mia­ry na­sze ob­ja­wi­ła? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Tak, ale nie chce i dzię­ku­je za nie, 
Bo­daj­by by­ła z gro­bem za­ślu­bio­na! 

 





KA­PU­LET


	Co? Jak to? Nie chce? Nie chce? Nie chce, mó­wisz? 
Nie jest nam wdzięcz­na? Nie pysz­ni się z te­go? 
Nie po­czy­tu­je so­bie za szczyt szczę­ścia, 
Nie­god­na, że­śmy jej naj­god­niej­sze­go 
Z we­roń­skich chłop­ców wy­bra­li na mę­ża? 

 





JU­LIA


	Nie pysz­nam z te­go, alem wdzięcz­na za to 
Pysz­na, za­iste, nie mo­gę być z te­go, 
Co nie­na­wi­dzę; lecz wdzięcz­na być win­nam 
I za nie­na­wiść w po­sta­ci mi­ło­ści. 

 





KA­PU­LET


	Cóż to znów? cóż to? Lo­gi­ka w spód­ni­cy! 
Pysz­nam i wdzięcz­nam, i za­się nie wdzięcz­nam, 
Jed­nak nie pysz­nam! Słu­chaj, świ­drzy­głów­ko144, 
Nie dzię­kuj wdzięcz­nie ni się py­szń z nie­pysz­na, 
Lecz zbierz swe spryt­ne klep­ki na ten czwar­tek, 
By pójść z Pa­ry­sem do Świę­te­go Pio­tra, 
Al­bo cię ka­żę za­wlec tam na smy­czy. 
Ro­zu­miesz? ty bled­ni­co145, ty tłu­mo­ku; 
Lal­ko ło­jo­wa146! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Wstydź się! czyś osza­lał? 

 





JU­LIA


	Bła­gam cię, oj­cze, na klęcz­kach cię bła­gam, 
Po­zwól po­wie­dzieć so­bie tyl­ko sło­wo. 

 





KA­PU­LET


	Precz, wsze­tecz­ni­co! dziew­ko nie­po­słusz­na! 
Ja ci po­wia­dam: go­tuj się w ten czwar­tek 
Iść do ko­ścio­ła lub ni­g­dy, prze­nig­dy 
Na oczy mi się wię­cej nie po­ka­zuj. 
Nic nie mów ani pi­śnij, ani tru­nij: 
Pal­ce mię świerz­bią. My­śle­li­śmy, żo­no, 
Że nas za ską­po Bóg po­bło­go­sła­wił 
Da­jąc nam jed­no dziec­ko; te­raz wi­dzę, 
Że i to jed­no jest jed­nym za wie­le 
I że w niej ma­my bicz bo­ży. Precz, plu­cho147! 
Cy­gan­ko148 ja­kaś! 

 





MAR­TA


	Bło­go­sław jej Bo­że! 
Je­go­mość grze­szy, tak fu­ka­jąc na nią. 

 





KA­PU­LET


	Do­praw­dy! Czy tak są­dzi wa­sza mą­drość? 
Idź–że py­tlo­wać gę­bą z ku­mosz­ka­mi. 

 





MAR­TA


	Nie mó­wię bluź­nierstw. 

 





KA­PU­LET


	Te­re­fe­re ku­ku! 

 





MAR­TA


	Czyż mó­wić zbrod­nia? 

 





KA­PU­LET


	Milcz, sta­ra traj­kot­ko! 
Scho­waj swój ro­zum na bab­skie sej­mi­ki. 
Tu nie­po­trzeb­ny. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Za go­rą­cy je­steś. 

 





KA­PU­LET


	Na mi­łość bo­ską, to trze­ba osza­leć! 
W dzień, w noc, wie­czo­rem, ra­no, w do­mu, w mie­ście, 
Sam, w to­wa­rzy­stwie, we śnie i na ja­wie 
Cią­gle i cią­gle ot, roz­my­ślam tyl­ko 
O jej za­mę­ściu; i te­raz, gdym zna­lazł 
Dlań ob­lu­bień­ca ksią­żę­ce­go ro­du, 
Pa­na roz­le­głych ma­jąt­ków, mło­de­go, 
Ukształ­co­ne­go, upo­sa­żo­ne­go 
Do­ko­lu­sień­ka, jak mó­wią, w przy­mio­ty, 
Ja­kich się mo­że od męż­czy­zny żą­dać; 
Trze­ba, aże­by mi jed­na smar­ka­ta, 
Ma­zga­jo­wa­ta gęś od­po­wie­dzia­ła: 
Nie chcę iść za mąż, nie mo­gę po­ko­chać, 
Je­stem za mło­da, wy­bacz­cie mi, pro­szę. 
Nie chcesz iść za mąż? a to nie idź, zgo­da, 
Ale mi nie właź w oczy; że­ruj so­bie, 
Gdzie tyl­ko ze­chcesz, by­le nie w mym do­mu. 
Zważ to, pa­mię­taj, nie zwy­kłym żar­to­wać. 
Czwar­tek za pa­sem; przy­łóż dłoń do ser­ca; 
Na­myśl się do­brze; bę­dziesz–li po­wol­na149, 
Znaj­dziesz do­bre­go we mnie przy­ja­cie­la, 
A nie, to mar­niej, żebrz, jęcz, mrzej pod pło­tem; 
Bo jak Bóg w nie­bie, ni­g­dy cię nie uznam 
Za mo­je dziec­ko i z mo­je­go mie­nia 
Na­wet źdźbło ni­g­dy ci się nie obe­rwie. 
Mo­żesz się na to spu­ścić, je­stem słow­ny. 

 


	wy­cho­dzi





JU­LIA


	Nie masz li­to­ści w nie­bie, któ­ra wi­dzi 
Ca­łą głę­bo­kość mo­je­go cier­pie­nia? 
Ty mię przy­naj­mniej nie od­py­chaj, mat­ko! 
Zwlecz to mał­żeń­stwo na mie­siąc, na ty­dzień 
Al­bo mi po­ściel ob­lu­bień­cze ło­że 
W tym­że gro­bow­cu, w któ­rym Ty­balt le­ży. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Nie mów nic do mnie, nic ci nie od­po­wiem; 
Rób, co chcesz, wszyst­ko mi to obo­jęt­ne. 

 


	wy­cho­dzi





JU­LIA


	O Bo­że! O ty, mo­ja kar­mi­ciel­ko! 
Po­radź mi, po­wiedz, jak te­mu za­ra­dzić? 
Mój mąż na zie­mi, mo­ja wia­ra w nie­bie; 
Jak­żeż ta wia­ra ma na zie­mię wró­cić, 
Nim mój mąż sam mi ją po­wró­ci z nie­ba 
Po opusz­cze­niu zie­mi? Daj mi ra­dę. 
Nie­ste­ty! Że też nie­ba mo­gą nę­kać 
Tak mdłą isto­tę jak ja! Nic nie mó­wisz? 
Nie masz–że żad­nej po­cie­chy, żad­ne­go 
Na to le­kar­stwa? 

 





MAR­TA


	Mam–ci, a to ta­kie: 
Ro­meo na wy­gna­niu i o wszyst­ko 
Moż­na iść w za­kład, że cię już nie przyj­dzie 
Na­ga­bać wię­cej, chy­ba­by ukrad­kiem. 
Po­nie­waż te­dy rzecz tak stoi, są­dzę, 
Że nic lep­sze­go nie masz do zro­bie­nia 
Jak pójść za hra­bię. Da­li­pan, to wca­le, 
Co się na­zy­wa, przy­stoj­ny męż­czy­zna. 
Ro­meo ko­łek przy nim; orzeł, pa­ni, 
Nie ma tak pięk­nych, ży­wych, by­strych oczu 
Jak Pa­rys. Na­zwij mię het­ką-pę­tel­ką, 
Je­śli nie bę­dziesz z kre­te­sem szczę­śli­wa 
W tym no­wym sta­dle, bo ono jest sto­kroć 
Lep­sze niż pierw­sze; a choć­by nie by­ło, 
To i tak tam­ten pierw­szy już nie ży­je; 
Tak jak­by nie żył; przy­naj­mniej dla cie­bie, 
Sko­ro, choć ży­je, nie masz zeń po­żyt­ku. 

 





JU­LIA


	Czy z ser­ca mó­wisz? 

 





MAR­TA


	Ba, i z du­szy ca­łej! 
Je­śli nie z ser­ca i nie z du­szy, to je 
Prze­klnij obo­je. 

 





JU­LIA


	Amen! 

 





MAR­TA


	Na co amen?  

 





JU­LIA


	Bar­dzoś mi przez to do­da­ła otu­chy, 
Idź–że i po­wiedz te­raz mo­jej mat­ce, 
Że, na­ra­ziw­szy się na gniew ro­dzi­ca, 
Po­szłam do ce­li oj­ca Lau­ren­te­go 
Od­pra­wić spo­wiedź i wziąć roz­grze­sze­nie. 

 





MAR­TA


	O, idę! to mi pięk­nie i roz­trop­nie. 

 


	wy­cho­dzi





JU­LIA


	Sta­ra nie­cno­to! Zdra­dziec­ki sza­ta­nie! 
Cóż jest nie­god­niej, cóż jest więk­szym grze­chem: 
Czy tak mię ku­sić do krzy­wo­przy­się­stwa? 
Czy lżyć mał­żon­ka me­go ty­miż usty, 
Któ­ry­mi ty­le ra­zy go pod nie­bo 
Wzno­si­łaś chwa­ląc? Precz, uwo­dzi­ciel­ko! 
Ser­ce me od­tąd za­mknię­te dla cie­bie. 
Pój­dę po­pro­sić oj­ca Lau­ren­te­go, 
By mi dał ra­dę, a je­śli żad­ne­go 
Na tę prze­ciw­ność nie bę­dzie spo­so­bu, 
Znaj­dę moc w so­bie wstą­pie­nia do gro­bu. 

 


	wy­cho­dzi















  
    AKT CZWAR­TY






SCE­NA PIERW­SZA



Ce­la Oj­ca Lau­ren­te­go. Oj­ciec Lau­ren­ty i Pa­rys.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	W ten czwar­tek za­tem? To bar­dzo po­śpiesz­nie. 

 





PA­RYS


	Mój teść, Ka­pu­let, ży­czy so­bie te­go; 
A ja po­wo­du nie mam, by od­wle­kać. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Nie znasz pan, mó­wisz, uczuć swo­jej przy­szłej; 
Krzy­wa to dro­ga, ja ta­kich nie lu­bię. 

 





PA­RYS


	Bez mia­ry pła­cze nad śmier­cią Ty­bal­ta, 
Ma­łom jej prze­to mó­wił150 o mi­ło­ści, 
Bo We­nus w do­mu łez się nie uśmie­cha. 
Oj­ciec jej, ma­jąc to za nie­bez­piecz­ne, 
Że się tak bar­dzo pod­da­je ża­lo­wi, 
W mą­dro­ści swo­jej przy­śpie­sza nasz zwią­zek, 
By za­ta­mo­wać źró­dło tych łez, któ­re 
W od­osob­nie­niu cie­ką za ob­fi­cie. 
A w to­wa­rzy­stwie prę­dzej mo­gą ustać. 
Znasz te­raz, oj­cze, po­wód tej na­gło­ści. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY

na stro­nie


	Obym mógł nie znać po­wo­dów do zwło­ki! 

 

	
	gło­śno

	
	Patrz, hra­bio, oto twa przy­szła nad­cho­dzi. 

 





Wcho­dzi Ju­lia.



PA­RYS


	Szczę­sny traf dla mnie, pięk­na przy­szła żo­no! 

 





JU­LIA


	Być mo­że, przy­szłość jest nie­od­gad­nio­na. 

 





PA­RYS


	To „mo­że” ma być już w ten czwar­tek z ra­na. 

 





JU­LIA


	Co ma być, bę­dzie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Praw­da to zbyt zna­na. 

 





PA­RYS


	Przy­szłaś się, pa­ni, spo­wia­dać przed oj­cem? 

 





JU­LIA


	Mó­wiąc to, pa­nu bym się spo­wia­da­ła. 

 





PA­RYS


	Nie za­przecz przed nim, pa­ni, że mię ko­chasz. 

 





JU­LIA


	Że je­go ko­cham, to wy­znam i pa­nu. 

 





PA­RYS


	Wy­znasz mi tak­że, tu­szę, że mnie ko­chasz. 

 





JU­LIA


	Gdy­by tak by­ło, więk­szą by to mia­ło 
War­tość wy­zna­ne z da­le­ka niż w oczy. 

 





PA­RYS


	Bied­na! łzy bar­dzo twarz twą oszpe­ci­ły. 

 





JU­LIA


	Nie­wiel­kie przez to od­nio­sły zwy­cię­stwo; 
Do­syć już by­ła ubo­ga przed ni­mi. 

 





PA­RYS


	Tym sło­wem bar­dziej ją krzyw­dzisz niż łza­mi. 

 





JU­LIA


	Nie jest to krzyw­da, pa­nie, ale praw­da, 
I w oczy so­bie ją mó­wię. 

 





PA­RYS


	Twarz two­ja 
Do mnie na­le­ży, a ty jej uwła­czasz. 

 





JU­LIA


	Nie prze­czę; mo­ja bo­wiem by­ła in­na. 
Masz–li czas te­raz, mój oj­cze du­chow­ny, 
Czy­li też mam przyjść wie­czór po nie­szpo­rach? 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Nie brak mi te­raz cza­su, smęt­ne dzie­cię. 
Racz, pa­nie hra­bio, zo­sta­wić nas sa­mych. 

 





PA­RYS


	Niech mię Bóg bro­ni świę­tym obo­wiąz­kom 
Stać na prze­szko­dzie! Ju­lio, w czwar­tek z ra­na 
Przyj­dę cię zbu­dzić. Bądź zdro­wa tym­cza­sem 
I przyjm po­boż­ne to po­ca­ło­wa­nie. 

 


	wy­cho­dzi





JU­LIA


	O! za­mknij, oj­cze, drzwi; a jak je za­mkniesz, 
Przyjdź pła­kać ze mną. Nie ma już na­dziei! 
Nie ma ra­tun­ku! Nie ma oca­le­nia! 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Ach, Ju­lio! Znam twą bo­leść; mnie sa­me­go 
Na­ba­wia ona pra­wie odu­rze­nia, 
Sły­sza­łem, i nic te­go nie od­wle­cze, 
Że w przy­szły czwar­tek wziąć masz ślub z tym hra­bią 

 





JU­LIA


	Nie mów mi, oj­cze, że o tym sły­sza­łeś; 
Chy­ba, że po­wiesz, jak te­go unik­nąć, 
Je­że­li w swo­jej mą­dro­ści nie znaj­dziesz 
Żad­ne­go na to środ­ka, to przy­naj­mniej 
Po­sta­no­wie­nie mo­je na­zwij mą­drym, 
A w tym szty­le­cie za­raz znaj­dę śro­dek. 
Bóg złą­czył mo­je i Ro­mea rę­ce, 
Ty na­sze dło­nie; i nim ta dłoń, świę­tą 
Pie­czę­cią two­ją z Ro­me­em spo­jo­na, 
In­ny akt stwier­dzi, nim to wier­ne ser­ce 
W zdra­dziec­kim bun­cie od­da się in­ne­mu, 
To ostrze za­da śmierć ser­cu i dło­ni. 
Daj mi więc ja­ką ra­dę, za­czerp­nię­tą 
Z dłu­go­let­nie­go do­świad­cze­nia twe­go, 
Al­bo bądź świad­kiem, jak ten nóż roz­strzy­gnie 
Spra­wę po­mię­dzy mną a mo­im lo­sem, 
Wnet za­ra­dza­jąc te­mu, cze­go ani 
Wiek, ani ro­zum nie mógł do­pro­wa­dzić 
Do roz­wią­za­nia zgod­ne­go z ho­no­rem. 
Mów pręd­ko; pil­no mi wstą­pić do gro­bu, 
Je­śli mi po­wiesz, że nie ma spo­so­bu. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Stój, cór­ko! Mam ja w my­śli pe­wien śro­dek, 
Wy­ma­ga­ją­cy rów­nie roz­pacz­li­wej 
De­ter­mi­na­cji, jak jest roz­pacz­li­we 
To, cze­mu chce­my za­po­biec. Je­że­li, 
Dla unik­nię­cia mał­żeń­stwa z Pa­ry­sem, 
Masz si­łę wo­li od­jąć so­bie ży­cie, 
To się od­wa­żysz snadź na coś ta­kie­go, 
Co bę­dąc tyl­ko po­dob­nym do śmier­ci 
Uwol­ni cię od hań­by, ja­kiej chcia­łaś 
Ujść przez za­da­nie jej so­bie na­praw­dę. 
Masz–li od­wa­gę, toć wska­żę ten śro­dek. 

 





JU­LIA


	O! każ mi, za­miast być żo­ną Pa­ry­sa, 
Sko­czyć ze szczy­tu wie­ży; w roz­bój­ni­czych 
Go­ścić ja­ski­niach, w le­go­wi­skach wę­żów, 
Za­mknij mię w jed­ną klat­kę z niedź­wie­dzia­mi 
Al­bo mię we­pchnij no­cą do kost­ni­cy, 
Ze­wsząd po­kry­tej szcząt­ka­mi szkie­le­tów, 
Po­czer­nia­ły­mi ko­ść­mi i czasz­ka­mi, 
Każ mi wejść żyw­cem w grób świe­żo ko­pa­ny 
I w je­den ca­łun z tru­pem się ob­wi­nąć; 
Wszyst­ko to daw­niej dreszcz bu­dzi­ło we mnie, 
Ale bez trwo­gi uczy­nię to za­raz, 
By­le­bym tyl­ko po­zo­sta­ła czy­stą 
Mał­żon­ką me­go lu­be­go ko­chan­ka. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Słu­chaj więc; idź do do­mu, bądź we­so­ła, 
Przy­stań na zwią­zek z hra­bią. Ju­tro śro­da; 
Sta­raj się ju­tro na noc zo­stać sa­ma, 
Niech Mar­ta nie śpi ten raz w twym po­ko­ju. 
Masz tu fla­szecz­kę; weź­miesz ją do łóż­ka 
I fil­tro­wa­ny li­kwor ten wy­pi­jesz; 
A wnet po wszyst­kich ży­łach cię prze­bie­gnie 
Usy­pia­ją­cy dreszcz, któ­ry owład­nie 
Wszel­ką ży­wot­ną funk­cją; wszyst­kie pul­sa 
Wstrzy­ma­ją w to­bie swe zwy­czaj­ne bi­cie; 
Ni dech, ni cie­pło nie wska­że, że ży­jesz. 
Ró­że ust two­ich i po­licz­ków zbled­ną 
Jak po­piół; oczu za­sło­ny za­pad­ną, 
Jak gdy dłoń śmier­ci za­kry­wa dzień ży­cia; 
Każ­dy twój czło­nek po­zba­wio­ny wła­dzy 
Zdrę­twie­je, stę­gnie151, zzięb­nie jak u tru­pa. 
I w tym po­zor­nym sta­nie na­głej śmier­ci 
Zo­sta­wać bę­dziesz czter­dzie­ści dwie go­dzin, 
Wte­dy się ock­niesz jak ze snu bło­gie­go. 
Gdy więc na­za­jutrz z ra­na na­rze­czo­ny 
Przyj­dzie cię zbu­dzić, znaj­dzie cię umar­łą; 
Po czym, jak ka­że zwy­czaj, przy­stro­jo­na 
W go­do­we sza­ty, w od­sło­nię­tej trum­nie, 
Zło­żo­ną bę­dziesz pod owym skle­pie­niem, 
Gdzie le­żą wszy­scy ze krwi Ka­pu­le­tów. 
Uwia­do­mio­ny tym­cza­sem prze­ze mnie 
O na­szym pla­nie, Ro­meo przy­bę­dzie; 
Wraz ze mną cze­kać bę­dzie w owym lo­chu 
Na twe ock­nie­nie i tej sa­mej no­cy 
Upro­wa­dzi cię skry­cie do Man­tui. 
To cię uchro­ni od hań­by gro­żą­cej; 
Je­śli brak wo­li lub nie­wie­ścia bo­jaźń 
Od wy­ko­na­nia te­go cię nie wstrzy­ma. 

 





JU­LIA


	O, daj mi, daj mi! nie mów o bo­jaź­ni! 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Masz, idź, bądź nie­wzru­szo­na i szczę­śli­wa 
W tym przed­się­wzię­ciu! Wy­pra­wię na­tych­miast 
Jed­ne­go z na­szych bra­ci do Man­tui 
Z li­stem do twe­go mę­ża. 

 





JU­LIA


	O na­dzie­jo! 
Ty mi bądź bodź­cem, a ha­słem Ro­meo! 
Bądź zdrów, mój oj­cze! 

 


	od­cho­dzi









SCE­NA DRU­GA



Po­kój w do­mu Ka­pu­le­tów. Wcho­dzą Ka­pu­let, Pa­ni Ka­pu­let, Mar­ta i słu­dzy.



KA­PU­LET

do Słu­żą­ce­go


	Proś te oso­by, co tu są spi­sa­ne.




Słu­żą­cy wy­cho­dzi.



	A waść dwu­dzie­stu bie­głych zbierz ku­cha­rzy.





DRU­GI SŁU­ŻĄ­CY


	Nie bę­dzie zły ani je­den, ja­śnie pa­nie, bo się prze­ko­nam wprzód o każ­dym, czy umie so­bie ob­li­zy­wać pal­ce.





KA­PU­LET


	A to na co?





DRU­GI SŁU­ŻĄ­CY


	Zły to ku­charz, ja­śnie pa­nie, co nie ob­li­zu­je so­bie pal­ców152, o któ­rym się więc prze­ko­nam, że te­go nie umie, te­go nie spro­wa­dzę.





KA­PU­LET 


	Ru­szaj! 

 




Wy­cho­dzi Słu­żą­cy.



	Wąt­pię, czy wszyst­ko na czas wy­go­tu­jem. 
Bo­daj cię! Praw­daż to, że Ju­lia po­szła 
Do oj­ca Lau­ren­te­go? 

 





MAR­TA


	Po­szła, pa­nie. 

 





KA­PU­LET


	To do­brze; mo­że on co dla niej wskó­ra. 
Cię­ta, upar­ta to skó­ra na bu­ty. 

 





Wcho­dzi Ju­lia.



MAR­TA


	Patrz pan, jak raź­nie wra­ca od spo­wie­dzi. 

 





KA­PU­LET


	No, se­kut­ni­co, gdzie żeś to by­wa­ła? 

 





JU­LIA


	Gdzie mię ża­ło­wać na­uczo­no, pa­nie, 
Za grzech upo­ru i nie­po­słu­szeń­stwa 
Na­prze­ciw wo­li two­jej. Świą­to­bli­wy 
Ka­płan Lau­ren­ty ka­zał mi się rzu­cić 
Do twych nóg i o prze­ba­cze­nie pro­sić. 
Prze­bacz mi, oj­cze! bę­dę już ule­gła. 

 





KA­PU­LET


	Niech tam kto pój­dzie pro­sić pa­na hra­bię: 
Ju­tro mieć mu­szę sple­cio­ny ten wę­zeł. 

 





JU­LIA


	Spo­tka­łam hra­bię w ce­li Lau­ren­te­go 
I oka­za­łam mu mi­łość, jak mo­głam, 
Nie prze­kra­cza­jąc gra­ni­cy skrom­no­ści. 

 





KA­PU­LET


	To co in­ne­go; tak, to do­brze, po­wstań; 
Tak być po­win­no, tak cór­ce przy­stoi. 
Pro­sić tu hra­bię, że­by przy­szedł za­raz. 
Da­li­pan, świę­ty to człek z te­go mni­cha; 
Słusz­nie mu ca­łe mia­sto cześć od­da­je. 

 





JU­LIA


	Mar­to, pójdź ze mną do me­go po­ko­ju. 
Wszak mi po­mo­żesz przy­mie­rzyć przy­bo­rów, 
Ja­kie na ju­tro uznasz za sto­sow­ne? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Po co dziś? ju­tro bę­dzie do­syć cza­su. 

 





KA­PU­LET


	Idź z nią, idź, ju­tro pój­dziem do ko­ścio­ła. 

 





Ju­lia z Mar­tą wy­cho­dzi.



PA­NI KA­PU­LET


	Nie wiem, czy zdą­żym z przy­go­to­wa­nia­mi; 
Już wie­czór. 

 





KA­PU­LET


	Nie troszcz się; doj­rzę wszyst­kie­go 
I wszyst­ko bę­dzie do­brze, za to rę­czę. 
Idź do Ju­lecz­ki, po­móż jej się prze­brać. 
Ja się tej no­cy nie po­ło­żę; bę­dę 
Na ten raz peł­nił urząd go­spo­dy­ni. 
Hej, służ­ba! Cóż to? wszy­scy się ro­ze­szli? 
Mniej­sza z tym, pój­dę sam hra­bię uprze­dzić 
O za­szłej zmia­nie. Lek­ko mi na ser­cu, 
Że się ten ko­zioł prze­cie opa­mię­tał. 

 





Wy­cho­dzą.






SCE­NA TRZE­CIA



Po­kój Ju­lii. Wcho­dzi Ju­lia i Mar­ta.



JU­LIA


	Tak, ten strój we­zmę. Ale, zło­ta nia­niu, 
Pro­szę cię, zo­staw mię na tę noc sa­mą, 
Bo du­żo mu­szę pa­cie­rzy od­mó­wić 
Dla upro­sze­nia so­bie wzglę­dów nie­bios 
Nad mo­im sta­nem, jak wiesz, peł­nym grze­chu. 

 





Wcho­dzi Pa­ni Ka­pu­let.



PA­NI KA­PU­LET


	Ta­keś za­ję­ta? Mam–że ci do­po­móc? 

 





JU­LIA


	Nie, pa­ni; ju­że­śmy we dwie wy­bra­ły, 
Co mi na ju­tro mo­że być po­trzeb­ne. 
Po­zwól, bym te­raz sa­ma po­zo­sta­ła, 
I nie­chaj Mar­ta spę­dzi tę noc z to­bą. 
Pew­nam, że wszy­scy ma­cie dość ro­bo­ty 
Przy tym tak na­głym ob­cho­dzie. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Do­bra­noc! 
Po­łóż się, spo­cznij; po­trze­bu­jesz te­go. 

 





Wy­cho­dzą Pa­ni Ka­pu­let i Mar­ta.



JU­LIA


	Do­bra­noc! Bóg wie, kie­dy się zo­ba­czym. 
Zim­ny dreszcz trwo­gi na wskroś mię przej­mu­je 
I jak­by mro­zi we mnie cie­pło ży­cia. 
Za­wo­łam na nie, by mnie po­krze­pi­ły; 
Nia­niu! I po cóż tu ona? Strasz­li­wy 
Ten czyn wy­ma­ga wła­śnie sa­mot­no­ści. 
Ha! pójdź, fla­ko­nie! 
Gdy­by jed­nak­że ten płyn nie skut­ko­wał? 
Mia­łaż­bym gwał­tem z hra­bią być złą­czo­na? 
Nie, nie, uciecz­ka w tym: leż tu w od­wo­dzie. 

 

	
	
	kła­dzie na sto­le szty­let153

	
	A gdy­by też to mia­ła być tru­ci­zna, 
Któ­rą mi ksiądz ten zręcz­nie śmierć chce za­dać, 
By ujść za­rzu­tu, że dał ślub ko­bie­cie, 
Któ­rą już pier­wej za­ślu­bił z kim in­nym? 
To by być mo­gło; ale nie, tak nie jest, 
Bo je­go świę­tość jest wy­pró­bo­wa­na, 
I na­wet my­śli tej nie chcę przy­pusz­czać. 
Lecz gdy­bym w gro­bie się ock­nę­ła pier­wej, 
Nim mię Ro­meo przyj­dzie oswo­bo­dzić? 
To by­ło­by okrop­nie! 
Nie udu­si­łaż­bym się wśród tych skle­pień, 
Gdzie ni­g­dy zdro­we nie wni­ka po­wie­trze, 
I nie umar­łaż­bym wprzód, nim Ro­meo 
Przyj­dzie na po­moc? A choć­bym i ży­ła, 
Czy­liż­by strasz­ny wpływ no­cy i śmier­ci, 
Któ­rą do­ko­ła bę­dę oto­czo­na, 
Obok wra­że­nia, ja­kie spra­wić mu­si 
Sa­maż miej­sco­wość te­go skle­pio­ne­go 
Sta­ro­żyt­ne­go lo­chu, w któ­rym ko­ści 
Zmar­łych mych przod­ków od lat nie­pa­mięt­nych 
Na­gro­ma­dzo­ne le­żą, kę­dy świe­żo 
Zło­żo­ny Ty­balt gni­je pod ca­łu­nem; 
I kę­dy no­cą, o pew­nych go­dzi­nach, 
Du­chy, jak mó­wią od­by­wa­ją schadz­ki; 
Nie­ste­ty! czy­liż­by praw­do­po­dob­nie 
To wszyst­ko, gdy­bym wcze­śniej się ock­nę­ła, 
A po­tem za­pach tru­pi, krzyk po­dob­ny 
Do te­go, ja­ki wy­da­je ów ko­rzeń 
Zie­la po­krzy­ku154, gdy się go wy­ry­wa, 
Krzyk wpra­wia­ją­cy lu­dzi w obłą­ka­nie155, 
Czy­liż­by wszyst­ko to, w ra­zie ock­nie­nia 
Nie po­mie­sza­ło mi zmy­słów? Czy­liż­bym 
Po sza­lo­ne­mu nie igra­ła wte­dy 
Z ko­ść­mi mych przod­ków? nie po­szła się pie­ścić 
Z tru­pem Ty­bal­ta? i w tym roz­stro­je­niu 
Nie roz­bi­łaż­bym so­bie roz­pacz­li­wie 
Gło­wy pisz­cze­lą któ­re­go z pra­dzia­dów 
Jak pał­ką? Pa­trz­cie! pa­trz­cie! zda­je mi się, 
Że duch Ty­bal­ta wi­dzę ści­ga­ją­cy 
Ro­mea za to, że go wy­gnał z cia­ła. 
Stój! stój, Ty­bal­cie! 

 

	
	przy­ty­ka fla­kon do ust

	
	Do cie­bie, mój lu­by, 
Speł­niam ten to­ast zba­wie­nia lub zgu­by. 

 





Wy­pi­ja na­pój i rzu­ca się na łóż­ko.






SCE­NA CZWAR­TA



Sa­la w do­mu Ka­pu­le­tów. Wcho­dzą Pa­ni Ka­pu­let i Mar­ta.



PA­NI KA­PU­LET


	Weź te pół­mi­ski i wy­daj ko­rze­nie. 

 





MAR­TA


	Pie­karz o pi­gwy wo­ła i dak­ty­le. 

 





Wcho­dzi Ka­pu­let.



KA­PU­LET


	Śpiesz­cie się, śpiesz­cie! Już dru­gi kur za­piał; 
Po­ran­ny dzwo­nek ozwał się: to trze­cia156, 
Doj­rzyj ciast, mo­ja Mar­to, nie szczędź przy­praw. 

 





MAR­TA


	Co to za wścib­stwo157? Idź–że się pan prze­spać. 
Da­li­pan, ju­tro się nam roz­cho­ru­jesz 
Z te­go nie­wcza­su. 

 





KA­PU­LET


	Ani krzty! Do li­cha! 
Nie wy­sy­pia­łem się dla spraw mniej waż­nych, 
A prze­cież ni­g­dy nie za­cho­ro­wa­łem. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Wiem ci ja do­brze, wiem, umiał je­go­mość 
Swo­je­go cza­su mysz­ko­wać; lecz te­raz 
Ja czu­wam nad tym, abyś pan nie czu­wał. 

 





Wy­cho­dzą Pa­ni Ka­pu­let i Mar­ta.



KA­PU­LET


	Za­zdro­sna sztu­ka! 

 




Wcho­dzą słu­dzy z roż­na­mi, ko­sza­mi i drze­wem.



	Hej! co tam nie­sie­cie? 

 





PIERW­SZY SŁU­GA


	Rze­czy do kuch­ni, ale nie wiem ja­kie. 

 





KA­PU­LET


	Śpiesz się. 

 




Wy­cho­dzi Słu­żą­cy.



	Idź, wa­sze, such­szych szczap na­rą­bać; 
Piotr ci kloc wska­że po te­mu. 

 





DRU­GI SŁU­GA


	Je­że­li 
O klo­ca idzie, to dość mnie sa­me­go; 
Nie po­trze­bu­ję się zwra­cać do Pio­tra. 

 


	wy­cho­dzi





KA­PU­LET


	Masz słusz­ność; ży­wo! We­so­łe la­da­co! 
Sam bę­dziesz klo­cem. Da­li­pan, już dnie­je 
I hra­bia bę­dzie tu za­raz z mu­zy­ką. 
Tak przy­rzekł. 

 




Sły­chać mu­zy­kę.



	Otóż idzie; już go sły­chać. 
Hej! Żo­no! Mar­to! Chodź­cie tu! Hej! Mar­to! 

 




Wcho­dzi Mar­ta.



	Idź, obudź Jul­kę, ubierz ją co ży­wo. 
Ja po­ga­wę­dzę tym­cza­sem z Pa­ry­sem. 
Śpiesz się, nie ma­rudź; pan mło­dy już przy­szedł. 
Co tchu się zwi­jaj. 

 


	wy­cho­dzi









SCE­NA PIĄ­TA



Po­kój Ju­lii. Ju­lia w łóż­ku. Wcho­dzi Mar­ta.



MAR­TA


	Pa­nien­ko! Jul­ciu! Jak się to za­spa­ło! 
Wsta­waj go­łąb­ku! Wsta­waj! Wstydź się, śpio­chu! 
Pa­nien­ko! dusz­ko! ryb­ko! Ani mrum­ru! 
Chcesz, wi­dzę, wy­spać się za ca­ły ty­dzień. 
Jak­byś wie­dzia­ła, że ci hra­bia Pa­rys 
Na­stęp­nej no­cy nie da oka zmru­żyć. 
Od­puść mi, Pa­nie, amen! Jak śpi smacz­nie! 
Mu­szę ją jed­nak zbu­dzić. Jul­ciu! Jul­ciu! 
Niech no cię hra­bia Pa­rys tak za­sta­nie, 
To się do­pie­ro ze­rwiesz. Cóż to? w suk­ni? 
Ju­żeś ubra­na i znów się po­kła­dłaś? 
Do­syć już te­go! Jul­ciu! Pan­no Ju­lio! - 
Ha! przez Bóg ży­wy! Na po­moc! na po­moc! 
Ona nie ży­je! O, ja nie­szczę­śli­wa! 
Po co mi by­ło się ro­dzić? Na po­moc! 
Choć tro­chę akwa­wi­ty! Pa­nie! Pa­ni! 

 





Wcho­dzi Pa­ni Ka­pu­let.



PA­NI KA­PU­LET


	Co za ha­łas? 

 





MAR­TA


	O dniu nie­for­tun­ny! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Mów, co się sta­ło? 

 





MAR­TA


	Patrz, pa­ni. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	O nie­ba! 
O mo­je dzie­cię! o mo­ja po­cie­cho! 
Wstań! od­żyj al­bo umrę ra­zem z to­bą! 
Na po­moc! wo­łaj po­mo­cy! 

 





Wcho­dzi Ka­pu­let.



KA­PU­LET


	Co za guz­dral­stwo! Pan mło­dy już cze­ka. 

 





MAR­TA


	Ona nie ży­je; roz­sta­ła się z ży­ciem! 
O dniu ża­ło­sny! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	O dniu opła­ka­ny! 
Ona nie ży­je, nie ży­je, nie ży­je! 

 





KA­PU­LET


	Puść­cie mię, niech zo­ba­czę... Jak lód zim­na; 
Krew w niej za­sty­gła; człon­ki jej zdrę­twia­ły... 
Daw­no już ży­cie z tych ust ule­cia­ło. 
Śmierć ją zwa­rzy­ła, jak mróz naj­pięk­niej­szy 
Pier­wio­snek w ma­ju. Nie­szczę­sny ja sta­rzec! 

 





MAR­TA


	O nie­for­tun­ny dniu! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	O dniu bo­le­ści! 

 





KA­PU­LET


	Śmierć ta, nisz­czą­ca wszyst­kie me na­dzie­je, 
Głos mi ta­mu­je i za­my­ka usta. 

 





Wcho­dzi Oj­ciec Lau­ren­ty i Pa­rys z mu­zy­kan­ta­mi.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Czy pan­na mło­da już jest w po­go­to­wiu 
Iść do ko­ścio­ła? 

 





KA­PU­LET


	Iść, ale nie wró­cić; 
O sy­nu, w wi­lię dnia two­je­go ślu­bu 
Śmierć za­ślu­bi­ła twą ob­lu­bie­ni­cę. 
Patrz, oto le­ży ten kwiat w jej uści­sku. 
Śmierć jest mym zię­ciem, śmierć jest mym dzie­dzi­cem. 
Umrę i wszyst­ko jej od­dam, bo wszyst­ko 
Od­da­je śmier­ci, kto od­da­je du­cha. 

 





PA­RYS


	Tak daw­nom wzdy­chał do te­go po­ran­ku 
I ta­kiż wi­dok cze­kał mię u me­ty! 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Dniu nie­na­wist­ny, prze­klę­ty! ohyd­ny, 
Sto­kroć ob­mier­z­ły, ja­kie­mu rów­ne­go 
W obie­gu swo­im czas jesz­cze nie wi­dział! 
Jed­no mieć tyl­ko, jed­no bied­ne dziec­ko, 
Jed­ną ucie­chę i jed­ną po­cie­chę. 
I tę za­bie­ra śmierć nie­li­to­ści­wa! 

 





MAR­TA


	O smut­ny, smut­ny dniu! o dniu ża­ło­sny! 
Naj­opła­kań­szy, naj­nie­for­tun­niej­szy, 
Ja­ki wi­dzia­łam w ży­ciu kie­dy­kol­wiek! 
O dniu! o smut­ny dniu! O dniu ża­ło­sny! 
Nie by­ło ni­g­dy jesz­cze dnia ta­kie­go. 
O! sto­kroć smut­ny dniu, sto­kroć ża­ło­sny! 

 





PA­RYS


	Okrut­na, sro­ga świę­to­kradz­ka śmier­ci! 
Tyś mię po­de­szła, ob­dar­ła, zgnę­bi­ła. 
Przez cie­biem nie­bo stra­cił, okrut­ni­co! 
O Ju­lio! lu­ba! ży­cie! już nie ży­cie. 
Nie mniej jed­nak­że lu­ba i po śmier­ci! 

 





KA­PU­LET


	Za­wist­ny, twar­dy, nie­cny, zbój­czy lo­sie! 
Po cóż ci, po co by­ło tak ty­rań­sko 
Wni­wecz ob­ra­cać na­szą uro­czy­stość! 
O mo­je dziec­ko! ra­czej du­szo mo­ja, 
Nie mo­je dziec­ko, bo dziec­ko jest tru­pem; 
I wraz z nim ca­ła po­ciech mych osto­ja, 
Ca­ły wdzięk ży­cia stał się śmier­ci łu­pem! 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Prze­stań­cie! Roz­pacz nie le­czy roz­pa­czy. 
Na­dob­ne dzie­cię to by­ło wła­sno­ścią 
Za­rów­no nie­ba, jak i wa­szą, nie­bo 
Za­bra­ło swo­ją część; tym le­piej dla niej, 
Wy­ście nie mo­gli wa­szej czę­ści ziem­skiej 
Ustrzec od śmier­ci, ale część jej lep­szą 
Nie­bo za­cho­wa w wie­ku­istym ży­ciu. 
Jej wy­wyż­sze­nie by­ło szczy­tem wa­szych 
Ży­czeń i dą­żeń. W nim za­kła­da­li­ście 
Swój raj na zie­mi i pła­cze­cie te­raz, 
I roz­pa­cza­cie, wi­dząc ją wznie­sio­ną 
Po­nad ob­ło­ki do ist­ne­go ra­ju? 
O, zła to mi­łość ję­czeć z ża­lu wte­dy, 
Kie­dy tym, któ­rych ko­cha­my, jest do­brze. 
Nie ta dzie­wi­ca do­brze po­szła za mąż, 
Co dłu­gie la­ta prze­ży­ła w za­mę­ściu, 
Lecz ta, co mło­do za­męż­ną umie­ra. 
Po­łóż­cie ta­mę łzom i uma­iw­szy 
To pięk­ne cia­ło li­ść­mi roz­ma­ry­nu, 
Każ­cie je, we­dle zwy­cza­ju, nie­ba­wem 
W świą­tecz­nych sza­tach za­nieść do ko­ścio­ła. 
Świę­ty­mi wpraw­dzie są bo­le­ści pra­wa, 
Prze­cież roz­są­dek z łez się na­igra­wa. 

 





KA­PU­LET


	Co­śmy na go­dy po­przy­spo­sa­bia­li, 
To mu­si te­raz po­słu­żyć na po­grzeb; 
We­sel­na uczta za­mie­ni się w sty­pę, 
Dźwięk strun w jęk dzwo­nów, pie­śni w smęt­ne tre­ny, 
Mir­to­wy wie­niec mar­twą skroń oto­czy, 
Sło­wem, wszyst­ko się w opak prze­isto­czy. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Wyjdź­cie stąd, pań­stwo, i ty, hra­bio, tak­że. 
Niech się go­tu­je każ­dy od­pro­wa­dzić 
Te pięk­ne zwło­ki na wiecz­ny spo­czy­nek. 
Snadź nie­bo na was o coś za­gnie­wa­ne; 
Nie ją­trz­cież je­go gnie­wu jesz­cze go­rzej 
Opo­rem prze­ciw świę­tej wo­li bo­żej. 

 





Wy­cho­dzą Ka­pu­let, Pa­ni Ka­pu­let, Pa­rys i Oj­ciec Lau­ren­ty.



PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Trze­ba nam po­dob­no scho­wać du­dy w miech i wy­nieść się za drzwi.





MAR­TA


	Tak, tak, scho­waj­cie swo­je in­stru­men­ta158, 
Po­czci­wi lu­dzie, nie ma tu co ro­bić. 

 





DRU­GI MU­ZY­KANT


	Mo­żeć się jesz­cze co znaj­dzie. 

 





Wcho­dzi Piotr.



PIOTR


	Za­graj­cie mi na ba­se­tli, pa­no­wie mu­zy­kan­ci, za­graj­cie mi na ba­se­tli, je­że­li mi do­brze ży­czy­cie.





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Dla­cze­go na ba­se­tli?





PIOTR


	Bo mo­ja du­sza gra te­raz na drum­li159. Za­graj­cie mi co smęt­nie skocz­ne­go dla roz­we­se­le­nia.





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Daj nam waść po­kój; nie po­ra te­raz do gędź­by160.





PIOTR


	Nie chce­cie za­tem?





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Nie.





PIOTR


	Cze­kaj­cie, za­pła­cę wam za to.





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Czym ta­kim?





PIOTR


	Nie brzę­czą­cą mo­ne­tą, jak mi Bóg mi­ły! ale bi­tą mo­ne­tą; mo­ne­tą god­ną rzę­po­łów.





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	To my się wać­pa­nu rów­ną mo­ne­tą od­pła­ci­my; mo­ne­tą god­ną lo­ka­jów.





PIOTR


	Wprzód ja wam lo­kaj­ską klin­gą za­gram po brzu­chu.





DRU­GI MU­ZY­KANT


	Scho­waj, wać­pan, swój ro­żen, a wy­do­bądź le­piej swój dow­cip.





PIOTR


	Strzeż­cie się ostrza me­go dow­ci­pu, bo was prze­szy­je na wy­lot. Bacz­ność!

	
	śpie­wa





	Gdy z pier­si pły­nie jęk, 
A ser­ce żal za­krwa­wia, 
Mu­zy­ki srebr­ny dźwięk... 

 





	Dla­cze­go srebr­ny dźwięk? Dla­cze­go mu­zy­ki srebr­ny dźwięk? Cóż waść na to, mo­ści Ba­ra­nia Kisz­ko?





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Już–ci dla­te­go, że sre­bro ma dźwięk mi­ły.





PIOTR


	Ple­ciesz! a waść co na to, mo­ści Kla­wi­cym­ba­le?





DRU­GI MU­ZY­KANT


	Dla­te­go są­dzę, że mu­zy­kan­ci gra­ją za sre­bro.





PIOTR


	Ple­ciesz tak­że! A waść co o tym są­dzisz, mo­ści Ka­le­czy­uchu?





TRZE­CI MU­ZY­KANT


	Nie wiem do­praw­dy, co o tym są­dzić.





PIOTR


	O, prze­pra­szam, za­po­mnia­łem, że je­steś śpie­wa­kiem. No, to ja po­wiem za cie­bie: „Mu­zy­ki srebr­ny dźwięk” mó­wi się dla­te­go, że mu­zy­kan­ci rzad­ko kie­dy zło­to za mu­zy­kę do­sta­ją.

	
	wy­cho­dzi śpie­wa­jąc

	
	Mu­zy­ki srebr­ny dźwięk 
Na­tych­miast ulgę spra­wia. 

 





PIERW­SZY MU­ZY­KANT


	Cóż to za bez­czel­ny łotr z te­go hul­ta­ja!





DRU­GI MU­ZY­KANT


	Pal go ka­ci! Zejdź­my tam na dół wmie­szać się mię­dzy or­szak ża­łob­ny i cze­kać, ry­chło co spad­nie z pół­mi­ska.





Wy­cho­dzą.
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SCE­NA PIERW­SZA



Man­tua. Uli­ca. Wcho­dzi Ro­meo.



RO­MEO


	Je­że­li moż­na ufać sen­nym wróż­bom, 
Wkrót­ce mię cze­ka ja­kaś wieść ra­do­sna. 
Król me­go ło­na161 od­dy­cha swo­bod­nie 
I duch mój przez dzień ca­ły nie­zwy­czaj­nie 
Lek­kim nad zie­mię wzno­si się po­lo­tem: 
Śni­łem, że mo­ja uko­cha­na przy­szła 
I że zna­la­zła mię nie­ży­wym (dziw­ny 
Sen, co po­zwa­la my­śleć umar­łe­mu!), 
Lecz ona swy­mi po­ca­ło­wa­nia­mi 
Ty­le tchu wla­ła w mar­twe mo­je usta, 
Żem na­gle od­żył i zo­stał ce­sa­rzem. 
Ach, jak­że słod­ką jest mi­łość na­praw­dę, 
Kie­dy jej ma­ra ta­ką roz­kosz spra­wia! 

 



Wcho­dzi Bal­ta­zar.



	Wie­ści z We­ro­ny! - Cóż tam, Bal­ta­za­rze? 
Czy mi przy­no­sisz list od Lau­ren­te­go? 
Co ro­bi Ju­lia? Czy zdrów jest mój oj­ciec? 
Jak się ma Ju­lia? Po raz dru­gi py­tam. 
Bo nie ma złe­go, je­śli jej jest do­brze. 

 





BAL­TA­ZAR


	Wszyst­ko więc do­brze, bo jej już źle nie jest; 
Cia­ło jej le­ży w lo­chach Ka­pu­le­tów, 
A duch jej go­ści mię­dzy anio­ła­mi. 
Wi­dzia­łem, jak ją zło­żo­no do skle­pień, 
I wzią­łem pocz­tę, aby o tym pa­nu 
Do­nieść czym prę­dzej. Prze­bacz pan, że ta­ką 
Złą wieść przy­no­szę; wszak­że uwia­do­mić 
Pa­na o wszyst­kim by­łem w obo­wiąz­ku. 

 





RO­MEO


	Maż to być praw­dą? Drwię so­bie z was, gwiaz­dy!162 
Wszak wiesz, gdzie miesz­kam? Przy­nieś mi pa­pie­ru 
I atra­men­tu, idź po­tem na pocz­tę 
Za­mie­nić ko­nie. Wy­jeż­dżam tej no­cy. 

 





BAL­TA­ZAR


	Bła­gam cię, pa­nie, za­cho­waj cier­pli­wość; 
Wy­glą­dasz bla­do, po­nu­ro i wzrok twój 
Coś nie­do­bre­go za­po­wia­da. 

 





RO­MEO


	Ci­cho. 
My­lisz się; zo­staw mię, zrób, com roz­ka­zał. 
Czy nie masz li­stu od księ­dza? 

 





BAL­TA­ZAR


	Nie, pa­nie. 

 





RO­MEO


	Mniej­sza więc o to. Idź za­mó­wić ko­nie; 
Wkrót­ce po­spie­szę za to­bą. 

 




Wy­cho­dzi Bal­ta­zar.



	Tak Ju­lio! 
Tej jesz­cze no­cy spo­cznę przy twym bo­ku: 
O śro­dek tyl­ko idzie. O, jak pręd­ko 
Zły za­miar wni­ka w myśl zroz­pa­czo­ne­go! 
Gdzieś nie­da­le­ko stąd miesz­ka ap­te­karz: 
Przed pa­ru dnia­mi wi­dzia­łem go, po­mnę, 
Jak za­sę­pio­ny, w po­dar­tym odzie­niu, 
Prze­bie­rał zio­ła; za­pa­dłe miał oczy. 
Cia­ło od wiel­kiej nę­dzy jak wiór wy­schłe. 
W nik­czem­nym je­go skle­pi­ku żółw wi­siał; 
Wy­pcha­ny ali­ga­tor163 obok szcząt­ków 
Dziw­ne­go kształ­tu ryb; na je­go pół­kach 
Le­ża­ła tu i ów­dzie zbie­ra­ni­na 
Próż­nych flasz, sło­jów, zie­lo­nych cze­re­pów, 
Pę­che­rzów, stę­chłych na­sion; reszt­ki sznur­ków 
I za­ple­śnia­łe ka­wał­ki lu­kre­cji. 
Na wi­dok te­go po­my­śla­łem so­bie: 
Ko­mu by by­ła po­trzeb­na tru­ci­zna, 
Któ­rej w Man­tui sprze­daż gar­dłem ka­rzą, 
Nie­chaj­by przy­szedł do te­go ho­ły­sza, 
On by do­star­czył mu jej. Myśl ta by­ła, 
Nie­ste­ty! wróż­bą mej po­trze­by wła­snej; 
Sam w niej dziś je­stem i ten­że sam czło­wiek 
Z po­trze­by bę­dzie mu­siał jej za­ra­dzić. 
Je­że­li się nie my­lę, tu on miesz­ka; 
Z po­wo­du świę­ta kram je­go za­mknię­ty — 
Hej! ap­te­ka­rzu! 

 





Wcho­dzi Ap­te­karz.



AP­TE­KARZ


	Któż to wo­ła ta­kim 
Do­no­śnym gło­sem? 

 





RO­MEO


	Zbliż się tu, czło­wie­ku, 
Wi­dzę, że je­steś w nie­za­moż­nym sta­nie; 
Weź te czter­dzie­ści du­ka­tów, a daj mi 
Drach­mę tru­ci­zny ta­kiej, co by mo­gła 
Po wszyst­kich ży­łach ro­zejść się od ra­zu 
I nie­na­wist­ne ży­cie od­jąć te­mu, 
Co jej za­ży­je; co by tak gwał­tow­nie 
Wy­gna­ła od­dech z pier­si, jak gwał­tow­nie 
Lon­tem do­tknię­ty proch wy­pę­dza po­cisk 
Z cze­lu­ści dzia­ła. 

 





AP­TE­KARZ


	Mam ja ta­ki śro­dek; 
Ale w Man­tui pra­wo śmier­cią ka­rze 
Każ­de­go, co się wa­ży go udzie­lić. 

 





RO­MEO


	Tak bar­dzo je­steś bied­ny, tak cię sro­dze 
Los upo­śle­dza i bo­isz się umrzeć? 
Głód z twych lic, z oczu pa­trzy nie­do­sta­tek; 
Ła­ta­na nę­dza wi­si na twym grzbie­cie; 
Świat ci nie sprzy­ja ani pra­wo świa­ta, 
Bo świat nie da­jeć164 pra­wa być bo­ga­tym; 
Drwij więc z praw, przyjm to i prze­stań być bied­nym. 

 





AP­TE­KARZ


	Ubó­stwo, a nie chęć skła­nia mnie ulec. 

 





RO­MEO


	Ubó­stwo two­je też, nie chęć opła­cam. 

 





AP­TE­KARZ


	Weź pan to, roz­czyń w ja­kim­kol­wiek pły­nie 
I płyn ten wy­pij, a choć­byś miał si­łę 
Dwu­dzie­stu lu­dzi, wnet wy­zio­niesz du­cha! 

 





RO­MEO


	Oto masz zło­to, tę tru­ci­znę zgub­ną 
Dla du­szy ludz­kiej, któ­ra wię­cej za­bójstw 
Na tym ob­mier­z­łym świe­cie do­ko­ny­wa 
Niż owe mar­ne pre­pa­ra­ta165, któ­rych 
Pod ka­rą śmier­ci sprze­dać ci nie wol­no. 
Nie ty mnie, ja ci sprze­da­łem tru­ci­znę. 
Bądź zdrów: kup stra­wy i odziej się w mię­so. 
Kor­dia­le, nie tru­ci­zno, pójdź mi słu­żyć 
U gro­bu Ju­lii, bo tam cię mam użyć. 

 





Roz­cho­dzą się.






SCE­NA DRU­GA



Ce­la Oj­ca Lau­ren­te­go. Oj­ciec Lau­ren­ty sam.



BRAT JAN

za sce­ną


	Otwórz, wie­leb­ny oj­cze fran­cisz­ka­nie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Toć nie czyj in­ny głos, jak bra­ta Ja­na. 

 

	
	otwie­ra drzwi

	
	Wi­taj z Man­tui! Cóż Ro­meo? Masz–li 
Ust­ną od­po­wiedź je­go czy na pi­śmie? 

 





Wcho­dzi Brat Jan.



BRAT JAN


	Kie­dy za jed­nym bo­sym za­kon­ni­kiem 
Na­szej re­gu­ły, któ­ry miał iść ze mną 
I był przy cho­rym, po­sze­dłem na mia­sto 
I ju­żem zna­lazł go, miej­scy pa­choł­cy 
Po­dej­rze­wa­jąc, że­śmy by­li w do­mu 
Tknię­tym za­ra­zą, opie­czę­to­wa­li 
Drzwi i nie chcie­li nas pu­ścić na ze­wnątrz166. 
Nie mo­głem się więc udać do Man­tui. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Któż te­dy za­niósł mój list do Ro­mea? 

 





BRAT JAN


	Nikt go nie za­niósł — oto jest; nie mo­głem 
Ani go po­słać do Man­tui, ani 
Wam go ode­słać, tak nas pil­no­wa­no. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Nie­szczę­sny tra­fie! ten list był tak waż­ny! 
Nie­do­rę­cze­nie go mo­że fa­tal­ne 
Skut­ki spro­wa­dzić. Bie­gnij, bra­cie Ja­nie; 
Po­sta­raj no się gdzie o drąg że­la­zny 
I tu go przy­nieś. 

 





BRAT JAN


	Na­tych­miast przy­nio­sę. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Mu­szę czym prę­dzej spie­szyć do gro­bow­ca. 
W cią­gu trzech go­dzin Ju­lia się prze­bu­dzi. 
Gnie­wać się na mnie bę­dzie, żem Ro­mea 
Nie uwia­do­mił o tym, co się sta­ło; 
Ale na­pi­szę do nie­go raz jesz­cze 
I tu ją skry­ję do je­go przy­by­cia. 
Bied­ny ty pro­chu: w gro­bie już za ży­cia! 

 


	wy­cho­dzi









SCE­NA TRZE­CIA



Cmen­tarz, na nim gro­bo­wiec ro­dzi­ny Ka­pu­le­tów. Wcho­dzi Pa­rys z Pa­ziem, nio­są­cym kwia­ty i po­chod­nię.



PA­RYS


	Daj mi po­chod­nię, chłop­cze, i idź z Bo­giem, 
Lub zgaś ją, nie chcę, że­by mię wi­dzia­no. 
Idź się po­ło­żyć owdzie pod ci­sa­mi 
I ucho przy­łóż do zie­mi, a sko­ro 
Usły­szysz czy­je kro­ki na cmen­ta­rzu, 
Któ­re­go ry­ty grunt ła­two je zdra­dzi, 
Wte­dy za­gwizd­nij na znak, że ktoś idzie. 
Daj mi te kwia­ty. Idź, zrób, ja­kem ka­zał. 

 





PAŹ


	Strasz­no mi bę­dzie po­zo­stać sa­me­mu 
Wpo­śród cmen­ta­rza; jed­nak­że spró­bu­ję. 

 


	od­da­la się





PA­RYS


	Dro­gi mój kwie­cie, kwie­ciem po­sy­pu­ję 
Twe ob­lu­bień­cze ło­że. Bal­da­chi­mem 
Twym są, nie­ste­ty, gła­zy i proch mar­ny, 
Któ­re ożyw­czą wo­dą co noc zro­szę 
Lub, gdy jej brak­nie, łza­mi mej roz­pa­czy 
I tak co no­cy na two­ją mo­gi­łę 
Kwiat bę­dę sy­pał i gorz­kie łzy ro­nił. 

 




Paź gwiż­dże.



	Chło­piec mój da­je ha­sło; ktoś się zbli­ża. 
Czy­jaż to sto­pa śmie no­cą tu zmie­rzać 
I ten ża­łob­ny mój prze­ry­wać ob­rzęd? 
Z po­chod­nią na­wet! Od­stąp­my na chwi­lę. 

 





Od­da­la się. Wcho­dzi Ro­meo i Bal­ta­zar z po­chod­nią, oskar­dem itp.



RO­MEO


	Po­daj mi oskard i drąg. Weź to pi­smo; 
Od­dasz je me­mu oj­cu jak naj­ra­niej. 
Daj no po­chod­nię. Co bądź tu usły­szysz 
Al­bo zo­ba­czysz, pa­mię­taj, je­że­li 
Mi­łe ci ży­cie, po­zo­stać z da­le­ka 
I nie prze­ry­wać bie­gu mej czyn­no­ści. 
W to ło­że śmier­ci wejść chcę czę­ścią po to, 
Aby zo­ba­czyć tę, co w nim spo­czy­wa, 
Lecz głów­nie po to, aby zdjąć z jej pal­ca 
Sza­cow­ny pier­ścień, któ­ry mi do cze­goś 
Waż­ne­go nie­odbi­cie jest po­trzeb­ny. 
Idź więc, za­sto­suj się do mo­ich ży­czeń. 
Gdy­byś zaś, pło­chą zdję­ty cie­ka­wo­ścią, 
Wró­cił pod­glą­dać dal­sze mo­je kro­ki, 
Na Bo­ga, wszyst­kie ko­ści bym ci roz­trząsł 
I po­siał ni­mi ten nie­sy­ty cmen­tarz. 
Umysł mój dzi­ko jest uspo­so­bio­ny, 
Nie­po­wstrzy­ma­niej i nie­ubła­ga­niej 
Niż głod­ny ty­grys lub wzbu­rzo­ne mo­rze. 

 





BAL­TA­ZAR


	Odej­dę, pa­nie, i bę­dęć po­słusz­ny. 

 





RO­MEO


	Oka­żesz mi tym przy­jaźń. Weź ten wo­rek, 
Po­czci­wy chłop­cze, bądź zdrów i szczę­śli­wy. 

 





BAL­TA­ZAR

na stro­nie


	Bądź jak bądź, sta­nę tu gdzie na ubo­czu, 
Bo mu zły ja­kiś za­miar pa­trzy z oczu. 

 


	od­da­la się





RO­MEO


	Czar­na pie­cza­ro, o! ty wnę­trze śmier­ci, 
Tucz­ne naj­droż­szym na tej zie­mi szcząt­kiem, 
Otwórz mi swo­ją za­rdze­wia­łą pasz­czę, 
A ja ci no­wą żer­twę rzu­cę za to. 

 


	od­bi­ja drzwi gro­bow­ca





PA­RYS


	To ten wy­gna­ny, zu­chwa­ły Mon­te­ki, 
Co za­mor­do­wał Ty­bal­ta, po któ­rym 
Żal, jak mnie­ma­ją, spro­wa­dził śmierć Ju­lii; 
I on tu przy­szedł knuć jesz­cze za­ma­chy 
Prze­ciw umar­łym; mu­szę go po­wstrzy­mać, 

 

	
	po­stę­pu­je na­przód

	
	Spuść świę­to­kradz­ką dłoń, nie­cny Mon­te­ki! 
Mo­żeż167 się ze­msta aż za grób roz­cią­gać? 
Ska­za­ny zbrod­niu, aresz­tu­ję cie­bie; 
Bądź mi po­słusz­ny i pójdź; mu­sisz umrzeć. 

 





RO­MEO


	Mu­szę, za­praw­dę, i po tom tu przy­szedł. 
Mło­dzień­cze, nie drażń168 czło­wie­ka w roz­pa­czy; 
Zo­staw mię, odejdź; po­myśl o tych zmar­łych 
I za­drżyj. Bła­gam cię na wszyst­kie wzglę­dy, 
Nie wal no­we­go grze­chu na mą gło­wę, 
Przy­pro­wa­dza­jąc mię do pa­sji; odejdź! 
Na Bo­ga, ży­czę ci le­piej niż so­bie; 
Bom ja tu przy­szedł prze­ciw so­bie zbroj­ny. 
O! odejdź, odejdź! żyj i po­wiedz po­tem: 
„Z ła­ski sza­leń­ca cie­szę się ży­wo­tem.” 

 





PA­RYS


	Za nic mam wszel­kie two­je prze­ło­że­nia 
I aresz­tu­ję cię ja­ko zło­czyń­cę. 

 





RO­MEO


	Wy­zy­wasz mo­ją wście­kłość, broń się za­tem. 

 


	wal­czą





PAŹ


	O nie­ba! bi­ją się, bie­gnę po war­tę. 

 


	wy­cho­dzi








PA­RYS

pa­da­jąc


	Za­bi­ty je­stem. O, je­śli masz li­tość, 
Otwórz gro­bo­wiec i złóż mnie przy Ju­lii. 

 


	umie­ra





RO­MEO


	Sta­nieć się za­dość. Lecz któż to jest ta­ki? 
To hra­bia Pa­rys, Mer­ku­cja ple­mien­nik! 
Cóż to mi w dro­dze pra­wił mój słu­żą­cy? 
Lecz wte­dy mo­ja nie­przy­tom­na du­sza 
Uwa­gi na to nie zwró­ci­ła; Pa­rys, 
Mó­wił, po­dob­no miał za­ślu­bić Ju­lię. 
Czy on to mó­wił? czy mi się to śni­ło? 
Czy­li też je­stem w obłą­ka­niu my­śląc, 
Że je­go wzmian­ka o Ju­lii tak brzmia­ła? 
Daj mi uści­snąć twą dłoń, o ty, w jed­ną 
Księ­gę nie­do­li ze mną za­pi­sa­ny! 
Zło­żę twe zwło­ki w try­um­fal­nym gro­bie. 
W gro­bie? nie, mło­da ofia­ro, nie w gro­bie, 
W la­tar­ni ra­czej169, bo tu Ju­lia le­ży; 
A blask jej wdzię­ków zmie­nia to skle­pie­nie 
W przy­by­tek świa­tła. Spo­czy­waj w spo­ko­ju, 
Tru­pie, rę­ka­mi tru­pa po­grze­ba­ny! 

 

	
	skła­da cia­ło Pa­ry­sa w gro­bow­cu

	
	Mó­wią, że nie­raz lu­dzie bli­scy śmier­ci 
Mie­wa­li chwi­le we­so­łe; ich stró­że 
Zwą to ostat­nim przed­śmiert­nym wy­bły­skiem; 
Coś po­dob­ne­go i u mnie się zda­rza? 
Ju­lio! ko­chan­ko mo­ja! mo­ja żo­no! 
Śmierć, co wy­ssa­ła miód two­je­go tchnie­nia, 
Wdzię­ków twych za­trzeć nie zdo­ła­ła jesz­cze. 
Nie je­steś jesz­cze zwy­cię­żo­ną: kar­min, 
Ten sztan­dar wdzię­ków, nie prze­stał po­wie­wać 
Na two­ich li­cach i bla­dej swej fla­gi 
Znisz­cze­nie na nich jesz­cze nie za­tknę­ło. 
Ty­bal­cie, tyż to śpisz pod tym ca­łu­nem? 
Mo­gęż czym lep­szym za­dość ci uczy­nić, 
Jak że tą rę­ką, co za­bi­ła cie­bie, 
Prze­tnę dni te­go, co był two­im wro­giem? 
Prze­bacz mi, prze­bacz, Ty­bal­cie! Ach, Ju­lio! 
Jak­żeś ty jesz­cze pięk­na! Mam–że my­śleć, 
Że bez­cie­le­sna na­wet śmierć ule­ga 
Wpły­wom mi­ło­ści? że chu­dy ten po­twór 
W ciem­ni­cy tej cię trzy­ma jak ko­chan­kę? 
Bo­jąc się te­go, zo­sta­nę przy to­bie 
I ni­g­dy, ni­g­dy już nie wyj­dę z te­go 
Pa­ła­cu no­cy; tu, tu miesz­kać bę­dę 
Po­śród two­je­go or­sza­ku - ro­bac­twa. 
Tu so­bie sta­łą za­ło­żę sie­dzi­bę, 
Gdy z te­go cia­ła znu­żo­ne­go świa­tem 
Otrzą­snę jarz­mo gwiazd za­wist­nych. Oczy, 
Spoj­rzyj­cie po raz ostat­ni! ra­mio­na, 
Po raz ostat­ni ze­gnij­cie się w uścisk! 
A wy, po­dwo­je tchu, za­pie­czę­tuj­cie 
Po­ca­ło­wa­niem akt so­ju­szu z śmier­cią 
Na wiecz­ne cza­sy ma­ją­cy się za­wrzeć! 
Pójdź, ty nie­smacz­ny, cierp­ki prze­wod­ni­ku! 
Bla­dy ster­ni­ku, pójdź rzu­cić o ska­ły 
Fa­la­mi ży­cia sko­ła­ta­ną łód­kę! 
Do cie­bie, Ju­lio! 

 

	
	pi­je

	
	Wal­ny ap­te­ka­rzu! 
Płyn twój skut­ku­je: ca­łu­jąc — umie­ram. 

 


	umie­ra





Wcho­dzi Oj­ciec Lau­ren­ty z prze­ciw­nej stro­ny cmen­ta­rza, z la­tar­nią, drą­giem że­la­znym i ry­dlem.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Świę­ty Fran­cisz­ku, wspie­raj mię! Jak czę­sto 
O ta­kiej po­rze sta­re mo­je sto­py 
O gła­zy gro­bów po­trą­ca­ły! Kto tu? 

 





BAL­TA­ZAR


	Przy­ja­ciel, któ­ry was do­brze zna, oj­cze. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Bóg z to­bą! Po­wiedz mi, mój przy­ja­cie­lu, 
Co zna­czy owa po­chod­nia świe­cą­ca 
Chy­ba ro­ba­kom i bez­oczym czasz­kom? 
Nie tle­jeż ona w gro­bach Ka­pu­le­tów? 

 





BAL­TA­ZAR


	Tam wła­śnie; jest tam i mój pan, któ­re­mu 
Sprzy­ja­cie, oj­cze. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Kto ta­ki? 

 





BAL­TA­ZAR


	Ro­meo. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Jak daw­no on tam jest?! 

 





BAL­TA­ZAR


	Od pół go­dzi­ny. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Pójdź ze mną, bra­cie, do tych skle­pień. 

 





BAL­TA­ZAR


	Nie śmiem; 
Bo mi pan ka­zał odejść i strasz­li­wie 
Za­gro­ził śmier­cią, je­śli tu zo­sta­nę 
I kro­ki je­go wa­żę się pod­glą­dać. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Zo­stań więc, ja sam pój­dę. Drżę z oba­wy, 
Czy się nie sta­ło co nie­szczę­śli­we­go. 

 





BAL­TA­ZAR


	Gdym drzy­mał, le­żąc owdzie pod ci­sa­mi, 
Ma­rzy­ło mi się, że mój pan z kimś wal­czył 
I że po­ko­nał tam­te­go. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY

po­stę­pu­jąc na­przód


	Ro­meo! 
Na mi­łość bo­ską, czy­jaż to krew bro­czy 
Ka­mien­ne wnij­ście do te­go gro­bow­ca? 
Czy­jeż to mie­cze sa­mo­pas rzu­co­ne 
Le­żą u te­go sie­dli­ska po­ko­ju? 

 

	
	wcho­dzi do gro­bow­ca

	
	Ro­meo! bla­dy! — Pa­rys! i on tak­że! 
I krwią za­la­ny? Ach! cóż za fa­tal­ność 
Tak opła­ka­ny zrzą­dzi­ła wy­pa­dek! — 
Ju­lia się bu­dzi. 

 





JU­LIA

bu­dząc się i pod­no­sząc


	O po­cie­szy­cie­lu! 
Gdzie mój ko­cha­nek? Wiem, gdzie być po­win­nam 
I tam też je­stem; lecz gdzie mój Ro­meo? 

 





Ha­łas za sce­ną.



OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Cóż to za ha­łas? Ju­lio, wyjdź­my z te­go 
Miesz­ka­nia śmier­ci, zgro­zy i znisz­cze­nia. 
Po­tę­ga, któ­rej nikt z nas się nie oprze, 
Wni­wecz za­mia­ry na­sze ob­ró­ci­ła. 
Pójdź; twój mąż le­ży mar­twy obok cie­bie. 
I Pa­rys tak­że. Pójdź; pójdź; za­pro­wa­dzęć 
Do mo­na­ste­ru świę­tych sióstr za­kon­nych. 
Nie zwłócz170, nie py­taj, bo war­ta nad­cho­dzi. 
Pójdź, bied­na Ju­lio! 

 




Zno­wu ha­łas.



	Nie mo­gę już cze­kać. 

 


	wy­cho­dzi





JU­LIA


	Idź z Bo­giem, star­cze; idź, ja tu zo­sta­nę. 
Cóż to jest? Cza­ra w za­ci­śnię­tej dło­ni 
Me­go ko­chan­ka? Tru­ci­znę więc za­żył! 
O ską­piec! Wy­pił wszyst­ko; ani kro­pli 
Nie po­zo­sta­wił dla mnie! Przy­tknę usta 
Do twych ko­cha­nych ust, mo­że tam jesz­cze 
Znaj­dzie się ja­ka odro­bi­na ja­du, 
Co mię za­bi­je w upo­je­niu bło­gim. 

 

	
	ca­łu­je go

	
	Twe usta cie­płe. 

 





DO­WÓD­CA WAR­TY

za sce­ną


	Gdzie to? po­każ, chłop­cze. 

 





JU­LIA


	Idą, czas koń­czyć. 

 

	
	chwy­ta­jąc szty­let Ro­mea

	
	Zbaw­czy pu­gi­na­le! 
Tu two­je miej­sce. 

 

	
	prze­bi­ja się

	
	Tkwij w tym fu­te­ra­le. 

 





Pa­da na cia­ło Ro­mea i umie­ra. Wcho­dzi war­ta z Pa­ziem Pa­ry­sa.



PAŹ


	Tu, tu w tym miej­scu, gdzie pło­nie po­chod­nia. 

 





DO­WÓD­CA WAR­TY


	Zie­mia zbro­czo­na; obejdź­cie w krąg cmen­tarz 
I przy­trzy­maj­cie, ko­go na­po­tka­cie. 

 




Wy­cho­dzi kil­ku lu­dzi z war­ty.



	Smut­ny wi­do­ku! tu hra­bia za­bi­ty, 
Tu Ju­lia we krwi pły­wa, jesz­cze cie­pła, 
Tyl­ko co zmar­ła; ona, co przed dwo­ma 
Dnia­mi w tym gro­bie by­ła po­cho­wa­na. 
Idź­cie po­wie­dzieć o tym księ­ciu; śpiesz­cie, 
Wy do Mon­te­kich, wy do Ka­pu­le­tów, 
A wy od­bądź­cie prze­gląd w in­nej stro­nie. 

 




Wy­cho­dzi kil­ku in­nych war­tow­ni­ków.



	Wi­dzi­my miej­sce, gdzie za­szła ta zgro­za, 
Lecz w ja­ki spo­sób ona mia­ła miej­sce, 
Te­go nie mo­żem po­jąć bez ob­ja­śnień. 

 





Wcho­dzi kil­ku in­nych war­tow­ni­ków z Bal­ta­za­rem.



PIERW­SZY WAR­TOW­NIK


	Oto Ro­mea słu­ga, zna­leź­li­śmy 
Go na cmen­ta­rzu. 

 





DO­WÓD­CA


	Niech bę­dzie pod stra­żą, 
Do­pó­ki ksią­żę nie na­dej­dzie. 

 





Wcho­dzi kil­ku in­nych war­tow­ni­ków, pro­wa­dząc Oj­ca Lau­ren­te­go.



DRU­GI WAR­TOW­NIK


	Oto mnich ja­kiś drżą­cy i pła­czą­cy; 
Ode­bra­li­śmy mu ten drąg i ry­del, 
Kie­dy się bo­kiem cmen­ta­rza wy­kra­dał. 

 





DO­WÓD­CA


	To ja­kiś pta­szek; trzy­maj­cie go tak­że. 

 




Wcho­dzi Ksią­żę ze swym or­sza­kiem.



	Co za nie­szczę­ście o tak ran­nej po­rze 
Sen nasz prze­rwa­ło i aż tu nas wzy­wa? 

 





Wcho­dzi Ka­pu­let, Pa­ni Ka­pu­let i in­ne oso­by.



KA­PU­LET


	Ja­kiż być mo­że po­wód te­go zgieł­ku? 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Lud po uli­cach wy­krzy­ku­je: „Ju­lia! 
Pa­rys! Ro­meo!” i jed­ni przez dru­gich 
Tłum­nie tu dą­żą do na­sze­go gro­bu. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Cóż to za po­strach roz­ruch ten spro­wa­dza?! 
Od­po­wia­daj­cie! 

 





DO­WÓD­CA


	Mi­ło­ści­wy Pa­nie! 
Oto za­bi­ty le­ży hra­bia Pa­rys! 
Ro­meo mar­twy i Ju­lia, wprzód zmar­ła, 
A te­raz cie­pła z pu­gi­na­łem w pier­si. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Szu­kaj­cie, śledź­cie spraw­ców te­go mor­du. 

 





DO­WÓD­CA


	Oto mnich ja­kiś i Ro­mea słu­ga, 
Któ­rych tu moi lu­dzie przy­trzy­ma­li 
I któ­rzy mie­li przy so­bie na­rzę­dzia 
Do od­bi­ja­nia gro­bów. 

 





KA­PU­LET


	O nie­ba! żo­no, patrz, jak ją krew bro­czy! 
Pu­gi­nał zbłą­dził z dro­gi; oto bo­wiem 
Po­chwa od nie­go wi­si przy Mon­te­kim; 
Za­miast w nią tra­fić, tra­fił w pierś mej cór­ki. 

 





PA­NI KA­PU­LET


	Nie­ste­ty! wi­dok ten, jak od­głos dzwo­nu, 
Ostrze­ga sta­rość mą o chwi­li zgo­nu. 

 





Wcho­dzi Mon­te­ki i in­ne oso­by.



KSIĄ­ŻĘ


	Mon­te­ki, wcze­śnie wsta­łeś, aby uj­rzeć 
Na­dziei swo­ich wcze­śniej­szy upa­dek! 

 





MON­TE­KI


	Ach! mi­ło­ści­wy ksią­żę, żo­na mo­ja 
Zmar­ła tej no­cy z tę­sk­no­ty za sy­nem; 
Ja­kiż cios jesz­cze nie­bo mi prze­zna­cza? 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Patrz, a zo­ba­czysz! 

 





MON­TE­KI


	O nie­do­bry sy­nu! 
Jak się wa­ży­łeś w grób uprze­dzić oj­ca? 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Za­mknij­cie usta ża­lo­wi na chwi­lę, 
Pó­ki za­gad­ki tej nie roz­wią­że­my 
I nie zba­da­my jej źró­dła i wąt­ku: 
Wte­dy sam sta­nę na skarg wa­szych cze­le 
I bę­dę wa­szej bo­le­ści he­rol­dem. 
Do sa­mej śmier­ci. Pro­szę was o spo­kój 
I niech ule­gnie zły los cier­pli­wo­ści. 
Staw­cie, na ko­go pa­da po­dej­rze­nie. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Ja to, o pa­nie! lu­bo naj­mniej zdol­ny 
Do po­peł­nie­nia cze­goś po­dob­ne­go, 
Je­stem, ze wzglę­du na oko­licz­no­ści, 
Po­szla­ko­wa­ny naj­praw­do­po­dob­niej 
O dzie­ło te­go okrop­ne­go mor­du. 
Sta­ję więc ja­ko wła­sny oskar­ży­ciel 
I ja­ko wła­sny obroń­ca w tej spra­wie, 
By się po­tę­pić i uspra­wie­dli­wić. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Mów, cze­goś świa­dom. 

 





OJ­CIEC LAU­REN­TY


	Zwięź­le rzecz opo­wiem. 
Bo tchnień mych pa­smo krót­sze jest za­iste 
Niż dłu­ga po­wieść. Ro­meo, któ­re­go 
Zwło­ki tu le­żą, był mał­żon­kiem Ju­lii, 
A Ju­lia by­ła pra­wą je­go żo­ną; 
Jam ich za­ślu­bił, a dniem ta­jem­ne­go 
Ich po­łą­cze­nia był ów dzień nie­szczę­snej 
Ty­bal­ta śmier­ci, któ­ra no­wo­żeń­ca 
Wy­gna­ła z mia­sta; i ten to był po­wód 
Cier­pie­nia Ju­lii, nie żal po Ty­bal­cie. 

 

	
	do Ka­pu­le­tów

	
	Wy, chcąc od­da­lić od niej chmu­ry smut­ku, 
Za­rę­czy­li­ście ją i do mał­żeń­stwa 
Z hra­bią Pa­ry­sem chcie­li­ście ją zmu­sić. 
W tej al­ter­na­cie171 przy­szła ona do mnie 
I na­le­ga­ła usil­ny­mi proś­by 
O do­ra­dze­nie jej ja­kie­go środ­ka, 
Co by od te­go po­wtór­ne­go związ­ku 
Mógł ją uwol­nić; w prze­ciw­nym zaś ra­zie 
Chcia­ła w mej ce­li ży­cie so­bie od­jąć. 
Da­łem jej te­dy, uf­ny w mo­jej sztu­ce, 
Usy­pia­ją­ce kro­ple, któ­rych sku­tek 
By­naj­mniej mię nie za­wiódł, bo jej nadał 
Po­zór umar­łej. Na­pi­sa­łem przy tym 
List do Ro­mea, wzy­wa­jąc go, aby 
Dzi­siej­szej no­cy, o tej po­rze, w któ­rej 
Dzia­ła­nie owych kro­pel mia­ło ustać, 
Zszedł się tu ze mną dla wy­swo­bo­dze­nia 
Tej, co mu da­ła ta­ki do­wód wia­ry, 
Z tym­cza­so­we­go jej gro­bu. Traf zrzą­dził, 
Że brat Jan, któ­ry z li­stem był wy­sła­ny, 
Nie mógł się z mia­sta wy­do­stać i wczo­raj 
List ten mi zwró­cił. O go­dzi­nie za­tem 
Na jej ock­nie­nie ści­śle na­zna­czo­nej 
Sam po­spie­szy­łem wy­rwać ją z tych skle­pień, 
Chcąc ją na­stęp­nie umie­ścić w mej ce­li, 
Pó­ki Ro­meo nie przy­bę­dzie; ale 
Kie­dym tu przy­szedł (na nie­wie­le mi­nut 
Przed jej zbu­dze­niem), już szla­chet­ny Pa­rys 
Le­żał bez du­szy i Ro­meo tak­że. 
Ona się bu­dzi, jam się jął prze­kła­dać, 
By po­szła ze mną i to do­pusz­cze­nie 
Nie­ba przy­ję­ła z kor­ną ule­gło­ścią, 
Gdy wtem zgiełk na­gły spło­szył mię od gro­bu, 
A ona, głu­cha na mo­je na­mo­wy, 
Roz­pa­czą zdję­ta, po­zo­sta­ła w miej­scu 
I, jak się zda­je, cios za­da­ła so­bie. 
Oto jest wszyst­ko, co wiem; o mał­żeń­stwie 
Mar­ta za­świad­czy. Je­śli to nie­szczę­ście 
Choć naj­mniej z mo­jej na­stą­pi­ło wi­ny, 
Niech mój sę­dzi­wy wiek od­po­wie za to, 
Na kil­ka go­dzin przed bli­skim już kre­sem, 
We­dle ry­go­ru praw jak naj­su­row­szych. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Ja­ko mąż świę­ty za­wsześ nam był zna­ny. 
Gdzie jest Ro­mea słu­ga? Cóż on po­wie? 

 





BAL­TA­ZAR


	Za­nio­słem pa­nu wieść o śmier­ci Ju­lii; 
Wraz on wziął pocz­tę i z Man­tui przy­był 
Pro­sto w to miej­sce, do te­go gro­bow­ca. 
Ten list mi ka­zał ra­no od­dać oj­cu; 
I w grób wstę­pu­jąc za­gro­ził mi śmier­cią, 
Je­śli nie pój­dę precz lub na­zad wró­cę. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Daj mi to pi­smo, przej­rzę je — a te­raz, 
Gdzie paź hra­bie­go, co war­tę spro­wa­dził? 
Co twój pan, chłop­cze, po­ra­biał w tym miej­scu? 

 





PAŹ


	Przy­szedł kwia­ta­mi ubrać grób swej przy­szłej; 
Ka­zał mi sta­nąć z da­la, com też zro­bił; 
Wtem ktoś ze świa­tłem przy­szedł grób otwie­rać 
I mój pan do­był szpa­dy prze­ciw nie­mu; 
Co zo­ba­czyw­szy, po­bie­głem po war­tę. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	List ten po­twier­dza sło­wa za­kon­ni­ka, 
Bieg ich mi­ło­ści i Ro­mea roz­pacz. 
Bied­ny mło­dzie­niec pi­sze oprócz te­go, 
Że so­bie ku­pił gdzieś u ap­te­ka­rza 
Tru­ci­zny, któ­rą po­sta­no­wił za­żyć 
W tym tu gro­bow­cu, by umrzeć przy Ju­lii. 
Rzecz ja­sna! Gdzie są ci nie­przy­ja­cie­le? 
Pa­trz­cie, Mon­te­ki! Ka­pu­le­cie! Ja­ka 
Chło­sta spo­ty­ka wa­sze nie­na­wi­ści, 
Nie­bo ob­ra­ło mi­łość za na­rzę­dzie 
Za­bi­cia po­ciech wa­sze­go ży­wo­ta; 
I ja za mo­je zbyt­nie po­bła­ża­nie 
Wa­szym nie­sna­skom stra­ci­łem dwóch krew­nych. 
Wszy­scy je­ste­śmy uka­ra­ni. 

 





KA­PU­LET


	Mon­te­ki, bra­cie mój, po­daj mi rę­kę; 
Niech to opra­wą172 bę­dzie dla mej cór­ki; 
Wię­cej nie mo­gę żą­dać. 

 





MON­TE­KI


	Lecz ja mo­gę 
Wię­cej dać to­bie nad to: ka­żę bo­wiem 
Po­sąg jej ulać ze szcze­re­go zło­ta, 
By się nie zna­lazł sza­cow­niej­szy po­mnik 
Po wszyst­kie cza­sy ist­nie­nia We­ro­ny 
Jak ten, pa­mię­ci Ju­lii po­świę­co­ny. 

 





KA­PU­LET


	Tak i Ro­meo sta­nie przy swej żo­nie; 
Dzie­ląc za ży­cia, złącz­my ich po zgo­nie. 

 





KSIĄ­ŻĘ


	Po­nu­rą zgo­dę ra­nek ten sko­ja­rzył; 
Słoń­ce się z ża­lu w chmur za­sło­nę tu­li; 
Smut­niej­szej bo­wiem los jesz­cze nie zda­rzył, 
Jak ta hi­sto­ria Ro­mea i Ju­lii173 

 





Wy­cho­dzą.







  
    
      Przypisy:
1. Pasz­kow­ski nie prze­tłu­ma­czył dwu pro­lo­gów, roz­po­czy­na­ją­cych akt I oraz akt II sztu­ki. [przypis redakcyjny]

2. W oryg. Samp­son, na­zwi­sko, nie imię. W tej sce­nie Pasz­kow­ski tekst nie­co zmie­nił, u Sha­ke­spe­are’a wi­dać wy­raź­nie, że to Ka­pu­le­ci oraz ich służ­ba są agre­syw­ni i skłon­ni do bi­ja­ty­ki. [przypis redakcyjny]

3. sztok­fisz — z niem. stock­fish: su­szo­na ry­ba, naj­czę­ściej z ro­dzi­ny dor­szo­wa­tych. [przypis edytorski]

4. in­stru­ment — miecz. [przypis redakcyjny]

5. Służ­ba na­le­żą­ca do obu skłó­co­nych do­mów no­si­ła spe­cjal­ne ozna­ki na ka­pe­lu­szach, stąd ła­two ich by­ło do­strzec i roz­po­znać z da­le­ka. [przypis redakcyjny]

6. gi­wer lub: gwer — broń; tu: miecz. [przypis redakcyjny]

7. Mar­sa... na­sta­wię — Mar­sem spoj­rzeć, pa­trzeć gniew­nie i groź­nie. W oryg.: przy­gry­zam kciuk; był to gest pro­wo­ku­ją­cy do bój­ki. [przypis redakcyjny]

8. ber­dy­szów! pa­łek! — w oryg. wy­mie­nio­ne są trzy ro­dza­je ki­jów i mie­czów, no­szo­nych przez miej­ską straż w An­glii; straż tym wła­śnie za­wo­ła­niem wzy­wa­ła do ro­zej­ścia się w wy­pad­kach ulicz­nych za­mie­szek. Ber­dysz — kij z sie­kie­rą o kształ­cie ha­la­bar­dy. [przypis redakcyjny]

9. Przy sło­wach: „Wcho­dzą Ka­pu­let i Pa­ni Ka­pu­let”, opusz­czo­no: „Pan Ka­pu­let w suk­ni” (by­ło to okry­cie na uli­cę). Przy bra­ku de­ko­ra­cji ta­kie zmia­ny ubio­ru od ra­zu su­ge­ro­wa­ły wi­dzom zmia­nę miej­sca ak­cji. [przypis redakcyjny]

10. szyd­nie — szy­der­czo. [przypis edytorski]

11. sy­ko­mo­ro­wy... gaj — sy­ko­mo­ry to drze­wa z ro­dzi­ny fi­go­wych o nie­zwy­kle twar­dym drew­nie. [przypis redakcyjny]

12. Au­ro­ra — ju­trzen­ka. [przypis redakcyjny]

13. amal­gam — tu: pla­ster zmięk­cza­ją­cy. [przypis redakcyjny]

14. ję­czyć — dziś popr. ję­czeć. [przypis edytorski]

15. Ku­pi­do — bo­żek mi­ło­ści. [przypis redakcyjny]

16. Dia­na — bo­gi­ni księ­ży­ca i ło­wów, nie­złom­na dzie­wi­ca. [przypis redakcyjny]

17. Ma­ska... pięk­nej da­my — mod­ne da­my na­kła­da­ły ma­ski, wy­cho­dząc na uli­cę. [przypis redakcyjny]

18. przejrz — dziś popr.: przej­rzyj. [przypis edytorski]

19. pło­mień spę­dza się pło­mie­niem — daw­niej opa­rze­nie „le­czo­no”, trzy­ma­jąc opa­rzo­ne miej­sce nad ogniem. [przypis redakcyjny]

20. Si­nior — z wł. si­gnor(e): pan,szla­chet­nie uro­dzo­ny, do­stoj­nik. [przypis edytorski]

21. Si­nio­ra — z wł. si­gno­ra: pa­ni,szla­chet­nie uro­dzo­na. [przypis edytorski]

22. Mar­ta — w oryg. nur­se, nia­nia, pia­stun­ka, na­zy­wa się u Sha­ke­spe­are’a An­ge­li­ką. Dla­cze­go Pasz­kow­ski na­zwał ją Mar­tą, nie wia­do­mo. [przypis redakcyjny]

23. ry­chło — szyb­ko (dla wzmoc­nie­nia do­da­no do sło­wa te­go par­ty­ku­łę). [przypis edytorski]

24. na świę­te­go Pio­tra i Paw­ła — w oryg. Lam­mas. By­ło to świę­to Chle­ba, ob­cho­dzo­ne 1 sierp­nia; skła­da­no wte­dy w ofie­rze chle­by upie­czo­ne ze świe­żej mą­ki. Ju­lia uro­dzi­ła się w wi­gi­lię świę­ta, czy­li 31 lip­ca. [przypis redakcyjny]

25. Rok je­de­na­sty od trzę­sie­nia zie­mi — alu­zja do ak­tu­al­ne­go trzę­sie­nia zie­mi w An­glii z 6 kwiet­nia 1580 r. [przypis redakcyjny]

26. Pio­łun — na­par lub wy­war z ro­śli­ny o tej sa­mej na­zwie, bar­dzo gorz­ki, sto­so­wa­ny w le­cze­niu róż­nych do­le­gli­wo­ści. [przypis edytorski]

27. ma­ły urwis — w oryg. pret­ty fo­ol, ma­ły głup­tas, le­piej od­po­wia­da tek­sto­wi. [przypis redakcyjny]

28. chło­piec gdy­by z wo­sku — po­pu­lar­ne po­wie­dze­nie: zgrab­ny, uro­dzi­wy, jak ule­pio­ny z wo­sku. [przypis redakcyjny]

29. właść — wła­sność. [przypis edytorski]

30. Go­ści nie­za­pro­szo­nych po­prze­dzał słu­żą­cy z kur­tu­azyj­ny­mi prze­pro­si­na­mi (czę­sto w prze­bra­niu, np. boż­ka mi­ło­ści Ku­pi­dy­na), a na­stęp­nie już oni sa­mi przy wej­ściu wy­gła­sza­li mo­wę na cześć go­ścin­no­ści pa­na do­mu al­bo pod ad­re­sem znaj­du­ją­cych się dam. Jak wi­dzi­my z tek­stu, zwy­czaj ten wte­dy wy­szedł już w An­glii z mo­dy. [przypis redakcyjny]

31. po­krę­cim się — w oryg. me­asu­re, ozna­cza­ją­ce uro­czy­sty ta­niec roz­po­czy­na­ją­cy za­ba­wę. [przypis redakcyjny]

32. obrze­mił — ob­cią­żył brze­mie­niem. [przypis edytorski]

33. lar­wa — Na­zwę tę da­wa­no ka­ry­ka­tu­ral­nym ma­skom, któ­re ak­to­rzy na­kła­da­li na twa­rze. [przypis redakcyjny]

34. Idź­my, pa­no­wie; za­dzwoń­my — w oryg.: knock and en­ter, czy­li za­stu­kaj­my ko­łat­ką i wejdź­my; dzwon­ków wte­dy jesz­cze nie uży­wa­no. [przypis redakcyjny]

35. ja dziś ska­za­ny — Ro­meo bie­rze w rę­kę po­chod­nię na znak, że nie bę­dzie tań­czył, tyl­ko z da­la wzdy­chał do Ro­za­li­ny, któ­rej, na­wia­sem mó­wiąc, po­eta wca­le nie wpro­wa­dza na sce­nę. [przypis redakcyjny]

36. nie stał o to — nie dbał o to. [przypis edytorski]

37. Snadź — prze­cież. [przypis edytorski]

38. kró­lo­wa Mab — Ro­meo za­czy­na opo­wia­dać swój sen, ale prze­ry­wa mu Mer­ku­cjo barw­ną opo­wie­ścią o „aku­szer­ce wró­żek”, ma­leń­kiej, czę­sto zło­śli­wej nim­fie, któ­ra lu­dziom przy­no­si ma­rze­nia, prze­jeż­dża­jąc nad śpią­cy­mi swo­im nie­zwy­kłym, mi­nia­tu­ro­wym po­wo­zem. Na­zwa ta, ety­mo­lo­gicz­nie nie wy­ja­śnio­na, po­ja­wia się po raz pierw­szy do­pie­ro u Sha­ke­spe­are’a, po nim wy­mie­nia­ją kró­lo­wą Mab Mi­cha­el Dray­ton i Ben Jon­son. Słu­ży ona za ty­tuł do po­ema­tu pió­ra ro­man­tycz­ne­go po­ety Per­cy Bys­she Shel­leya; sta­je się tam wład­czy­nią ludz­kich my­śli. [przypis redakcyjny]

39. al­der­ma­na — raj­cy miej­skie­go; no­si­li oni pier­ście­nie z aga­tem na znak swe­go sta­no­wi­ska. [przypis redakcyjny]

40. Sprzę­żaj — uprząż. [przypis edytorski]

41. z wil­got­nych księ­ży­ca pro­my­ków — we­dług daw­nych po­jęć pro­mie­nie księ­ży­ca by­ły wil­got­ne, po­nie­waż miał on w swym wła­da­niu przy­pły­wy i od­pły­wy mo­rza. [przypis redakcyjny]

42. forsz­pan — za­przęg. [przypis redakcyjny]

43. Przez pół tak wiel­ka — tyl­ko w po­ło­wie tak wiel­ka. [przypis edytorski]

44. stel­mach — dawn. rze­mieśl­nik: spe­cja­li­sta od kół do po­wo­zów. [przypis edytorski]

45. Dzie­się­cin­ne­go wie­prza — wie­prza skła­da­ne­go w dzie­się­ci­nie, czy­li w po­dat­ku ko­ściel­nym sta­no­wią­cym dzie­sią­tą część zbio­rów. [przypis redakcyjny]

46. be­ne­fi­cja — zie­mie, z któ­rych du­chow­ny po­bie­rał do­ży­wot­nio do­cho­dy. [przypis redakcyjny]

47. bre­sze — wy­ło­my w mu­rze zdo­by­wa­ne­go mia­sta. [przypis redakcyjny]

48. są­żeń — daw­na jed­nost­ka dłu­go­ści, wy­no­szą­ca ok. 2 m, wy­zna­cza­na roz­pię­to­ścią ra­mion. [przypis edytorski]

49. Wy­cho­dzą — w oryg. „cho­dzą do­oko­ła sce­ny” — by­ła to umow­na zmia­na miej­sca ak­cji. [przypis redakcyjny]

50. Po­tpan — skró­co­ne po­tcom­pa­nion — kuch­cik. [przypis redakcyjny]

51. Wy­nie­ście te sto­ły — sto­ły skła­da­ły się z bla­tu opie­ra­ne­go na krzy­ża­kach, w ra­zie po­trze­by sta­wia­no je na bok, aby nie za­bie­ra­ły miej­sca, i tak jest w ory­gi­na­le. [przypis redakcyjny]

52. bra­cie Ka­pu­le­cie — jak wy­ni­ka z za­pro­sze­nia (I, 2), jest on stry­jem oj­ca Ju­lii. [przypis redakcyjny]

53. Pięk­ność jej... — w oryg. po­etycz­niej: pięk­ność Ju­lii „wi­si na po­licz­ku no­cy”, ja­śnie­je jak księ­życ na tle czar­ne­go nie­ba. [przypis redakcyjny]

54. bur­da — oso­ba wy­wo­łu­ją­ca kon­flik­ty, bi­ja­ty­ki (wła­śnie: bur­dy). [przypis edytorski]

55. do Ju­lii — pierw­sza ich roz­mo­wa na­pi­sa­na jest w for­mie so­ne­tu. [przypis redakcyjny]

56. Na za­koń­cze­nie tań­ców po­da­wa­no lek­kie po­tra­wy i cia­sta. [przypis redakcyjny]

57. wład­nie — wła­da. [przypis edytorski]

58. zie­mio, wy­najdź so­bie cen­trum! — Ro­meo na­zy­wa sie­bie zie­mią, Ju­lia jest jej środ­kiem, bo u niej znaj­du­je się je­go ser­ce. Za­trzy­mu­je się, jest nie­zde­cy­do­wa­ny, czy iść, czy po­zo­stać, wy­bie­ra to dru­gie. [przypis redakcyjny]

59. Ro­meo! ga­chu!... — w oryg. po­etycz­niej: Ro­meo, hu­mo­urs, mad­man, pas­sion, lo­ver!, czy­li: Ro­meo! Zmien­ni­ku! wa­ria­cie! na­mięt­no­ści! ko­chan­ku! Po­nie­waż Ro­meo uciekł to­wa­rzy­szom, Mer­ku­cjo żar­to­bli­wy­mi za­klę­cia­mi chce wy­wo­łać je­go du­cha. Jak wi­dzi­my w na­stęp­nej sce­nie, Ro­meo sły­szał ich z ukry­cia. [przypis redakcyjny]

60. Alu­zja do zna­nej bal­la­dy lu­do­wej; za spra­wą Ku­pi­dy­na król ten za­ko­chał się w że­bracz­ce. [przypis redakcyjny]

61. ani tru­nie — ani ode­zwie się. [przypis redakcyjny]

62. Zdechł ro­bak — w oryg. the ape is de­ad — mał­pa jest mar­twa (małp­ka bio­rą­ca udział w przed­sta­wie­niu ku­gla­rzy uda­je nie­ży­wą). [przypis redakcyjny]

63. Duch, któ­re­go wzy­wa­no, miał się uka­zać w wy­ry­so­wa­nym uprzed­nio ko­le. [przypis redakcyjny]

64. z ta­jem­ni­czą no­cą — w oryg.: hu­mo­ro­us ni­ght — wil­got­na, czy­li zmien­na noc. [przypis redakcyjny]

65. Mo­żeż — czy mo­że. [przypis edytorski]

66. po­lo­we — do­ty­czy łóż­ka, cho­dzi o spa­nie na zie­mi. [przypis redakcyjny]

67. szat­kę zie­lo­ną i bla­dą no­szą je­no głup­cy — ak­to­rzy gry­wa­ją­cy ro­lę bła­zna no­si­li ubra­nia dwu­ko­lo­ro­we, bia­ło–zie­lo­ne (por. Mak­bet, I, 7). [przypis redakcyjny]

68. krzyż­mo — olej z bal­sa­mu i oli­wy uży­wa­ny przy nie­któ­rych sa­kra­men­tach i uro­czy­sto­ściach ko­ściel­nych. [przypis redakcyjny]

69. dro­żyć się — wy­so­ko się ce­nić; wy­zna­czą wy­so­ką ce­nę za swe wzglę­dy. [przypis edytorski]

70. roz­sta­nek — roz­sta­nie. [przypis edytorski]

71. ma­iż — lub: ma­isz, mło­dy ptak łow­ny, naj­czę­ściej so­kół, któ­re­go w pierw­szym ro­ku ży­cia przy­ucza­no do po­lo­wa­nia. [przypis redakcyjny]

72. Przy­mus... nie mo­że gło­śno mó­wić — Ju­lia mu­si mó­wić ci­cho w oba­wie, aby jej nikt oprócz Ro­mea nie usły­szał. [przypis redakcyjny]

73. Wstrzą­sła­bym — po­praw­nie: wstrzą­snę­ła­bym. [przypis edytorski]

74. ko­ła­mi Ty­ta­na — w mi­to­lo­gii gr. ty­tan Hy­pe­rion był przed Apol­li­nem woź­ni­cą sło­necz­ne­go ry­dwa­nu. [przypis redakcyjny]

75. Be­ne­di­ci­te! — ko­ściel­na ła­ciń­ska for­mu­ła po­wi­ta­nia, po­że­gna­nia i bło­go­sła­wień­stwa. [przypis redakcyjny]

76. Mo­żeś (...) nie zaj­rzał — mo­że nie zaj­rza­łeś (przy­kład ru­cho­mo­ści koń­ców­ki flek­syj­nej cza­sow­ni­ka. [przypis edytorski]

77. Fa­wo­ni — na­zwa wio­sen­ne­go wia­tru za­chod­nie­go (łac). [przypis redakcyjny]

78. szwan­ko­wać — funk­cjo­no­wać nie­pra­wi­dło­wo. [przypis edytorski]

79. snad­nie — ła­two. [przypis edytorski]

80. Do sank­cji — do uzna­nia. [przypis edytorski]

81. Fe­sti­na len­te — Śpiesz się po­wo­li (łac.) [przypis redakcyjny]

82. se­kut­ni­ca Ro­za­li­na — Ro­za­li­na ślu­bo­wa­ła dzie­wic­two bo­gi­ni mi­ło­ści i dla­te­go ze wzgar­dą trak­tu­je za­lo­ty Ro­mea; w oryg. pa­le hard–he­ar­ted we­nch, czy­li: bla­da o nie­czu­łym ser­cu dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

83. po­tra­fiż — po­tra­fi–że; czy po­tra­fi. [przypis edytorski]

84. ksią­żę ko­tów — Ty­balt to imię ko­ta w ro­man­sie śre­dnio­wiecz­nym o li­sie (Rey­nard–Lis, przed­sta­wia­ją­cym wa­dy i ce­chy ludz­kie na przy­kła­dach zwie­rząt), dla­te­go Mer­ku­cjo na­zy­wa Ty­bal­ta Ka­pu­le­ta ko­tem. [przypis redakcyjny]

85. Du­eli­sta — po­je­dyn­ko­man, od franc. du­el — po­je­dy­nek. [przypis redakcyjny]

86. pas­sa­do... pun­to re­ver­so... hai! — wło­skie ter­mi­ny w szer­mier­ce: pas­sa­do — pchnię­cie z wy­pa­dem, pun­to re­ver­so — cios za­da­ny zwró­co­nym w dół ra­pie­rem; hai — sztych (od wło­skie­go ai: a masz!). Mer­ku­cjo drwi z nad­uży­wa­nia ter­mi­nów sto­so­wa­nych w fech­tun­ku, pod­kre­śla­jąc w ten spo­sób, że Ty­balt zna się na wal­ce na szpa­dy tyl­ko z lek­cji szer­mier­ki. [przypis redakcyjny]

87. par­don­nez moi — wy­bacz. [przypis redakcyjny]

88. Mod­ni­sie no­si­li bu­fia­ste pi­ko­wa­ne spodnie su­to od we­wnątrz wy­kła­da­ne in­ną ma­te­rią, stąd na ła­wach trze­ba by­ło żło­bić okrą­głe wgłę­bie­nia, aby mo­gli sie­dzieć wy­god­nie. [przypis redakcyjny]

89. bon! bon! (franc.) — do­brze! do­brze! [przypis redakcyjny]

90. Dy­do­na... Kle­opa­tra — sław­ne he­ro­iny ro­man­sów mi­ło­snych sta­ro­żyt­no­ści: Dy­do­na — kró­lo­wa Kar­ta­gi­ny, uko­cha­na księ­cia tro­jań­skie­go Ene­asza, Kle­opa­tra — kró­lo­wa Egip­tu, uko­cha­na wo­dzów rzym­skich, Ce­za­ra i An­to­niu­sza, He­le­na — kró­lo­wa Spar­ty, uko­cha­na kró­le­wi­cza tro­jań­skie­go Pa­ry­sa, He­ro — uko­cha­na Le­an­dra, Ty­zbe — uko­cha­na Pi­ra­ma. [przypis redakcyjny]

91. Bon­jo­ur (fr.) — dzień do­bry. [przypis redakcyjny]

92. trze­wi­ki... w kwit­ną­cym sta­nie — Ro­meo no­si mod­ne wów­czas ró­żo­we trze­wi­ki, dziur­ko­wa­ne i przy­bra­ne kwia­ta­mi ze wstą­żek. [przypis redakcyjny]

93. fi­gu­ro peł­na pro­sto­ty — w oryg. so­le­ly sin­gu­lar for the sin­gle­ness, gra słów: sin­gle zna­czy sła­by, po­zba­wio­ny po­in­ty, wy­si­lo­ny dow­cip. Ca­ły na­stęp­ny ury­wek jest zmie­nio­ny w pol­skim prze­kła­dzie. [przypis redakcyjny]

94. pej­czą — dziś: pej­czem; pejcz jest to przy­rząd zło­żo­ny z wiąz­ki rze­mie­ni przy­mo­co­wa­nych do uchwy­tu, słu­ży do po­ga­nia­nia zwie­rząt, bi­cia, wy­mie­rza­nia ka­ry. [przypis edytorski]

95. het­ka — szka­pa. [przypis redakcyjny]

96. po­lu­je na dzi­kie gę­si — w oryg. run the wild–go­ose cha­se, ro­dzaj wy­ści­gów kon­nych przy­po­mi­na­ją­cy lot dzi­kich gę­si; je­den z dwóch ści­ga­ją­cych się wy­zna­czał dru­gie­mu bieg kur­su i mógł go wo­dzić, gdzie chciał. Obec­nie po­pu­lar­ny ten zwrot ozna­cza: szu­kać wia­tru w po­lu, wró­cić z ni­czym. [przypis redakcyjny]

97. ja ci się zda­ję na to — czy wy­glą­dam ci na to. [przypis edytorski]

98. aby się... dow­cip za­sta­no­wił — tu: w kul­mi­na­cyj­nym punk­cie na­tchnie­nia. [przypis redakcyjny]

99. ża­giel! — okrzyk w por­cie na wi­dok okrę­tu. [przypis redakcyjny]

100. spodnie i spód­ni­ca — w oryg. shirt and smock, ko­szu­la mę­ska i ko­szu­la dam­ska, Mar­ta jest za­pew­ne oso­bą oty­łą. [przypis redakcyjny]

101. Pio­trze, gdzie mój wa­chlarz — w prze­chadz­ce po mie­ście Mar­cie to­wa­rzy­szył słu­żą­cy, nio­sąc przed nią płaszcz z kap­tu­rem lub wa­chlarz, za­leż­nie od po­go­dy. [przypis redakcyjny]

102. Mo­żeż — czy mo­że. [przypis edytorski]

103. Huź, ha! — Mer­ku­cjo jest za­wo­ła­nym my­śli­wym, uży­wa zwro­tu z po­lo­wa­nia na za­ją­ce. [przypis redakcyjny]

104. ko­ta — za­ją­ca. [przypis edytorski]

105. da­mo, da­mo... — jest to re­fren ze sta­rej bal­la­dy. [przypis redakcyjny]

106. in­fa­mis — nie­go­dzi­wiec, czło­wiek bez czci. [przypis redakcyjny]

107. ren­dez–vo­us — rand­ka, spo­tka­nie. [przypis redakcyjny]

108. dra­bin­kę — w oryg. bliż­sze elż­bie­tań­czy­kom a tac­kled sta­ir, czy­li scho­dy sznu­ro­we uży­wa­ne na okrę­cie. Dal­szy ciąg te­go sa­me­go ma­ry­nar­skie­go ob­ra­zu, któ­ry wpro­wa­dził wy­raz „ża­giel”. Tak­że w oryg. za­miast „do szczy­tu me­go szczę­ścia” jest „do naj­wyż­sze­go masz­tu”. Pasz­kow­ski te zwro­ty, zna­ne że­glar­skiej An­glii, zmie­nił, po­nie­waż ta­ka ter­mi­no­lo­gia nie prze­ma­wia­ła­by do czy­tel­ni­ków je­go pierw­szych prze­kła­dów. [przypis redakcyjny]

109. ba­zy­li­szek — le­gen­dar­ny płaz po­dob­ny do jasz­czur­ki, któ­ry miał za­bi­jać wzro­kiem. [przypis redakcyjny]

110. roz­ma­ryn — sym­bol ludz­kiej pa­mię­ci. [przypis redakcyjny]

111. psie imię — Ben Jon­son, sław­ny ko­me­dio­pi­sarz an­giel­ski współ­cze­sny Sha­ke­spe­are’owi, w swej Gra­ma­ty­ce an­giel­skiej na­zy­wa „r” „psią li­te­rą”: któ­rej dźwięk wi­bru­je, „war­czy”. [przypis redakcyjny]

112. na­ści — weź. [przypis edytorski]

113. Adieu — z fr. że­gnaj. [przypis edytorski]

114. za­tlo­ne­go — za­pa­lo­ne­go, tlą­ce­go się. [przypis edytorski]

115. bre­we­rie (wł. bre­ve­ria: sa­mo­chwal­stwo) — wy­bry­ki, za­kłó­ca­nie spo­ko­ju lub po­rząd­ku spo­łecz­ne­go. [przypis edytorski]

116. bre­wiarz (z łac. bre­via­rium: skrót) — uży­wa­na w ko­ście­le ka­to­lic­kim księ­ga za­wie­ra­ją­ca zbiór co­dzien­nych mo­dlitw (tzw. li­tur­gię go­dzin; go­dzin­ki). [przypis edytorski]

117. be­kas — ptak błot­ny, kszyk; ług — wo­da sto­ją­ca, ba­gien­na. Tu Pasz­kow­ski się­gnąw­szy do pol­skie­go po­wie­dze­nia upięk­szył po­rów­na­nie. W oryg. jest pro­za­icz­nie as an egg is full of me­at, jak jaj­ko peł­ne swo­jej za­war­to­ści. [przypis redakcyjny]

118. sub­mi­sja — ule­głość, po­ko­ra. [przypis redakcyjny]

119. Al­la stoc­ca­ta — wło­ski ter­min za­czerp­nię­ty z szer­mier­ki: pchnię­cie. [przypis redakcyjny]

120. du­sisz­czu­rze — no­wa alu­zja do imie­nia Ty­bal­ta i imie­nia ko­ta ze wspo­mnia­ne­go po­ema­tu Rey­nard–Lis. [przypis redakcyjny]

121. jed­no ży­cie spo­mię­dzy dzie­wię­ciu — wie­rzo­no wte­dy, że kot prze­ży­wa dzie­więć ko­lej­nych ist­nień. [przypis redakcyjny]

122. gwiź­nie — popr. gwizd­nie. [przypis edytorski]

123. Co się bić umie jak z aryt­me­ty­ki — zna fech­tu­nek tyl­ko z teo­rii, z ksią­żek. [przypis redakcyjny]

124. ka­żęć — ka­żę ci. [przypis edytorski]

125. przed­sta­wie­nia — tu: przed­sta­wio­ne ar­gu­men­ty, tłu­ma­cze­nia. [przypis edytorski]

126. je­że­lim się mi­nął — je­że­li się mi­ną­łem (przy­kład ru­cho­mo­ści koń­ców­ki flek­syj­nej cza­sow­ni­ka). [przypis edytorski]

127. bo­da­jem — bo­daj że­bym. [przypis edytorski]

128. Ba­ni­to­wać — ska­zy­wać na ba­ni­cję, wy­gna­nie. [przypis edytorski]

129. Pędź­cie... — mo­no­log Ju­lii opar­ty zo­stał na bar­dzo po­pu­lar­nej w cza­sach Sha­ke­spe­are’a pie­śni we­sel­nej (tzw. epi­tha­la­mion). [przypis redakcyjny]

130. Fa­eton — w mi­to­lo­gii gr. syn He­lio­sa (mi­to­lo­gii rzym. Fe­ba). Upro­sił on oj­ca, bo­ga słoń­ca, aby po­zwo­lił mu wy­je­chać na nie­bo ry­dwa­nem słoń­ca, lecz wy­je­chaw­szy stra­cił pa­no­wa­nie nad ru­ma­ka­mi i zo­stał przez Zeu­sa strą­co­ny do rze­ki Pad. [przypis redakcyjny]

131. Skryj w płasz­cza twe­go zwo­jach — w oryg. ter­mi­no­lo­gia za­po­ży­czo­na z so­kol­nic­twa, do­ty­czą­ca oswa­ja­nia so­ko­łów, uży­wa­nych do po­lo­wa­nia. [przypis redakcyjny]

132. tak — w oryg. pięk­na re­to­rycz­na fi­gu­ra opar­ta na sło­wie „ja”. [przypis redakcyjny]

133. ser­ce żmii pod kwie­ci­stą ma­ską — Ju­lia po­słu­gu­je się tu ozdob­ny­mi ze­sta­wie­nia­mi sty­li­stycz­ny­mi, uży­wa­jąc dwu sprzecz­nych po­jęć (tzw. oksy­mo­ron). [przypis redakcyjny]

134. akwa­wi­ta (łac. aqua vi­tae) — wo­da ży­cia, oko­wi­ta, wód­ka. [przypis redakcyjny]

135. Przy­no­szęć — Przy­no­szę ci. [przypis edytorski]

136. Roz­grze­ś­ca — oso­ba roz­grze­sza­ją­ca. [przypis edytorski]

137. Bal­sa­mem w prze­ciw­no­ściach — fi­lo­zo­fia — w roz­mo­wie oj­ca Lau­ren­te­go i Ro­mea Sha­ke­spe­are iro­ni­zu­je na te­mat nad­uży­wa­nia mod­nej w cza­sach elż­bie­tań­skich mak­sy­my Bo­ecju­sza, że fi­lo­zo­fia jest le­kar­stwem na wszyst­ko. [przypis redakcyjny]

138. dzie­ciń­stwo — tu ogól­nie: wcze­sny okres. [przypis edytorski]

139. Otrząś — popr. otrzą­śnij. [przypis edytorski]

140. Skow­ro­nek... ro­pu­chą za­mie­nił oczy — Po­pu­lar­ne po­wie­dze­nie; we­dług wie­rzeń lu­do­wych śpiew skow­ron­ka za­po­wia­dał dzień, wte­dy re­chot ża­bi milk­nął. Le­piej, aby Ro­meo miał oczy ża­bie i nie do­strze­gał na­dej­ścia dnia (Uwa­ża­no tak­że, że oczy ża­bie by­ły ład­niej­sze od oczu skow­ron­ka.) [przypis redakcyjny]

141. spa­łaż — skró­co­ne: spa­ła że; czy spa­ła. [przypis edytorski]

142. trak­ta­ment — po­czę­stu­nek; tu cho­dzi o tru­ci­znę. [przypis redakcyjny]

143. mo­gęż — mo­gę–że; czy mo­gę. [przypis edytorski]

144. świ­drzy­głów­ko — w oryg. chop–lo­gic od­po­wied­nik pol­skie­go: ja jed­no sło­wo, a ona dzie­sięć. [przypis redakcyjny]

145. bled­ni­co... — Ju­lia ma bia­łą ze smut­ku twarz. [przypis redakcyjny]

146. ło­jek — bie­li­dło, maść do twa­rzy. [przypis redakcyjny]

147. plu­cho — flą­dro, bru­da­sie. [przypis redakcyjny]

148. Cy­gan­ko — w zna­cze­niu ste­reo­ty­pu: oszu­ka­ni­co. [przypis redakcyjny]

149. po­wol­na — tu: po­słusz­na, pod­po­rząd­ko­wa­na czy­jejś wo­li. [przypis edytorski]

150. Ma­łom (...) — Ma­ło mó­wi­łem; przy­kład ru­cho­mo­ści koń­có­wek flek­syj­nych cza­sow­ni­ków. [przypis edytorski]

151. stę­gnie — za­sty­gnie, ze­sztyw­nie­je. [przypis edytorski]

152. Zły to ku­charz... — po­pu­lar­ne po­wie­dze­nie o ku­cha­rzu, któ­ry do­brze go­tu­je; por. pol­skie: pal­ce li­zać. [przypis redakcyjny]

153. Kła­dzie... szty­let — w tam­tych cza­sach ko­bie­ty no­si­ły przy so­bie al­bo szty­let, al­bo nóż. [przypis redakcyjny]

154. po­krzyk — man­dra­go­ra; to ro­śli­na o dzia­ła­niu usy­pia­ją­cym. [przypis redakcyjny]

155. Wg sta­rych wie­rzeń ko­rzeń po­krzy­ku (w kształ­cie czło­wie­ka) wy­rwa­ny z zie­mi krzy­czy tak prze­raź­li­wie, że lu­dzie sły­szą­cy je­go wrza­ski wpa­da­ją w obłęd. [przypis redakcyjny]

156. Po­ran­ny dzwo­nek — mo­wa o cur­few–bell, czy­li dzwo­nie, któ­ry o 8 lub 9 wie­czo­rem wzy­wał do ga­sze­nia ognia i dzwo­nił po­now­nie o czwar­tej ra­no, ze­zwa­la­jąc na roz­pa­le­nie ognia. Czwar­ta by­ła bar­dziej zwy­cza­jo­wą go­dzi­ną niż trze­cia. [przypis redakcyjny]

157. wścib­stwo — w oryg. cot–qu­ean, bab­ski król, męż­czy­zna mie­sza­ją­cy się do do­mo­we­go go­spo­dar­stwa. [przypis redakcyjny]

158. in­stru­men­ta — popr. in­stru­men­ty. [przypis edytorski]

159. drum­la — ma­ły, pry­mi­tyw­ny in­stru­ment mu­zycz­ny, na­le­żą­cy do idio­fo­nów (tj. drga­ją­cych ca­łą po­wierzch­nią). Skła­da się z ela­stycz­nej sztab­ki me­ta­lo­wej opraw­nej w że­la­zną ram­kę w kształ­cie pod­ko­wy. Do ram­ki przy­mo­co­wa­na jest skór­ka al­bo sprę­żyn­ka, za po­cią­gnię­ciem któ­rej in­stru­ment za­czy­na drgać, wy­da­jąc w za­sa­dzie je­den tyl­ko dźwięk. Gra­ją­cy trzy­ma drum­lę w ustach i od­po­wied­nio mo­du­lu­jąc ich układ po­tra­fi wzbo­ga­cać ten dźwięk o róż­ne to­ny. [przypis redakcyjny]

160. gędź­ba — akom­pa­nia­ment mu­zycz­ny do re­cy­ta­cji lub śpie­wu; rów­nież sa­mo gra­nie lub śpie­wa­nie. [przypis redakcyjny]

161. Król me­go ło­na — ser­ce. [przypis redakcyjny]

162. Drwię so­bie z was, gwiaz­dy! — Ro­meo wie­rzy, iż gwiaz­dy, rzą­dzą­ce je­go ży­ciem ska­za­ły go na bez­gra­nicz­ne cier­pie­nie; drwi­na z gwiazd jest więc za­po­wie­dzią sa­mo­bój­stwa, bun­tem prze­ciw lo­so­wi. [przypis redakcyjny]

163. Wy­pcha­ny ali­ga­tor — lub kro­ko­dyl sta­no­wił nie­odzow­ny re­kwi­zyt skle­pu ap­te­ka­rza. [przypis redakcyjny]

164. nie da­jeć — nie da­je ci. [przypis edytorski]

165. pre­pa­ra­ta — popr. pre­pa­ra­ty, mik­stu­ry. [przypis edytorski]

166. opie­czę­to­wa­li drzwi — był to zwy­czaj sto­so­wa­ny w An­glii w okre­sie za­ra­zy, przy czym czyn­no­ści tej do­ko­ny­wał urzęd­nik hrab­stwa zwa­ny kon­sta­blem. [przypis redakcyjny]

167. Mo­żeż — czy mo­że. [przypis edytorski]

168. nie drażń — dziś popr.: nie draż­nij. [przypis edytorski]

169. la­tar­nia — na­zy­wa­no tak wie­życz­ki o licz­nych okien­kach, przez któ­re są­czy­ło się świa­tło do ko­ścio­ła. [przypis redakcyjny]

170. Nie zwłócz — Nie zwle­kaj. [przypis edytorski]

171. al­ter­na­ta — zmia­na bie­gu wy­pad­ków. [przypis redakcyjny]

172. opra­wa — część na­leż­na żo­nie z ma­jąt­ku mę­ża, wy­no­szą­ca zwy­kle po­dwój­ną war­tość jej po­sa­gu. Tu opra­wą Ju­lii po mę­żu ma być zgo­da obu zwa­śnio­nych ro­dów. [przypis redakcyjny]

173. Pasz­kow­ski za­my­ka­jąc tą pięk­ną i tra­dy­cyj­ną już dziś stro­fą smut­ną opo­wieść o Ro­meo i Ju­lii po­mi­nął dwa po­przed­nie wier­sze, wzmian­kę księ­cia: „Chodź­my stąd, by po­mó­wić o tych smut­kach / Jed­nym wy­ba­czę, a dru­gich uka­rzę”. [przypis redakcyjny]
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